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M O Ł O T O W NA KONFERENCJI PRASOWEJ W MOSKWIE 

«Konferencja ministrów spraw zagranicznych winna 
zmierzać do odpreżęnia stosunków międzynarodowych » 

« Dążenie wcielenia uzbrojonych Niemiec Zach. 
do agresywnego bloku atlantyckiego stanowi 

grożbe dla wszystkich narodów Europy» 
MO Ł O T O W , wice-przewodniczący Rady Ministrów i minister spraw zagranicznych Zw. 

Radzieckiego zwołał 13 bm. w Moskwie konferencję prasową. W obecności wszy-
stkich akredytowanych dziennikarzy zagranicznych i dziennikarzy radzieckich złożył 

on deklarację wielkiej wagi międzynarodowej. 

Stwierdziwszy, że przygoto -
w y w a n a obecn ie przez m o c a r -
stwa z a c h o d n i e oddz ie lna k o n -
f e r e n c j a n a B e r m u d a c h , przy-
czynić się m o ż e tylko d o za-
ostrzenia s t o s u n k ó w między -
n a r o d o w y c h i p o w o ł u j ą c się na 
fakt , że n a k o n f e r e n c j i te j m o -
cars twa z a c h o d n i e n ie ograni -
czą się d o z b a d a n i a j e d n e g o 
ty lko p r o b l e m u , lecz przepro-
wadzą o g ó l n y przegląd sytua-
c j i m i ę d z y n a r o d o w e j , radziec-
ki min i s ter S p r a w zagranicz -
n y c h podkreśl i ł kon ie czność 
zwo łan ia w interesie p o k o j u 
św ia towego k o n f e r e n c j i pięciu 
wie lk i ch m o c a r s t w świata . 

Min i s te r M o ł o t o w przypo-
m n i a ł przede wszystk im, że no -
ta radz iecka z 3 l i s topada za-
wiera ła p r o p o z y c j ę zwo łan ia 
k o n f e r e n c j i m i n i s t r ó w spraw 
z a g r a n i c z n y c h ce lem : 

1) Dyskusj i nad ś rodkami 
k o n i e c z n y m i dla s p o w o d o w a -
nia odprężen ia m i ę d z y n a r o d o -
wego , w które j udział wezmą 
minis t rowie spraw zagranicz -
n y c h S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , 
Angl i i , Franc j i , Z w i ą z k u R a -
dzieckiego i Ch ińsk ie j Republ i -
ki L u d o w e j . 

2) Z b a d a n i a , przez minis -
trów S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , Angl i i 
F r a n c j i i Z w i ą z k u Radz iec -
kiego, p r o b l e m u n iemieck iego i 
kwesti i z w i ą z a n y c h z zagwa-
r a n t o w a n i e m bezpieczeństwa 
w Europie . 

„ P r o p o z y c j e Z w . Radz ieck ie -
go podkreśl i ł M o l o t o w spotka-
ły się z p r z y c h y l n y m przy ję -
c i em szerokich wars tw opini i 
pub l i c zne j wielu k r a j ó w , ale 
zupełnie inacze j przy jęte zosta-

ły przez ko la rządowe i pewne 
o r g a n y prasowe w U S A , A n -
glii i Franc j i . 

„Naszą postawę — d o d a j e 

minister Spraw zagr. Z S R R — 
m o ż n a określić n a s t ę p u j ą c o : 
k o n f e r e n c j a min is t rów Spraw 
zagran i cznych jest kon ieczna i 
pożyteczna, jeśl i zwołanie te j 
k o n f e r e n c j i m a na celu odprę-
żenie s tosunków m i ę d z y n a r o d o 
w y c h " . 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

W przyszły wtorek 

DYSKUSJA W ZGROMADZENIU 
NARODOWYM NAD POLITYKA 

ZAGRANICZNA RZĄDU 
» » W CZWARTEK Zgromadzeni e Narodowe ustaliło na 

wtorek 24 listopada rozpoczęcie dyskusji na te-
mat całej obecnej polityki zagranicznej rządu. 

Początkowo rząd a szcze-
gólnie minister spraw zagra-
nicznych p. Bidault, miał za-
miar ograniczyć dyskusje do 
sprawy „wspólnoty europej-
skiej" i uzyskać od Zgroma-
dzenia Narodowego wnio-
sek, pozwalający zaangażo-
wać Francję w dyskusji 

Zabił aby uratować 
honor kobiety która kochał 

Dvjie kobiety odegrały znamienną rolę w życiu Michala 
Gelfancla. Jedna z nich. nie żyje, zabita trzema wystrzałami z 
rewolweru w mieszkanku przy ul. Pierre I de Serbie. Drugą 
jest tajemnicza nieznajoma, o której mowa jest na sali sądo-
wej tylko w formie półsłówek i niedomówień. Gelfand ma lat 
pięćdziesiąt. Oczy ciemne, Włosy kruczo-czarne. Typ mężczyzny 
który podoba się kobietom. Ten Łotysz, od wielu lat mieszka-
jący we Francji, wysławia się z silnym akcentem. Używa 
słów prostych, dobitnych. Silne wzruszenie przebija z każde-
go jego zdania kiedy usiłuje odtworzyć tragiczne okoliczności, 
które pchnęły go do popełnienia zbrodni... 

Gelfand opisuje życie, jakie 
wiódł u boku swej kochanki, E-
dith Tabourieh, którą zabił dwa 
lata temu. 

DAMA PIKOWA 
W grze życiowej Michała Gel-

fanda, Edith odegrała rolę damy 
pikowej, demona przeciwstawia-
jącego się istnieniu tajemniczej 
nieznajomej, która była dla Gel-
fanda zjawiskiem anielskim. E-
dith spotkała Gelfanda w chwili 
kiedy ten posiadał najpodatniej-
szy grunt do zguby. Zrozpaczony 
śmiercią żony, Gelfand sprzedał 
sklep z konfekcją, który małżon-
kowie prowadzili przy ul. de la 
Boetie w Paryżu. Zapomnienia i 
ukojenia szukał w barach i lo-
kalach nocnych. 

Utrzymująca się ze swych 
wdzięków 1 pieniędzy starych i' 
bogatych kochanków, Edith, wie-
dząc o 600.000 franków zainkaso-
wanych przez Gelfanda, ze sprze-
daży sklepu, zainscenizowała 
wielką miłość. Nie powiedziała 
oczywiście swej ostatniej ofierze 
o istnieniu byłych kochanków, 
między którymi znajdowała się 
spora ilość oficerów hitlerow-
skich, a potem po wyzwoleniu, 

cała seria bogatych kupców i 
przemysłowców, których Edith po-
rzucała po wyczerpaniu ich pie-
niężnych zasobów. 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

HOŁD POLEG tYM W DIEUZE 

W dn. II listopada br. konsul PRL ze Strasburga, ob. Heresztyn, udał się, w towarzystwie 
rodzin polskich, na cmentarz iv Dieuze, aby złożyć hołd spoczywającym tam prochom żołnie-
rzy polskich. Na zdjęciu: konsul. Heresztyn w chwili składania kwiatów przed płytą ku 
czci poległych. (Czytajcie na str. 5-tej R E P O R T A Ż pt. „ P A M I Ę Ć B O H A T E R Ó W SPOD DIEU-

ZE BĘDZIEMY CZCIĆ Z A W S Z E " ) . 

Sensacyjny zwrot w aferze z Lurs 

Dominici (ojciec) zamordował... 
J EDNA z najbardziej sensacyjnych spraw, jakie notowane zo-

stały w kronikach sądowych 20-go wieku zakończyła się iv 
ub. piątek wieczór zwrotem najzupełniej niespodziewanym. 

Zabójca rodziny Drummond, zamordowanej w nocy z 3 na 5 
sierpnia 1952 r. na terytorium gminy Lurs, nad brzegiem rze-
ki Durance, został wreszcie po upływie 15-u miesięcy odkryty. 

Jest nim Gaston Dominici, „patriarcha z fermy Grand' 
Terre".,. 

To straszliwe oskarżenie padło z ust syna Gustave, tego, 
którego przez cały czas uważano za głównego świadka spra-
wy. Potem, drugi syn Dominici, Clovis, potwierdził to zezna-
nie. Mimo tego podwójnego oskarżenia, mimo że cała sieć fak 
tów wskazuje na jego winę. stary Dominici do zbrodni się nie 
przyznaje. 

Gelfand przed sądem 

K o n f r o n t a c j a m o r d e r c y i j e -
go d w ó c h s y n ó w rozpoczę ła się 
w p iątek o k o ł o pó łnocy . Udo -
w o d n i o n e zostało , że G a s t o n 
D o m i n i c i zabił rodz inę D r u m -

m o n d . D w a razy umieśc i ł ka-

Francuzi z 20 departamentów biorą dziś 
udział w 9-u potężnych zgromadzeniach 

przeciwko układom 
bońskim i paryskim 

A k c j a przec iwko ra ty f ikac j i 
u k ł a d ó w b o ń s k i c h i parysk i ch 
zatacza coraz szersze ko la i o -
b e j m u j e F r a n c u z ó w o n a j r o z -
m a i t s z y c h p o g l ą d a c h po l i tycz -
n y c h . S p r a w a ta, o d które j za-
leży u t r z y m a n i e a lbo utrata 
n iepodleg łośc i n a r o d o w e j , sta-
j e się codz ienną troską ty ch 
wszystkich , którzy nie z a p o m -
niel i z b r o d n i b a n d hi t lerow-
sk ich we F r a n c j i i którzy go to -
wi są zrob ić wszystko co jest 
w i ch m o c y , b y n ie pozwo l i ć n a 
stworzenie n o w e g o W e h r m a c h -
tu, k tóry s t a n o w i ć będzie 
groźbę dla sąs iadów zmi l i tary-
z o w a n y c h Niemiec z a c h o d n i c h . 

W o l ę przec iwstawienia się 
ra ty f ikac j i u k ł a d ó w wyraża 
tak l u d n o ś ć mias ta j a k i wsi, 

wyraża ją r o b o t n i c y w fabry -
kach , górn i cy w kopa ln iach , 
urzędnicy w b iurach . W e wszy-
stkich d e p a r t a m e n t a c h Fran -
c j i o d b y w a j ą się zgromadze -
nia, o r g a n i z o w a n e z in i c ja ty -
wy K r a j o w e j R a d y R u c h u P o -
ko ju , w k tórych biorą udział 
c z ł onkowie r ó ż n y c h parti i : ra-
dykałowie , soc jal iśc i , R P F , ko -
muniśc i . 

W niedzie lę 15 l istopada od-
będą się potężne zebrania w 
Blois , L imoges , Strasburgu. 
B o r d e a u x , Me lun , C h a l o n sur 
S a o r e , Narbonne , Charlevi l le 
i Tarbes . 

Uczes tn ików tych zebrań w 
r o z m a i t y c h z a k ą t k a c h Franc j i 
ł ą czyć będą wspó lne pragnie -
n i a un iemoż l iwien ia raty f ika -

c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h i pary-
skich. 

Uczestnicy ty ch zebrań żą-
d a ć będą zakończen ia w o j n y w 
I n d o c h i n a c h oraz uregulowa-
nia wszystk ich s p o r n y c h spraw 
m i ę d z y n a r o d o w y c h przez poko 
j o w e rokowania . 

D la P o l a k ó w ż y j ą c y c h i pra -
c u j ą c y c h w e F r a n c j i - a t y f i k a -
c ja u k ł a d ó w bońsk i ch i parys -
k ich jest bezpośrednią groźbą 
tak d la ognisk r o d z i n n y c h tu-
ta j we Franc j i , j ak i dla kra-
ju , z którego p o c h o d z i m y — 
dla Polski L u d o w e j i d latego 
też cale W y c h o d ź s t w o polskie 
brać będzie aktywny udział w 
zebraniach , k t ó r y c h ce lem jest 
o b r o n a n a s z y c h d w ó c h kra jów , 
o b r o n a p o k o j u n a świecie. 

rabin n a ramien iu d la o d d a -
nia strzałów. Czterema uderze-
n i a m i kolby tak ce lnymi , że 
lekarz s ą d o w y orzekł, że ręka 
m o r d e r c y m o g ł a być ty lko ręką 
drwala — z m a s a k r o w a ł 10-
letnią dz iewczynkę , która rzu-
ci ła m u się d o n ó g b ł a g a j ą c o 
l itość. 

K i e d y karab in znalez iony w 
pobl iżu m i e j s c a zbrodni został 
przedstawiony ś w i a d k o m w 
ki lka d n i p o zbrodni , komisarz 
Sebeil le, p r o w a d z ą c y d o c h o -
dzenie odniós ł wrażenie , że syn 
starego D o m i n i c i znał dobrze 
właśc ic ie la te j broni . Odniós ł 

o n również wrażenie , że D o m i -
nic i m ó g ł z a m o r d o w a ć małą E -
l izabeth w dniu, kiedy z n a j d u -
j ą c się w obecnośc i grupy 
dziennikarzy , m o r d e r c a s c h w y -
cił laskę, ażeby nią zadać c ios 
j e d n e m u z o b e c n y c h . K o m i s a r z 
Sebei l le powiedzia ł wtedy : 

„ G a s t o n D o m i n i c i powtórzy ! 
w tej chwi l i gest jaki uczyni ł 
p o d n o s z ą c ko lbę karabinu na 
małą El izabeth. 

Ale d laczego dopuśc i ! się te j 
strasznej zbrodni ? Czy widok 
c u d z o z i e m c ó w za ins ta l owanych 
w pobl iżu j e g o z iemi przypra-
wił go o utratę świadomośc i ? 
Czy jest to starzec ob łąkany , 
o sadys tycznych ins tynktach 
— j a k w y d a j e się przypuszcza 
komisarz Sebeil le ? D o tej 
chwi l i nie z d o ł a n o ustal ić 
p rawdz iwych przyczyn tej po t -
w o r n e j zbrodni . 

S Y N O W I W O L N O 
NIE D E N U N C J O W A C OJCA.. . 

Oko ło godz. 22 m. 30 Gusta-
ve D o m i n i c i , ztlal sobie nagle 
sprawę, że nie po tra f i d łużej 
ukrywać prawdy. Nie m ó g ł wy-
jaśn i ć sprzeczności , jak ie wy-
nikały z j e g o zeznań. W t e d y 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

„Trzech" na Bermudach, o-
raz w dyskusji nad sprawą 
„wspólnoty europejskiej" ma-
jącej się odbyć w Hadze 
(Holandia). 

W odpowiedzi przedsta-
wiciel partii U RAS p. Cha-
ban - Delmas zagroził wystą-
pieniem ministrów tej partii 
z rządu o ile ograniczy się 
dyskusję tylko do jednej spra-
wy. W końcu p. Laniel ustą-
pił i w ten sposób kryzys rzą-
dowy został zażegnany. 

P. Chaban - Delmas o-
świadczył poza tym, że gru-
pa poselska URAS (gauliś-
ci) będzie domagać się od 
rządu, aby nie zaangażował 
on Francji na mających się 
odbyć konferencjach w Ber-
mudach i w Hadze. 

URAS uważa, że w związ-
ku ze zbliżającymi się wybo-
rami na Prezydenta Republi-
ki Francuskiej, obecny rząd 
powinien być uważany jako 
„rząd tymczasowy" i jako ta-
ki nie ma on prawa brać żad-
nych poważnych decyzji, lecz 
tylko załatwiać sprawy bieżą-
ce. 

Jak wiadomo stanowisko 
grupy poselskiej URAS jest 
konsekwencją udzielonej w 
ub. czwartek konferencji pra-
sowej przez gen. de Gaulle, 
na której wyraził on swój 
sprzeciw w stosunku do ukła-
dów bońskich i paryskich i do 
„armii europejskiej" oświad-
czając, że armia ta „g łęboko 
rozdziera Francję, odbiera 
jej suwerenność i armię, dep-
cze jej najgłębsze tradycje, 
gwałci jej instytucje oddzie-
la obronę Francji od obrony 
Unii Francuskiej". 

Jak widzimy sprawa wspól-
noty i armii europejskiej po-
woduje coraz ostrzejszy sprze-
ciw wszystkich warstw społe-
czeństwa francuskiego, w ło-
nie wszystkich partii, w par-
lamencie a nawet w łonie 
samego rządu. 

Faszystowski rząd Iranu terrorem pragnie powstrzymać 
rozwijający się ruch narodowo - wyzwoleńczy. Tanki 
bezustannie patrolują ulice stolicy Iranu —Teheranu 

Jak za czasów najczarniejszej okupacji hitlerowskiej 
patrioci są rozstrzeliwani. 

Lecz żaden terror nie może powstrzymać rozwijającej 
się walki przeciw rodzimemu i obcemu uciskowi. Ulice 
miast pokrywają się napisami przeciw okupantowi, jak 

świadczy o tym powyższe zdjęcie. 

Zazdrosny o laury Adenauera, Anders 
pragnie stworzyć 2 dywizje dla 

«armii europejskiej» lub «atlantyckiej » 
Mało ostatnio jakoś słychać 

było o wojennych „wyczynach" 
Andersa. Otóż lukę tę wypełnia, 
nadchodząca z Londynu, wiado-
mość, która żywo zainteresuje 
ivszystkicli naszych czytelni-
ków. 

„General" Andei>ś, który na-

zywa się właściwie von Anders 
i który w swoim czasie przy-
rzekał Stanom Zjednoczonym, 
że w razie gdyby urzeczywist-
nione zostały piany napaści na 
Polskę i Związek Radziecki to 
on, Anders „wystawi" słuty-

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Trójwymiarowa telewizjo 

W Berlinie zostały wynalezione okulary, które pozwalają widzieć program telewizji w trzech 
wymiarach. Na zdjęciu: 2 spektatorki w tychże okularach. (Photo Ass. Pressj 

USA S T A W I A J Ą FRANCJI U L T I M A T U M : 

«JEŻELI CHCECIE NASZEJ POMOCY MUSICIE ZGODZIĆ SIĘ 
NA PRZYJĘCIE NIEMIEC DO NASZEJ EKIPY» 

ratyfikację układów z Bonn i 
Paryża. 

Amerykańska agencja 
sociated Presse" donosi 

W 

Gustave Dominici oskarżył ojca 
o zabójstwo rodziny Drummond 

związku z przygotowa-
niami do Konferencji na Ber-
mudach niektóre odłamy pra-
sy w zachodnich Niemczech 
oraz prasa wschodniej Nie-
mieckiej Republiki Demokra-
tycznej ostro występują prze-
ciw planom remilitaryzacji 
Niemiec. 

Tymczasem z Waszyngtonu 
potwierdza się wieść o pre-
sji, jaka wywierana będzie na 
Bermudach, aby rząd fran-
cuski uzyskał w Parlamencie 

As-
ie 

według zdania p. Williama 
Knowlanda, przywódcy partii 
republikańskiej w Senacie a-
merykańskim „Prezydent Ei-
senhower byłby całkowicie 
uprawniony do postawienia 
podczas konferencji kilku 
bezpośrednich pytań odnośnie 
daty ostatecznego zrealizo-
wania europejskiej wspólnoty 

tak, abyśmy mogli 
Niemcy do naszej 

obrony 
przyjąć 
ekipy". 

Senator Knowland wyraź-
nie dodał przy tym, że ewen-
tualna odmowa ratyfikacji 
tych planów pociągnie za so-
bą skutki natury finansowej : 
,,bez ratyfikacji nie udzieli-
my więcej pomocy" — brzmi 
przygotowywane ulitimatum 
USA. 

„Odpowiedzi na te pyta-
nia bezpośrednie — osqwiad-

czył p. Knowland dosłownie 
— będą miały duży wpływ 
na pomoc jaką będzie udzie-
lona przez Kongres zagrani-
cy. Nie posiadamy dosyć pie-
niędzy, aby popierać narody, 
które drepczą w miejscu lub 
trzymają się na uboczu, zapy 
tując jak zakończy się zimna 
wojna... Mamy prawo oczeki-
wać od narodów Europy i Azji 
ażeby wzięły na siebie ciężar 
przypadających im obowiąz-
ków"» 



SPOTKANIE W MAROMME ROBOTNIC PRZEMYSŁU 
TEKSTYLNEGO Z POSŁEM JEANNETTE WERMEERSCH 

Kobiety zatrudnione w prze-
myśle tekstylnym w zachodniej 
Francji, które zebrały się w ub. 
niedziele na „Salle des Fetes" w 
Maromme, zachowają z dnia te-
go najmilsze wspomnienia. 

Wicie z tych robotnic po raz 
pierwszy przemawiało publicznie. 
Słowa ich proste, określające ich 
biedę i walkę trafiały bezpośred-
nio do serc kolegów i koleżanek. 

Pierwsza na trybunę weszła 
młoda 23-Ietnia matka, delegat-
ka pracownic z Ansaume w Ba-
paume, które zwolnione zostały 
z pracy bez żadnej przyczyny. O-
pisała swe życie młodej dziew-
czyny, uginającej się pod cięża-
rem nadmiernej pracy, ale od-
ważnie broniącej, jak to powie-
działa Jeannette Vermeersch, 
„chleba dla swych dzieci, chleba 
i wolności dla wszystkich dzie-
ci". 

Na trybunie, obok Jeannette 
Vermeersch, można było zauwa-
żyć, kierowników syndykalnych, 
kierowników i przedstawicieli or-
ganizacji demokratycznych z dep. 
Seine Inférieure, delegatki dzie-
siątek fabryk tekstylnych, które 

strajkowały we wrześniu. We wie-
lu z tych fabryk od dawna już 
nie było jedności a w niektórych 
— robotnice nie należały do syn-
dykatów, ale na apel do strajku 
rzucony przez innych strajkują-
cych, odpowiedziały one masowo. 

Kiedy głos zabrała Jeannette 
Vermeersch rozległy się długo 
niemilknące oklaski. Mówczyni 
opisała nędzę panującą wśród ro-
botnic tekstylu, wciąż wzrastają-
ce tempo pracy. 

(pisała ona jak bardzo praca 
przemyśle tekstylnym niszczy 

zdrowie robotnic. 
„W dep. Seine Inférieure — 

powiedziała następnie — śmier-
telność wśród dzieci osiągnęła 
63/1000 zamiast 47/1000 jak na 
terytorium całego kraju". 

Ażeby osiągnąć zadośćuczynie-
nie w walce o swe słuszne prawa, 
robotnice winny się zjednoczyć 
jeszcze bardziej. „CGT pomoże 
wam — powiedziała Jeannette 
Vermeersch — Związek Kobiet 
Francuskich pomoże w grupowa-
niu matek, kobiet, dziewcząt na 
terenie fabryk". 

Przemówienie Jeannette Ver-

meersch przerywane było entuz-
jastycznymi owacjami. Obecni, 
podnosząc się ze swych miejsc, 
bili nieustanne brawa, kobiety o-
cierały Izy wzruszenia. 

W y z w o l e n i e k o b i e t y c h i ń s k i e j 
Przed wyzwolen iem cały na-

ród chiński podlegał straszne-
m u .uciskowi i wyzyskowi , ale 
los jego kobiet był szczególnie 
ciężki. Kobieta uważana była za 
istotę niższego gatunku i pozba-
wiona elementarnych praw. W 

rodzinie biednego chłopa — a 
tacy stanowil i olbrzymią więk-
szość ludności — urodzenie się 
córki uważane było za nieszczę-
ście, ponieważ nie mog ła ona 
pracować w polu. Utrzymujący 
się aż do r. 1949 barbarzyński 

Józefina Baker gra w piłkę nożną . . 

CO MOWI LEKARZ 

A N G I N A 
W jesieni i w okresie wiosen-

nym zwiększa się zawsze ilość za-
chorowań na anginę. Sprzyjają 
temu duże wahania temperatury 
powietrza, które występują w 
tych porach roku. 

Angina jest to zakaźne zapa-
lenie gardła, a więc choroba wy-
wołana przez bakterie. 

Angina zaczyna się zwykle sil-
nym bólem gardła przy połyka-
niu, bólem głowy, jednocześnie 
występuje gorączka, która waha 
się od stanu podgorączkowego aż 
do bardzo wysokiej temperatury. 

Gorączka czasem zaczyna się 
od dreszczów. Chory może czuć 
się ogólnie nieźle, niekiedy jed-
nak występuje silne osłabienie, 
uczucie ogólnego rozbicia. 

Gardło jest zaczerwienione, na 
migdałkach i koło nich może być 
nalot, węzły chłonne okoliczne 
(gruczoły) są powiększone. 

Angina nie jest na ogół cho-
robą ciężką. Po kilku dniach na-
stępuje zwykle powrót do zdro-
wia, gorączka spada, objawy za-
palne w gardle ustępują, ból pod-
czas połykania znika, ogólne po-
czucie poprawia się. 

Czasami angina przebiega jed-
nak ciężko, np. z ropniem w gar-
dle. 

Angina jest niebezpieczna dla 
zdrowia człowieka przez to, że 
wywołać może groźne powikła-
nia. 

Następstwem anginy bywa za-
palenie nerek, zapalenie wsier-
dzia i mięśnia sercowego, zapale-
nie stawów, zakażenie krwi i ca-
ł y szereg innych poważnych cho-
rób, które stają się niekiedy przy-
fczyną śmierci albo znacznego u-
pośledzenia stanu zdrowia. 

Groźne te choroby niekoniecz-
nie występują po ciężkiej angi-
nie. Czasami lekka angina powo-
duje powikłania. 

Choroby tej nie należy lekce-
ważyć i trzeba się jej wystrze-
gać. Musimy traktować anginę 
tak, jak każdą chorobę zakaźną. 

Chory winien pozostawać w 
łóżku przez cały czas choroby. 

Opiekować się chorym powin-
na jedna tylko osoba. Po każdym 
zabiegu przy chorym należy sta-
rannie myć ręce. Całe otoczenie 
chorego winno płukać gardło lek-
kim środkiem dezynfekcyjnym, 
np. 3 proc. roztworem sody oczy-
szczanej (bicarbonate de soude). 
Naczynia chorego należy myć w 
osobnej wodzie i wygotowywać. 
Do chorego trzeba wezwać leka-
rza. 

Powtarzające się anginy stano-
wią wskazanie do usunięcia mi-
gdałków podniebiennych. 

Pamiętać należy (szczególnie 
u dzieci), że podobnie jak angi-

na rozpoczyna się dyfteryt 
szkarlatyna. 

Lekceważenie anginy może być 
źródłem poważnej pomyłki, albo-
wiem dyfteryt i szkarlatyna są 
to choroby, w których szybka po-
moc lekarska jest bezwzględnie 
konieczna (w dyfterycie — 
wstrzyknięcie surowicy przeciw-
dyfterytycznej). 

Josephine Baker, która jest „chrzestną matką" klubu Red Star oddala pierwszy strzał na me-
czu między Red Star a drużyną Aies. Na zdjęciu: Popularna artystka przygotowuje się do 
oddania strzału w obecności rozbawionego sędziego i jednego z graczy. (Photo Record) 

P r z e s t ę p c z o ś ć w ś r ó d m ł o d z i e ż y 
w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 

Amerykańskie czasopismo 
„New-Week" opublikowało os-
tatnio ankietę na temat prze-
stępczości wśród nieletnich w 
St. Zjednoczonych. Oto parę fak-
tów, opisanych przez to pismo: 

W stanie Wash ington , 25 
dziewcząt od 13 do 17 lat, po-
c h o d z ą c y c h z rodzin c ieszących 
się dobrą opinią, utworzyło 
„klub kradzieży wystaw skle-
powych" . Sprawa ta wywoła ła 
w swoim czasie wielki skandal 
W stanie Arkansas dwo je dzie-
ci w wieku lat 7 i 9, w łamało 
się w nocy do stacj i benzyno-
wej, podczas gdy rodzice spę-
dzali wieczór w n o c n y m lokalu 
W stanie Louis iana szerzy się 
gangsterstwo wśród młodych 
cz łonków i nie cz łonków pewne 
go stowarzyszenia „braterstwa" 
uniwersyteckiego. 

Zbrodn ie są popełniane przez 
coraz młodszą młodzież i sta-
ją się coraz bardzie j barba-
rzyńskie. Przestępstwa wśród 
młodzieży nie są już odosob-
n ionymi faktami szerzącymi 
się wśród mętów społecznych, 
ogarniają one zamożne przed-
mieścia, okręgi wiejskie, rozpo-
wszechniają się wśród młodzie-
ży zamożne j . 

...385.000 dzieci od 10 do 17 lat 
zostało sądownie karanych w 
1952 roku. W międzyczasie, mi-
l ion ch łopców i dziewcząt mia-
ło do czynienia z policją 4/5 ? 
gangsterów to ch łopcy , prze-
szło polowa nie ma 17 lat. 

NOŻE, G R A N A T Y , 
K A R A B I N Y 

Krwawe zajścia między ban-
dami gangsterów, granaty i 
karabiny w rękach młodoc ia -
nych , to fakty które rzueaja 
nowe światło na środki jak imi 

dysponują młodz i zbrodniarze 
w Stanach Z j e d n o c z o n y c h . 

W a n d a l i z m rozwi ja się w 
rozmiarach n ies łychanych. W 
Chicago , rabowanie szkól przy-
niosło szkody w ostatnim roku 
szkolnym w postaci 400.000 do-
larów. 

22.082 szyby wybite z okien 
w szkołach w Balt imore . W E-
varton (st. I l l inois ) d w ó c h 
c h ł o p c ó w zniszczyło wystrzała-
mi z karabinów postumenty do 
lamp o g ó l n e j wartośc i 10.000 
dolarów. W N o w y m Jorku 
wandal i zm w parkach publicz-
nych wyrządzi ł szkody na su-
mę 222.000 dolarów. 

4 c h ł o p c ó w z naj lepszych ro-
dzin z At lanta poprzebi ja lo o-
pony 20 aut w c iągu d w ó c h no -
cy. W Los Angeles d w ó c h 
c h ł o p c ó w w wieku 13 lat, opuś -
ciło elegancką dzielnicę West 
W o o d , aby zniszczyć statek ry-
backi (szkody na 10.000 dola-
rów) . 

W Boston, j eden komitet 
stwierdził, iż działa tam co na j -
m n i e j 40 klubów m ł o d y c h 
gangsterów. 

K L U B 
S E K C J I S Z T U R M O W E J 

N A Z I S T Ó W 
W stanach po łudn iowych 

statystyki wykazują wielki 
wzrost przestępstw wśród mło -
dzieży. 

W Nouvelle Orléans istnieją 
trzy rodzaje k l u b ó w : klub o 
sekcj i s z turmowej nazistów, 
klub d iamentów, klub szczu-
rów. 

W Los Angeles, ubranie nlo-
dych gangsterów, składa się i 
skórzane j kurtki, wąskich 
spodni i p łaskich kapeluszy. 

Raport pol ic j i amerykań-

skiej F.B.I. poda je , iż g łówny-
mi przyczynami tych prze-
stępstw s ą : nędza , choroba , 
n ieodpowiednie zna jomośc i ,n ie 
odpowiedni p r o g r a m szkolny, 
l iteratura psu jąca umys ły dzie-
c ięce przez n ieustanne glory-
f ikowanie zbrodni i poruszanie 
zagadnień seksualnych. 

Sędzia p o s i a d a j ą c y dok ładną 
z n a j o m o ś ć spraw młodzieżo -
wych oświadczył , iż odpowie -
dz ia lność za 90 proc . prze-
stępstw p o n o s z ą : rodzice ży ją -
cy w niezgodzie , brak o j ca albo 
matki , r ozwody rodz iców, brak 
kierunku w w y c h o w y w a n i u 
dzieci . 

zwyczaj zniekształcania stóp był 
dla Chinki symbolem jej jedy-
nego przeznaczenia: siać się.nie-
wolnicą w gospodarstwie domo-
w y m . 

A b y się pozbyć ciężaru, jaki 
stanowiła córka, ubodzy rodzi-
ce sprzedawali ją bogatym feu 
d a l n y m właścic ielom ziemskim 
albo l ichwiarzom, u którch by-
li zadłużeni. Albo „zaręczali" 
ją, gdy tylko, ukończyła sześć 
lat, z bogatym paniczem, które-
go 'niewolnicą odtąd się stawała. 
Jeżeli od tego „męża" uciekła, 
uważana była za wyklętą i do 
wyboru miała: prostytucję, że-
bractwo lub śmierć samobói 
czą. 

Do najszczęśl iwszych należała 
dziewczyna, którą rodzice „nor-
maln ie " wyda l i za mąż, tżn. od-
dali cz łowiekowi .którego zupeł-
nie nie znała i któremu odtąd 
miała prowadzić dom i rodzić 
synów. Kobieta zamężna nie 
miała prawa do pracy poza do-
mem, ni^ miała swej własno-
ści, a jej ca łkowity analfabe-
tyzm i niski poziom u m y s ł o w y 
uważane by ły za rzecz zupełnie 
naturalną. W miastach dziew-
częta i w d o w y (ponowne w y j -
ście za mąż było. zakazane) , za-
trudnione jako robotnice, pra-
cowały do 15 godzin na dobę, za 
co o t r z y m y w a ł y płacę równą 
połowie lub d w o m trzecim pła-
cy robotnika. 

Spośród wszystkich wie lk ich 
zmian, jakie zaszły w Chinach 
po wyzwolen iu , do na jwięk-
szych należy n iewątp l iwie ta. 
która nastąpiła w położeniu ko-
biety. Po raz pierwszy w histo-
rii kobieta chińska uzyskała 
równe p r a w a z mężczyzną. Jed-
n y m z p ierwszych c zynów rządu 
ludowego było opracowanie no-
wego p r a w a o małżeństwie, 
sankc jonującego emancypac ję 
kobiet. 

Ustawa z dnia 1 m a j a 1950 r. 
posiada niemniejsze znaczenie 
dla wykorzenienia istniejącego 
od tysiącleci systemu feudalne-
go jak ustawa o reformie rol-
nej. Zreal izowała ona wskaza 
nia dotyczące wolności małżeń-

Ma iveôx^ta 

P Ł O T E K 
Na wiosnę przeprowadziliśmy 

się do nowego domu. Dom był ła-
dny, dwupiętrowy. Lokatorzy pra 
cowali w tej samej fabryce i zna-
li się od dawna. Inżyniera Osip-
czuka także wszyscy znali. Jest to 
człowiek solidny, na zebraniach 
przemawia mądrze, sprawy stawia 
ostro. On także przeprowadził się 
razem z nami do nowego domu. 
Dookoła domu zostawiono ładny 
kawałek ziemi na ogród, a po 
brzegach posadzono krzaki jaś-
minu i bzu — budowniczowie po-
starali się dla nas o to. 

Którejś niedzieli z rana patrzy-
my, a tu inżynier ściąga deski pod 
swoje okno. Potem odmierzył ka-
wałek ziemi i zaczął wbijać sta-
rannie kolki po rogach. Podesz-
liśmy do niego. 

Cóż to będzie? 
Inżynier uśmiechnął się : 
— Chcę sobie zrobić ogródek. 

Bardzo lubię kwiaty. 
— Po co to ogrodzenie? — po-

wiedział szofer - sąsiad. — Jeśli 
znacie się na rzezcy, zajmijcie się 
całym ogrodem, a my wam wszy-
scy pomożemy. 

— Ale! — odpowiedział inży-
nier, — Tu pełno dzieci, a tylko 
patrzeć, jak kury zaczniecie ho-
dować. Kwiaty lubią spokój i ci-

szę. Nie! — już ja sobie, a wy — 
sobie. 

Postawił plotek, zrobił furtkę z 
zasuwką i zabrał się do kwiatów. 
Obserwujemy go z boku bez sło-
wa. Co tu z takim gadać? Doro-
sły człowiek przecież. 

Niebawem nasz inżynier jesz-
cze lepiej się popisał. Wczesnym 
rankiem wykopał krzaczki bzu 1 
jaśminu — właśnie te, które bu-
downiczowie dla nas posadzili — 
i przesadził do swego ogródka. 

Sąsiadki były oburzone. 
— To przecież samowola — nie 

dla jednego lokatora posadzili te 
krzaki. 

— A dlaczego? — z wyższością 
uśmiechnął się Osipczuk. — Krza-
kom będzie u mnie lepiej niż u 
was. Wymagają starannej opieki. 

Inżynier rzeczywiście lubił kwia-
ty. Ledwo słońce wzejdzie, a on 
już dłubie w swoim ogródku, 
wraz ze swoją żoną Haliną. O-
gródek już w pierwszym roku był 
prześliczny. Krzaki się rozrosły, 
kwitnie bez, a w środku klombik. 
Pok oknem pną się w górę po-
woje. Dzieci raz po raz gromadzą 
się przy płotku, a inżynier je od-
gania. W jesieni zakwitły georgi-
nie i astry. Lokatorzy coraz częś-

P R Z Y N O S I M O D A 

I. Dopasowany, ciepły płaszcz 
A nisko wszytych rękawach, za-
• oi'ly na dwa rzędy ciemniej-
szych guzików. Z.ach.idzący n a 
s-yję kołnierz zrobiony jest z 
. iemniejszego futra. 

' Suknia z dwóch materia-
le. Góra o długich koszulo-

wych rękawach ma kwadrato-

wy karczek, mankiety oraz 
krótka baskinka zrobione z ma-
teriału lub welwetu w prążki. 
Z tego samego materiału zrobio-
na jest prosta, wąska spódni-
ca. Rękawy, przód i plecy z ma-
teriału gładkiego. 

3. Kimonowa suknia z popie-
latego samodziału. Stanik o wy-
szczuplających cięciach ma 
krótkie zapięcie z tylu. Wykoń-
czenie przy szyi oraz pasek zro-
bione są z ciemniejszego mate-
riału. Boki spódnicy tworzą u 
góry fantazyjne patki, przypięte 
na guziki. Pionowo przecięte 
kieszenie. 

4. Wizytowa suknia o trzy-
ćwierciowych, kimonowych rę-
kawach i miękkim szalowym 
kołnierzu, zapięta na lewym 
boku na jeden rząd guzików u-
mieszczonych na dosyć szero-
kiej plisie. Przód lekko zdrapo-
wany trzema, do polowy zaszy-
tymi, fałdkami. 

5. Bluzka z wełnianej flanel-
' i, ozdobiona gęstym stebnowa-
niern. Spódnica z samodziału z 
:edną płaską kontrafałdą z tyłu. 

6. Suknia z jasnej wełenki. 
Fantazyjny karczek, mankiety 
oraz kieszenie zrobione są na 
drutach ściegiem ściągaczowym. 
Spódnica z jedną, założoną do 
wewnątrz kontrafałdą z przodu 
i z tyłu. 

7. Kimonowy, zimowy płaszcz 
z beżowego materiału. Kotnier'. 
i nak'adane kieszenie z brązo-
wego p'askiego futra. Z tyłu, 
na karczku oraz po obu bokach 
przodu trzy rzędy ozdobnego 
stebnowania. 

ciej zaczęli wspominać o tym, że 
czas już zabrać się do dużego o-
grodu. 

Nastąpiła wiosna. Wszyscy byli 
gotowi. Już w kwietniu zazieleniły 
się na oknach rozsady, a kiedy 
ziemia podeschła — wszyscy wy-
szli z łopatami. 

Tu by się przydał inżynier ! Któ-
regoś wieczora urządził klomb, 
podchodzimy więc do niego i mó-
wimy: 

— Inżynierze! Weźcie na siebie 
rolę głównego ogrodnika. Plotek 
ten zniesiemy raz — dwa i zro-
bimy ogród na całej przestrzeni. 
Czekamy na rozkazy! 

— Bardzo się zdziwił. 
— Jak to? Mam ogródek jak się 

patrzy, a u was pustki. Co ja będę 
miał z tego, że się z wami zwią-
żę. Nie przeszkadzam wam i wy 
mnie nie przeszkadzajcie. 

Nic na to nie odpowiedzieliś-
my. Zaczęliśmy sami kopać, zakła-
dać klomby, wymierzać ścieżki — 
jak kto potrafił. 

A na ogródek inżyniera nikt nie 
patrzy. On zaś u siebie sterczy ze 
swoją Haliną 1 też udaje, że na 
nikogo nie patrzy. 

Nas jakby kto podcinał. Ta po-
sadziła georginię, tamten przy-
wiózł z miasta pachnącą nikotia-
ne i założył rabaty pod wszystkimi 
oknami. Każdego dnia — coś no-
wego. Jeden ciągnie lewkonie, 
drugi goździki — patrzcie, mówią, 
co zdobyliśmy dla naszego ogro-
du. Jednak, chociaż włożyliśmy 
dużo pracy w nasz ogród — ład-
ny nie byl. U inżyniera zielono, 
krzaki się rozrosły, bez kwitnie — 
oczu nie można oderwać. 

Wracam wraz z inżynierem do 
domu tym samym pociągiem 1 
widzę, że jakiś osowiały. Pytam 
go, czy nie chory? 

— Nie — odpowiada —zdrów 
jestem, ale muszę wyjechać służ-
bowo. Prawie na cale lato! Szko-
da mi ogródka, zmarnuje się. 

— A dlaczego ma się zmarno-
wać? Przecież żona zostanie? 

— Nie, żona też wyjeżdża. 
Osipczukowie zamknęli dobrze 

okna, zaciągnęli firaneczki od we-
wnątrz i wyjechali. 

Podlewam wieczorem nasze 
klomby — patrzę, a tu jeden są-
siad za drugim do inżynierskie-
go ogródka wodę niesie. 

Od tego wieczoru wszyscy lo-
katorzy jakby się zmówili, zaczęli 
opiekować się porzuconym ogród-
kiem. Płotka nikt nie tknął. 

Kiedyś we wrześniu otwieram 
okno i widzę jak inżynier za swo-
im płotkiem chodzi, o czymś sam 
ze sobą rozmawia, krzaki ogląda. 
Pochodził, pochodził, a potem 
siadł na ławeczce i zamyślił się. 

Podchodzę do niego. 
— Dzień dobry, inżynierze! Jak 

się macie? Udała się podróż? 
A on zerknął na mnie i pyta: 

— Nauczkę chcieliście mi dać? 
— O co chodzi? 
— Sami wiecie, o co. Na złość 

mnie ogródek pielęgnowaliście? 
— Ależ nie! Szkoda było kwia-

tów. Po co miałyby się zmarno-
wać? 

Nic nie odpowiedział. Zamyślił 
się głęboko, a nazajutrz rozebrał 
płotek. Terp* jest naszym naczel-
nym ogroH"ikiem. 

tłum. i opr. ZS 

stwa, równości mężczyzny i ko-
biety ochrony praw kobiet i dzie 
ci, s f ormułowane przez Mao 
Tse-lunga już w 1931 r. 

Oczywiście pełne wprowadze-
nie zasad tego prawa do prak 
tyki życia codziennego w y m a g a 
wielkiej i d ługotrwałej pracy 
w y c h o w a w c z e j w społeczeń-
stwie, ponieważ utrwalone 
przez stulecia idee i zwyczaje 
feudalne nie znikną z dnia na 
dzień. N o w a moralność musi się 
dopiero wykształcić w masach. 
Na wiosnę 1953 r. została roz-
poczęta wielka kampania pro-
pagandowa, m a j ą c a na celu w y -
jaśnienie zasad nowego prawa 
i prostowanie wypaczeń i nie-
porozumień w jego stosowaniu. 

Rząd ludowy zachęca kobiety 
chińskie do jak najczynniejsze-
go udziału w życiu politycz-
nym, ekonomicznym i kultural-
n y m kra ju i do zacierania w 
ten sposób ś ladów d a w n y c h feu-
da lnych stosunków. W ciągu 
kilku lat istnienia Republiki 
L u d o w e j dokonany został w tej 
dziedzinie p rawdz iwy przewrót. 
O jego rozmiarach świadczą na-
stępujące c y f r y : 

W 1950 r. kobiety stanowiły. 
10 proc. cz łonków rad narodo-
wych , w r. 1952 liczba ich wzro-
sła do 15 proc., a w miastach 
jeszcze więcej ; np. w pekińskiej 
radzie narodowe j w 1952 r. by 
lo 18 proc. kobiet, a wśród człon-
k ó w rad dz ie ln icowych — na-
wet 48 proc. (wobec 22 proc. w 
1950 r . ) . W e władzach i urzę-
dach centralnych jest 60 kobiet 
na stanowiskach kierowni-
czych, w organach terenowych 
zaś procent ich jest bardzo 
znaczny. Tak np. w j ednym z 
departamentów prowinc j i Se-
czuan kobiety stoją na czele 7 
obwodów, 225 gmin, 5273 gro-
mad, a 5073 ich jest członkami 
władz lokalnych. 

Kobiety biorą czynny i entu-
zjastyczny udział w produkcj i . 
W przemyśle pracuje obecnie 
ponad 1.300.000 kobiet i liczba 
ta szybko się. zwiększa. Kobiety 
stanowią prawie 10 proc. wśród 
przodowników pracy. Szczegól-
nie wie lki jest udział kobiet w 
real izowaniu r e f o r m y rolnej . 
Ponad 40 m i l i o n ó w kobiet wie j -
skich należy do organizacj i 
chłopskich. Przeszło 300 mi l io -
n ó w chłopów i chłopek otrzy-
mało już ziemię na własność . 
Posiadanie własne j ziemi dało 
ogromne j liczbie kobiet nieza-
leżność, której n igdy przedtem 
nie mia ły . 

Obecnie ponad 6Q proc. zdol-
n y c h do pracy kobiet wie jsk ich 
pracuje w polu, a w okręgach, 
gdzie r e f o r m a ro lna mia ła 
szczególnie p o m y ś l n y przebieg, 
procent ten dochodzi do 90. m '-ze-
ba przy t y m podkreślić , że 
większość tych kobiet należy do 
tzw. grup pomocy wza jemne j 
( f o r m a prze jśc iowa między go-
spodarką indywidualną a spół-
dzielczą) lub do spółdzielni pro-
d u k c y j n y c h . Coraz bardziej roz-
szerza się sieć ż łobków, które w 
okresie robót po lnych uwaln ia -
ją kobietę od troski o dzieci. 

Jako dziedzictwo smutnej 
przeszłości pozował fakt, że do-
tychczas większość Chinek, to 
analfabetki. Obecnie coraz bar-
dziej wzrasta wśród nich dąże-
nie do oświaty. W 1952 r. w 
szkołach dla dorosłych kobiety 
s tanowi ły połowę uczących się, 
a w stolicy kraju , Pekinie, oko-
ło 70 proc. Dużym ułatwieniem 
w zwalczaniu anal fabetyzmu 
jest wprowadzona ostatnio no-
w a metoda przyśpieszonej nau-
ki czytania. 

ZE STAREGO 
NOWE 

P r z e g l ą d a j ą c z i m o w e ciepłe 
rzeczy pap i Hal ina z łapała się 
za g ł owę : rękawy swetra prze-
tarte na łokc iach , czapeczka i 
szalik m a ł e g o poc ięte przez 
mole , u rękawiczek podar te 
palce , nie m ó w i ą c już o skar-
petkach , w k tórych góra jest 
ca la — ale p ię ty ! 

Takie k łopoty m a nie tylko 
pan i Hal ina . W wielu d o m a c h 
z n a j d z i e m y duzo we łn ianych 
rzeczy, które w y m a g a j ą prze-
róbki lub naprawy . Często wy-
da j e n a m się, że sweter o prze-
tartych r ę k a w a c h i przodach 
oraz wys t rzęp ionym śc iągaczu 
nie przyda n a m się n a nic , a 
tymczasem.. . W d o m u zna j -
dz iemy n a p e w n o starą spód-
nice czy spodnie , z k tórych wy-
k r o i m y przód i tyl w d z i a n i a , 
a rękawy, kołnierzyk i śc iągacz 
d o r o b i m y n a d r u t a c h z popru-
tego, s tarego swetra. 

Wszystkie we łn iane rzeczy 
przeznaczone d o przeróbki pru-
j emy , wełnę z w i j a m y w p a s m a 
i p ierzemy w letniej , m y d l a n e j 
wodzie . P ł u c z e m y w wodz ie z 
o c t e m . Następnie rozwieszamy 
w p r z e w i e w n y m m i e j s c u d o 
wysuszenia . 

Jeśli sweter jest jeszcze do -
bry, a ty lko wytar ły się ręka-
w y n a ł o k c i a c h — w s t a w i a m y 
zgrabne łatki, w y k o n a n e ta -
k i m śc ieg iem i z takie j we łny 
j a k sweter .Może się zdarzyć , że 
nie m a m y takie j s a m e j we łny 
— w ó w c z a s przeróbka w y m a g a 
już więce j pracy . M u s i m y wte -
dy w y p r u ć rękawy i przerobić 
j e n a trzyćwierc iowe. 

W rękawiczkach na j częśc ie j 
drą się palce . Jeśli są z rob ione 
n a drutach , n a d p r u w a m y n i t -
kę p o d a r t e g o pa l ca aż d o r ó w -
n y c h oczek, n a b i e r a m y j e n a 3 
druty pończoszn i cze i przera-
b i a m y d o o d p o w i e d n i e j d ługo -
ści. P o c z y m n a k a ż d y m dru -
c ie przerab iamy p o 2 o czka 
razem, resztę oczek zb i e ramy 
igłą n a nitkę, ś c i ą g a m y i za -
k a ń c z a m y p o lewej stronie , 

W w e ł n i a n y c h skarpetach , 
r o b i o n y c h n a drutach , z ł a two -
ścią n a d r o b i m y p o c e r o w a n e 
pięty, b rzydko w y g l ą d a j ą c e z 
buc ika . W t y m ce lu n a d c i n a -
m y skarpetkę n a d całą szero-
kością pięty, w y c i ą g a m y w y -
strzępione nitki , tak, by m o ż n a 
było n a b r a ć o czka n a druty 1 
przerab iamy n a d w ó c h d r u -
t a c h wełną w dobrze d o b r a -
n y m kolorze , w n a s t ę p u j ą c y 
sposób : n a b i e r a m y l iczbę o -
czek podz ie lną przez 3 i prze -
r a b i a m y śc ieg iem pończoszn i -
c z y m pros to przez 30 rzędów. 
Następnie dz ie l imy o c z k a n a 
trzy r ó w n e grupy . P r z e r a b i a m y 
ty lko ś r o d k o w e oczka : i d ą c p o 
lewej s t ron ie r o b o t y os tatn ie 
o c z k o ś rodkowe j grupy przera-
b i a m y r a z e m z j e d n y m o c z -
k i e m b o c z n e j grupy i o d w r a c a -
m y robotę . P o p r a w e j s tronie 
os ta tn ie o c z k o przerab iamy 
z n ó w z j e d n y m o c z k i e m bocz -
ne j grupy razem n a p r a w o o d 
tyłu. Przerab iamy tak, aż zos-
taną ty lko o czka ś r o d k o w e j 
grupy i z a k a ń c z a m y wszystkie 
oczka . W y c i n a m y o d p o w i e d n i o 
piętę skarpetki i w s z y w a m y 
dorob ioną piętę p o lewej stro-
nie p łask imi śc iegami . 

Jeśli m a m y resztki c ienkie j , 
dobre j we łny , m o ż e m y w y k o -
n a ć z n i e j ładny , c iep ły sza-
lik d la dziecka. Szal ik w y k o -
n a m y n a grubszych d r u t a c h 
(nr . 3 luźno — będzie w ó w c z a s 
c ieple jszy. W y b i e r z e m y śc ieg 
d w u s t r o n n y — ładnie będzie 
w y g l ą d a ł tzw. ryż p o d w ó j n y , I 
rząd : 1 ocz. prawe, 1 ocz . lewe 
I I r ząd : t ak j a k w i d a ć ,tzn. 
tam, gdzie ocz . p rawe — prze-
r a b i a m y n a prawo , gdzie lewe 
— przerab iamy n a lewo. I I I 
rząd : p r z e r a b i a m y o d w r o t n i e : 
tzn. gdzie w i d a ć o c z k o lewe 
przerab iamy n a prawo , a gdzie 
p rawe — przerab iamy n a lewo. 
IV rząd : tak j a k w idać . P o w -
t a r z a m y stale te rzędy. 

Kisimy kapustę 
Przygotowanie kapusty na zi-

mę wymaga dużo pracy i sta-
ranności — trud ten jednak o-
płaci się nam, gdy w ciągu zi-
my będziemy mogły korzystać 
z doskonałej, bogatej w witami-
ny i sole mineralne kiszonki. 

Na dzień przed kiszeniem 
przygotowujemy starannie becz-
kę — w dużej mierze zależy od 
tego smak i trwałość kapusty. 
Na dno dokładnie wyszorowa-
nej beczki kładziemy cegły i na-
lewamy do 3/4 wysokości wody 
Następnie rozpalamy na ogniu 
kamienie i wkładamy je zaraz 
do beczki z wodą, przykrywając 
ją ściereczką. Powtarzamy tę 
czynność jeszcze raz, gdy woda 
ostygnie. (Jeśli mamy możność 
zagrzania większej ilości wody 
— można również wyparzyć 
beczkę wrzątkiem). Polem wy-
lewamy wodę, wyjmujemy ka-
mienie i cegły, beczkę płuczemy 
i przykrywamy ściereczką. 

Na 100 kg kapusty bierzemy 
1 i pół do 2 kg białej soli ku-
chennej, trochę kminku lub na 
sion kopru, i jeśli kto lubi — 
1-2 kg marchwi oraz kilkana-
ście jabłek. 

Kapustę szatkujemy cienko i 
silnie ubijamy warstwami dre-
wnianą pałką w beczce, zaczy-
nając od obwodu do środka 

beczki. Warstwy przesypujemy 
grubo solą, uszatkowaną mar-
chwią i przyprawami, gdzienie-
gdzie kładziemy jabłko w cało-
ści. W czasie ubijania odlewa-
my garnuszkiem do czystego 
naczynia sok, który po kilku 
dniach dolejemy. 

Gdy już napełnimy beczkę, u-
slawiamy ją w pobliżu ciepłe-
go kuchennego pieca, przykry-
wamy drewnianym denkiem, 
obciążamy mocno (np. dużym 
kamieniem polnym) i pozosta-
wiamy tak przez 24 godziny. Po 
tym czasie zdejmujemy denko i 
kamień i przebijamy w kilku 
miejscach kapustę do dna drew-
nianym drążkiem, pozostawia-
jąc tak na dwa dni, aby sok 
podpłynął ku górze. Następnie 
przykrywamy kapustę denkiem, 
lekko obciążamy. Po kilku 
dniach, gdy piana i sok opadną, 
dolejemy wybrany pierwszego 
dnia sok, lub po prostu osolo-
nej wody, przykrywamy po-
wierzchnię kapusty czystą lnia-
ną szmatką, kładziemy denko i 
mocno obciążamy kamieniem. 
Wystawiamy beczkę do piwni-
cy. Biorąc kapustę do spożycia, 
każdorazowo starannie wyrów-
nujemy powierzchnię, płuczemy 
szmatkę i dokładnie obcieramy 
pleśń z boków beczki. 



W o d p o w i e d z i 
rozbijaczom jedności akcji 

W dniu 20 października 
br. w ramach tz. audycji .,pol 
skiej" Radia Lille, przema-
wiał stary zrobaczywiały ale 
trzymający się jeszcze kupy 
grzyb „wolnego syndykaliz-
mu" p. St. Jesionowski. 

Jak wiadomo podstawowym 
elementem pogadanek p. Je-
sionowskiego jest demagogia 
i próba zdezorientowania ro-
botnika polskiego na emigra-
cji, posianie niewiary w jego 
własne siły, odciągnięcie go 
od jego francuskiego towa-
rzysza p'racy i uczynienie nie-
zdolnym do sformułowania te-
go, co jest jego prawdziwym 
dążeniem i interesem oraz 
odciągnięcie go od Polski 
Ludowej. 

Słuchając wynużeń tego 
renomowanego „obrońcy" ro-
botników, odnosi się wrażenie 
że nie przemawia działacz 
syndykalny ale jakiś wędrow-
ny kaznodzieja, który dema-
gogią i obrzucaniem błotem 
swoich przeciwników chce por-
wać za sobą słuchaczy. 

Nic tedy dziwnego, że każ 
dorazowa pogadanka p. Je-
sionowskiego, to powtórka ba-
nałów i komunałów dobrze 
znanych poprzednich wystą-
pień. 

Płyną na fali radiowej stru 
gi słów wodnistych, brudnych, 
i zatrutych, bryzgające jadem 
na bratnią organizację robot-
niczą, na jednościową akcję 
robotników i na wszystko co 
dzieje się w Polsce. 

Powszechnie wiadomo, że 
prawdziwy działacz robotni-
czy chcąc sprostać nałożonym 
na niego zadaniom, musi da-
wać jasne odpowiedzi na 
wszystkie pytania związane z 
ruchem robotniczym, musi 
stać jak najbliżej masy robot-
niczej Î być jej świadomym 
kierownikiem i ośrodkiem. 

Pan Jesionowski jako wier-
ny adept przedwojennych bon 
zów związkowych spod znaku 
piłsudczyzny, którzy zawsze 
mieli pełną gębę radykalnych 
frazesów przeciwko kapitalis-
tom, a tuż po ich wygłosze-
niu udawali się do zacisznych 
gabinetów, aby tam za tłuste 
posadki, za mandaty posels-
kie, za intratne stanowiska i 
pospolite łapówki, sprzedać 
interesy robotnicze, stosuje 
taktykę: stać jak najdalej od 
robotników, sprawy robotni-
cze załatwiać nie z robotnika-
mi ale w przytulnym gabine-
cie (postawa przywódców F.O. 
w dniach strajku sierpniowe-
go) a jeżeli już koniecznie 
trzeba z robotnikami rozma-
wiać, to najlepiej przez ra-

daje gwarancje, 
może mu odpo-

dio, bo to 
że nikt nie 
wiedzieć. 

Ostatnią swą pogadankę 
poświęcił p. Jesionowski wzra-
stającej wśród robotników je-
dności akcji w obronie słusz-
nych i niezależnych rewindy-

kac j i . 
Z własnych doświadczeń i z 

firasy robotniczej wiemy, że 
dzięki stosowaniu jedności ak-
cji robotnicy osiągnęli cały 
szereg sukcesów. 

Ta jednościową akcja ro-
botników spędza sen z powiek 
kapitalistów i ich lokaji. Pier-
wsi boją się, że jeżeli robot-
nicy się zjednoczą, to będą 
musieli zawsze ustępować, co 
w konsekwencji przed słusz-
nymi żądaniami robotników, 
obcięło by ich miliardowe zy-
ski. Drudzy znowu obawiają 
się, że jednościową akcja ro-
botników pod przewodem C. 
G. T. pozbawi ich wpływu na 
masy robotnicze, odetnie ich 
od kapitalistycznej pępowiny 
i pozbawi dopływu „życiodaj-
nych soków". 

Toteż p. Jesionowski, jako 
zahartowany w służbie lokaj-
skiej u kapitalistów działacz 
robotniczy, pospieszył swoim 
chlebodawcom z odsieczą i 
dalejże straszyć robotników 
straszakiem komunizmu, roz-
kazami z Moskwy i podobny-
mi baniulukami. 

Pełen proamerykańskiej 
pląsawicy, usiłuje p. Jesio-
nowski zarazić swą histerią 
polskich słuchaczy, wypaczyć 
sens jednościowej akcji robot 
ników, podsunąć im fałszywą 
i mętną argumentację, w wy-
niku której robotnicy zamiast 
jednościowej i zdecydowanej 
akcji wobec kapitalistów, uto-
pi l iby swą energię i dyna-
mizm w bagnie jałowych po-
lemik i nic nie znaczących dy-
skusji. 

Taki był sens pogadanki p. 
Jesionowskiego w dniu 20 paź 
dziernika b. r. 

Atoli rachuby p. Jesionows-
kiego pisane są kijem po wo-
dzie. 

Robotnicy świadomi swych 
celów i żądań jednoczą się 
pod przewodem jedynej or-
ganizacji C. G. T. .która kon-
sekwentnie broni interesów 
robotniczych. 

W br e w Jesionowskim, 
wbrew wszystkim próbom roz-
bijaczy ruchu robotniczego, 
robotnicy przeciwstawiają jed-
nej klasie kapitalistów jeden 
zjednoczony front robotniczy 
i zwycięzą! 

G Ó R N I K 

Kongres l ini i Departamentalnych C.G.T. 
Nordu i Pas • de • Calais 

W północnej Francji od-
będę się wk ró t ce d w a 
w i e l k i e g o znaczenia Kon-
gresy Unii Departamenta l -
nych CGT. 

Kongres Uni i CGT dep. 
N o r d odbędz ie się w dn . 
21 i 22 l istopada br . w 
Lil le. Natomiast Kongres 
Uni i CGT dep. Pas de Ca-
lais odbędz ie się w Bethu-
ne w dniach 28 i 29 listo-
pada br . 

ROSNĄ SZEREGI CGT 
W związku z Kongresem Unii 

Departamentalnych CGT Pas de 
Calais, który się odbędzie 28 i 29 
listopada br., aktywność sekcji 
syndykalnych wciąż wzrasta i 
szeregi C G T coraz bardziej ros-
ną. Dowodem tego jest, że od 
strajków w sierpniu br. do chwi-
li obecnej 2.000 dalszych pracow-
ników przystąpiło do CGT. 

W zakładach budowlanych i 
robotach publicznych zanotowa-
no ostatnio w okręgu Bethune, 
480 nowych zgłoszeń do CGT. 

W kolejnictwie — 401 (Bethu-
ne — 28, Arras — 35, Lens — 
90, Saint-Pol — 9, Boulogne-sur-
Mer-200, Calais — 39). 

W zakładach metalurgicznych 
— 490. (Biache — 8, Noyelles -
Godault — 310, Lens — 13, Ca-
lais — 140). 

Na Kongresach tych o-
m ó w i o n e będą i uzgodn io-
ne postu laty p r a c o w n i k ó w 
poszczególnych gałęzi prze 
mys łu , oraz op racowane 
f o r m y dalszej skutecznej 
akcj i o lepszy by t i Pokój. 

Pamięć bohaterów spod Dieuze 
bedziemy czcić zawsze 

B.D.I.C 

= 15. X I . 1953 — St r . . 

11 listopada br., jak corocznie, polskie władze 
konsularne ze Strasburga i Metzu przybyły do Dieu-
ie, ,by wraz z miejscową Polonią uczcić pamięć boha-
terów polskich, poległych pod Dieuze w walce z hi t -
lerowskim faszyzmem, w w obronie niepodległości 
Polski i Francj i . 

O godz. 10 -e j rano na 
cmentarz w o j s k o w y w 
Dieuze przybyły rodziny 
p o l s k i e z wiązankami 
kwiatów. Słońce wychyl i -
ło się zza chmur, i zalało 
promieniami las krzyży i 
mogiły, jak gdyby chciało 
ogrzać j e w dniu zmar-
łych swym ciepłem. 

A oto i Konsul przy je -
chał i wszyscy razem uda-
ją się na mogiły, by złożyć 
kwiaty. Następuje chwila 
ciszy i rozpamiętywania. 

Widzi się setki krzyży, 
setki mogił . Spoczywają 
tu młodzi i starzy, spoczy-
wają tu ludzie o różnych 
przekonaniach pol itycz-
nych i różnych wierze-
niach religi jnych. Mimo 
tych różnic razem walczy-
li i ginęli. Jakaż to idea 
jednoczyła ich w walce ? 

Czy to la sama idea, za 
którą walczyli i ginęli żoł-
nierze na innych fontach ? 
Czy ludzie ci ginąc, wywal -
czyli te idee?. . . 

To są pytania, które na-
suwają się każdemu cz ło -
wiekowi , gdy wraca myślą 
do łych mogił , do ich hi -
storii. gdy je ogląda. 

Dziś tak samo — 
jak wówczas 

Na te pytania dał odpo-
wiedź konsul PRL ze Stra-
sburga ob. Ilereszlyn, gdy 
w rozmowie z rodakami 
na cmentarzu powiedział 
m. in. : 

„ . . .Pamięć bohaterów 
spod Dieuze będziemy 
czcić zawsze. Pamięć ich 
będą czcili wszyscy uczc i -
wi Polacy i Francuzi, b o -
wiem zginęli oni za 'słusz-
ną i świętą sprawę, za nie-
podległość Polski i Fran-
cji . Prowadzili oni świętą 
walkę z najeźdźcą — fa-
szyzmem h i t 1 e E o w -
s k i m. Sprawy, o któ -
rą walczyli, nie mogl i ob -
ronić, jakkolwiek oddali 
za nią nawet swe życie, 
ponieważ istniały wówczas 
w świecie s i ł y , które 
chciały zwycięstwa faszyz-
mu hitlerowskiego, b o -
wiem ze zwycięstwem 
hitleryzmu ł ą c z y ł y się 
zbrodnicze, antynarodowë 
interessy tych sił. 

Idee, za które polegli 
bohaterowie spod Dieuze 
— podkreślił dalej konsul 
— wolność , niepodległość 
i pokój śą znów w niebez-
pieczeństwie. Dziś, tak sa-
mo jak wówczas , między-
narodowy imperializtn p o -
zbawia wolnośc i i n iepo-
dległości wiele narodów. 
Imperialiści różnych kra-
j ó w zdradzają interesy 
swych narodów, szykują 
nową wo jnę , nową zbrod-
nię przeciw ludzkości. 
Tworzą i uzbrajają nowy 
Wehrmacht dla przyszłej 
wyprawy na Związek Ra-
dziecki i kraje Demokracj i 
Ludowej , które w tej 

Rodziny polskie w towarzystwie konsula PRL ob. Heresztyna 
zwiedzają cmentarz wojskowy w Dieuze... 

Oczyma uczciwego człowieka 

ZMARŁ ZE WZRUSZENIA 
A'a skutek silnego wzrusze-

nia, zmarł nagle radny miej-
ski w Wingles (P. de C:), p. 
Pierre• Menu-Doublet, lal 21). 

OBRONIŁA SIE 
PRZED NAPASTNIKAMI 

A'a p wracając/ w nocy do 
swego domu iv Mureur kelner-
kę, pann- Prunier, lat 22, na-
padł nieznajomy "sobnil; usi'u-
jąc ograbić ją z biżuterii. \apa-
stnik, któremu panna Prunier 
pogryzła rękę, zbiegł. 

J a k w i a d o m o , Episkop : t w 
P o l s c e n a pos i edzen iu w d n i u 
28 w r z e ś n i a w y b r a ł n o w e g o 
p r z e w o d n i c z ą c e g o E p i s k o p a t u , 
E p i s k o p a t zwróc i ł się d o R z ą -
d u o w y r a ż e n i e zgody , aby do-
t y c h c z a s o w y p r y m a s ks. a r cy -
b i skup W y s z y ń s k i m ó g ł zamie -
szkać w j e d n y m z k lasz torów. 
Na tę p r o p o z y c j ę R z ą d wyraz i ł 
zgodę . W r o g o w i e p o k o j u i Pol-
ski us i łu ją tę d e c y z j ę przedsta-
w i ć j a k o w a l k ę z K o ś c i o ł e m ' 
w i a r ą . 

A tymczasem. . . 
W N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h 

w y c h o d z i gazeta pt . „ E c h o der 
Z e i t " , k t ó r a w d n i u 2 paźdz ier 
n i k a pisała , że k a r d y n a ł W y -
szyński byl w i d o c z n y m przy-
w ó d c ą walk i p rzec iwko władzy 
l u d o w e j w Po l s ce " . 

W i e c n c ą c y „ E c h o der Z e i t " 
p o w i e d z i a ł o wie lką p r a w d ę . Is-
to tn ie , w chwi l i , k iedy ks. W y -
szyński stal n a czele Episko-
pa tu po lsk iego , byl o r j e d n y m 
z p r z y w ó d c ó w walk i p r z e c i w k o 
w ł a d z y l u d o w e j . 

A r c y b i s k u p W y s z y ń s k i od 
d a w n a j u ż n ie ty lko pop iera ) 
a n t y n a r o d o w ą pol i tykę , ale 
s a m ją z a p a m i ę t a l e u p r a w i a ! 
Jeszcze przed w o j n ą , gdy nif 
byl a n i p r y m a s e m , ani bisku 
p e m , p i sa ! w swe j p r a c y pt 
„ K a t o l i c y z m , K a p i t a l i z m , So 
c j a l i z m " : — „ P r z e s t r z e g a j n v 
przed s o c j a l i z m e m w j e g o na.j-
r ó ż n o r o d n i e j s z y c h p r z e j a w a c h . 
W s z y s t k o s ta je się t y m groź-

nie jsze i m większy udz ia ł ma... 
lud w życ iu p a ń s t w o w y m " . 

A r c y b i s k u p W y s z y ń s k i starał 
się m i m o P o r o z u m i e n i a P a ń -
s t w a z K o ś c i o ł e m i w b r e w je-
m u przekszta ł c i ć kośc ió ł w na -
rzędzie wa lk i p o l i t y c z n e j , prze-
c i w k o p a ń s t w u l u d o w e m u . 

D l a t e g o też a r c y b i s k u p W y -
szyński m i l c z e n i e m p r z y j m o -
wa ł a tak i b i s k u p ó w n iemiec -
k i c h n a Po lskę . D l a t e g o stoso-
wa ł s u r o w e kary n a patr io tycz -
n e d u c h o w i e ń s t w o polskie , kie-
dy n a wie lk ie j m a n i f e s t a c j i 
w r o c ł a w s k i e j 2.000 księży pod-
n ios ł o g los pro tes tu przec iwko 
a n t y p o l s k i m w y s t ą p i e n i o m nie-
m i e c k i e g o Ep i skopatu . 

T a p o s t a w a , ta po l i tyka nie 
pozwo l i ł a ks. W y s z y ń s k i e m u , 
by z d o b y ł się k iedyś n a potę-
p ienie t y c h księży, którzy n a d 
użj^i sukn i k a p ł a ń s k i e j i zwia-
zali się z b a n d y c k i m podz ie 
m i e m . 

Dz is ia j w j e g o o b r o n i e wy 
stępują n i e m i e c c y o d w e t o w c y 
„ p r z y w ó d c y " r e a k c y j n e j emi 
g rac j i za g ran i cą . Ci wszyscy 
którzy zawsze w y s t ę p u j ą prz^ 
c i w k o nasze j o j c zyźn ie . 

Lecz m e u d a im się o m a m i 
zesz ka to l i ck i ch w Polscr 

^ n a m y d u ż o f a k t ó w świadcza 
y c h o t y m , z j a k wie lk ie j pc 
t o cy i op ieki p a ń s t w a korzy 

,ta kośc ió ł . 
P a ń s t w o n o m a g a l o i p o m a g a 

w o d b u d o . v i e kośc i o ł ów . Ludzie 
w ie rzący w Po l s ce m a j ą m o ż -

chwili pokojową pracą 
tworzą nowe życie dla do -
bra swych narodów. . . " 

Aby nie powtórzyły się 
te koszmarne dni 

,,,Dziś znów, tak jak 
wówczas, sprawa niepo-
dległości i pokoju jest za-
grożona, ale dziś bardziej 
niż wówczas, są świado-
me masy na świecie, które 
mają doświadczenie i ma-
ją dosyć sił, aby nie p o -
zwolić zbrodniarzom w y -
wołać nową wo jnę . Ża 
dużo jest mogił na świe-
cie, jeszcze nie obeschły 
one. od sierocych, w d o -

wich i matczynych łez, j e -
szcze bardzo wyraźnie 
tkwią w pamięci okrutne 
l u d o b ó j s t w a ostat-
niej wojny, aby ludzkość 
pozwoliła na j e j nowe 
rozpalenie... 

Podobnie jak rodacy 
na cmentarzu w Dieuze 
w dniu Zmarłych, ludzie 
na całym świecie nad m o -
giłami ofiar ostatniej 
wo jny rozpamiętywują i 
postanawiają u c z y n i ć 
wszystko, aby nie powtó -
rzyły się te koszmarne 
dni. 

S. 

D z i e ń 11 l istopada 
przeszedł w północnej Francji 

pod znakiem 
wzmocnienia walki o Pokój 

W dniu II listopada odbyły się w północnej Francji, tak 
jak w innych stronach kraju, liczne manifestacje i wiece, na 
których pracownicy jeszcze raz podkreślili swą wolę obrony 
Pokoju i protestowali przeciwko umowom bońskim i parys-
kim. 

W ub. wtorek , o godz. 17.15, 
p r a c o w n i c y fabryk i „ T u b e s de 
L o u v r o i l " zebrali się przed pły-
tą ku czci po leg łych , o d d a j ą c 
ho łd r o b o t n i k o m tej fabryki , 
którzy zostali zabic i podczas 
w o j n y 1914-1918 i 21 deporto -
w a n y m podczas os ta tn ie j w o j -
ny świa towe j . 

Daumer ies , sekretarz sekcj i 
s y n d y k a l n e j , zab ie ra jąc g los 
wezwał p r a c o w n i k ó w d o z jed-

n o ś ć uczes tn i c zen ia w n a b o -
ż e ń s t w a c h , p r o c e s j a c h i wszy-
s tk i ch i n n y c h p r a k t y k a c h re-
l i g i j n y c h . U d a j ą się n a piel -
g r z y m k i d o C z ę s t o c h o w y , K a l -
wari i , P i ekar itp. 

D z i e n n i k a r z f r a n c u s k i J e a n 
P i c h o n , pisał 17 wrześn ia br. 
p o p o w r o c i e z Po lsk i n a la-
m a c h parysk iego dz i enn ika 
„ C o m b a t " : 

„ I d ą c r a n k i e m po ul icy w Po-
z n a n i u s p o t k a ł e m księdza, n io -
s ą c e g o Na j świę t szy S a k r a m e n t . 
Jeśli ten ks iądz idzie ulicą o 9 
rano z N a j ś w i ę t s z y m Sakra-
m e n t e m , jeżel i n a b o ż e ń s t w a 
o d p r a w i a się o k a ż d e j porze , to 
c a ł k i e m jest oczywiste , że wol -
n o ś ć religii i s tnie je w Po lsce 
z całą p e w n o ś c i ą . A le to jesz-
cze nie wszystko . R z ą d zapew-
nia r ó w n i e ż j e d n ą godz inę ty-
g o d n i o w o nauki religii w szko-
łach p o d s t a w o w y c h . Księża lub 
w y k ł a d o w c y świeccy , k t ó r y m to 
z l e cono o t r z y m u j ą w y n a g r o d z ę 
nie. R z ą d wreszc ie pozwala na 
istnienie ucze ln i w y z n a n i o -
wych . K a t o l i c k i Uniwersyte t w 
Lubl inie jest w d a l s z y m c iągu 
otwarty, a kato l i ck ie p isma i 
ia to l i ck ie ins ty tuc j e mogą na-
wet czerpać d o c h o d y z kiero-
v a n y c h przez siebie wytwórn i 
r z e d m i o t ó w kultu re l ig i jne-

go". 

T a k a jest s y t u a c j a kośc io ła 
v Po lsce w i d z i a n a o c z y m a ucz-
iwego cz łowieka . 

N. G. 

A'a cmentarzu w Dieuze konsul PRL ze Strasburga, ob. Heresztyn, 
przed płytą ku czci poległych żołnierzy polskich. 

składa bukiet kwiatów 

noczen ia się i do walczenia 
przec iw u k ł a d o m b o ń s k i m i pa-
ryskim. 

W mie j s cowośc i C e r f o n t a i n e 
p. Paul Cather ine , zastępca 
c h o r e g o m e r a , si lnie przeciw-
stawił się na wiecu ra ty f ikac j i 
u k ł a d ó w bońsk i ch i p a r y s k i c h 
oraz utworzen iu „ a r m i i euro-
pe j sk ie j " . 

— Nasi synowie — oświad-
czył on — nie pó jdą razem z 
k a t a m i ich o j c ó w . 

W m i e j s c o w o ś c i Rousies , 
przed z g r o m a d z o n ą l icznie pu-
b l i cznośc ią , sekretarz K r a j o w e -
go Stowarzyszen ia By łych 
K o m b a t a n t ó w i Francusk i ch 
c z ł o n k ó w R u c h u O p o r u oświad 
c z y i : 

„11 l i s topada przybrał w t y m 
roku n o w y charakter . W dniu 
t y m wszyscy patr ioc i wyraża ją 
protest przec iw wszelkie j zdra-
dzie in teresów n a r o d o w y c h . Na 
naszych b a r k a c h leży ta c iężka 
odpowiedz ia lność , aby nie po-
zwol i ć na te same przyczyny 
p o w o d u j ą c e te s a m e e fekty . 
T ę odpowiedz ia lność b ierzemy 
z d e c y d o w a n i e n a s iebie" . 

W m i e j s c o w o ś c i Saint-Leger . 
po t r a d y c y j n y m pochodz ie , 500 
ludzi zebrało się w „Sal le des 
Fetes" . Z e b r a n i j e d n o m y ś l n i e 
przy ję l i rezo luc ję przec iw raty-
f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h i pa-
ryskich . 

W m i e j s c o w o ś c i He l l emmes , 
przedstawic ie le k o m u n i s t y c z -
n e j sekc j i l oka lne j , p o s t ę p u j ą c 
w myś l wol i spo łeczeństwa, u-
czyni l i z 11 l i s topada wielki 
dzień walki przec iw p o n o w n e -
m u uzbro jen iu o d w e t o w y c h 
Niemiec Z a c h o d n i c h . 

15 bm.- okręgowe Zgromadzenie w Strasburgu w obronie Pokoju 

Wychodźstwo polskie we Wschodniej Francji 
przygotowuje sie do Krajowej Konferencji w Paryżu 

w obronie Granic nad Odra i Nysa 
Z D N I A n a dzień po tężn ie j e 

w a l k a ludzi m i ł u j ą c y c h Po-
k ó j przec iw r a t y f i k a c j i u-

k ł a d ó w b o ń s k i c h i parysk i ch , 
przec iw u t w o r z e n i u o d w e t o w e -
go W e h r m a c h t u pod pokrywką 
„ a r m i i e u r o p e j s k i e j " . 

Nie u lega wątp l iwośc i , że 
n i emoż l iwą rzeczą będzie u two -
rzenie n o w e g o W e h r m a c h t u 
wtedy , g d y P a r l a m e n t f r a n c u -
ski odrzuc i r a t y f i k a c j ę t y ch u-
m ó w . 

W y c h o d ź s t w o polskie we 
w s c h o d n i e j F r a n c j i r a z e m z 
n a r o d e m f r a n c u s k i m pragn ie 
P o k o j u n a świecie . T o t e ż Po -
lacy w e z m ą m a s o w y udz ia ł w 
O k r ę g o w y m Z g r o m a d z e n i u R u -
c h u P o k o j u , które odbędz ie 
się 1 o l i s t opada br. w mieśc ie 
S t rasburgu . 

Z tego m i a s t a p o ł o ż o n e g o 
tuż przy g r a n i c y Niemiec , któ -
re z a z n a ł o w przec iągu lat 75 
aż t rzech n a j a z d ó w ze s t rony 
Niemiec , e m i g r a c j a po lska wy -
razi swą wo lę przec iwstawie -
n ia się f a t a l n y m u m o w o m boń -
s k i m i parysk im. W z n i e s i e o n a 
protest , k tó ry usłyszy kanc lerz 
A d e n a u e r i j e g o kl ika mi l i ta -
r y s t ó w p o p i e r a n y c h przez rząd 
a m e r y k a ń s k i . 

Dz ień w dzień, p o o s t a t n i c h 
w y b o r a c h w N i e m c z e c h Z a c h . , 
m n o ż ą się r e w i n d y k a c j e tery-
tor ia lne o d w e t o w c ó w , którzy 
pragną m i e ć taką Europę j a k 
to przedstawi ł J a k u b Kaiser , 
min i s ter A d e n a u e r a . Ka iser w 
s w y m p r z e m ó w i e n i u z dn ia 2 
m a r c a 1950 r. w Salzburgu o -
świadczy l , ż e : 

„ P r a w d z i w a E u r o p a m o ż e 
być u k s z t a ł t o w a n a ty lko wte-

te przez n o w o u t w o r z o n y 
W e h r m a c h t , który będzie kie-
r o w a n y przez g e n e r a ł ó w nazis-
t owsk i ch . 

T o t e ż znaczen ie mani f es ta -
c j i , k tó ra odbędz ie się w Stras-
burgu jest wielkie . Przyczyni 
się o n a do w z m o c n i e n i a te j si-
ły, k tóra sk łon i wielkie m o -
cars twa do za ła twien ia proble-
m u n iemieck iego w taki spo-
sób, aby N i e m c y nie s tanowi ły 
w i ę c e j n iebezpieczeństwa dla 
s w y c h sąs iadów. 

Niebezp ieczeństwo to zosta ło 
odczute tak na terenach Lo ta -
ryngi i j a k 'i na t e renach pol -
skich Z i e m O d z y s k a n y c h . 

P r a c o w n i c y polscy i f r a n c u -
scy n ie chcą j u ż w ię ce j obo-
zów k o n c e n t r a c y j n y c h jak 
M a j d a n e k , S t r u t t h o f f itd, chcą 
oni P o k o j u z N i e m c a m i d e m o -
k r a t y c z n y m i i z d e n a z i f i k o w a -
n y m i . 

L A A N I F E S T A C J A w Stras-
burgu będsie j e d n y m z 

p r z y g o t o w a w c z y c h e t a p ó w do 
udziału E m i g r a c j i po l sk ie j w 
K o n f e r e n c j i K r a j o w e j S towa-
rzyszenia O b r o n y G r a n i c nad 
Odrą i Nysą , k tóra odbędzie 
się w Paryżu w styczniu 1954 
roku. 

W związku z tą K o n f e r e n -
c ją , m i e j s c o w o ś ć T u c q u e u g -

nieux pos tanowi ła sprzedać 350 
kart s o l i d a r n o ś c i o w y c h , które 
zostały w y d a n e przez S t o w a -
rzyszenie i z k t ó r y c h d o c h ó d 
częśc iowo p o k r y j e koszty dele-
g a t ó w u d a j ą c y c h się na tę 
K o n f e r e n c j ę . 

Niech ten przykład zostanie 
wzięty przez wszystkich pod u-
wagę, n iech zostaną przepro -
w a d z o n e akc j e pod r ó ż n y m i 
f o r m a m i , aby K o n f e r e n c j a 
K r a j o w a stała się K o n f e r e n c j ą 
wszystkich P o l a k ó w i F r a n c u -
zów polskiego p o c h o d z e n i a , 
z j e d n o c z o n y c h w walce o P o -
kó j . 

A. S. 

Sprawa obrony granic nad Odra i Nysa 
lest święta sprawa wszystkich Polaków 
— oświadcza polskie Wychodźstwo w Pas-de-Calais 

Dwudziestu przedstawicieli polskich i francus-
kich polskiego pochodzenia z różnych miejscowości i 
osiedli polskich dep. Pas de Calais, zebrało się 2 lis-
topada br. w Lens, celem omówienia udziału w 
Konferencji Krajowej Stowarzyszenia Granic nad 
Odrą i Nysą, która odbedzię się w styczniu 1954 r. w 
Paryżu. 

Wszyscy delegaci pod-
kreśl i l i oburzenie całej Po-
loni i w e Francji wobec 
ostatnich bezczelnych o-
świadczeń Adenauera i in-

dy, jeśli będzie realizowana nych o d w e t o w c ó w , którzy 
j e d n o ś ć n i emiecka , do k tó re j 
o p r ó c z s a m y c h Niemiec zali-
c z o n e będą Austr ia , część 
Szwajcar i i , Z a g ł ę b i e Saary i 
A lzac ja -Lotaryng ia . . . Śc iska sie 
m o j e serce, k iedy myś lę o ka-
tedrze w Strasburgu" . . . 

Oczywiśc ie rewiz ja granic 
na Odrze i Nysie w c h o d z i rów-
nież do tego p lanu ekspansy j -
nego i c o do tego kanc lerz A-
d e n a u e r nie czyni b y n a j m n i e j 
ż a d n y c h t a j e m n i c . 

T e r y t o r i a te i polskie Z i e m i e 
O d z y s k a n e mogą być zagarnię -

KOSZTOWNA ZABAWA 
ZAPAŁKAMI 

l\'a dwa miliony fr. szkód 
wyrządził malec swym rodzi-
com z Fontaine-Française (Cote 
d'Or), który bawiąc się zapa'-
kami spowodował pożar. Pas! 
wą p omieni padła cała ferma. 

ZWYRODNIALEC 
W Verquin (P. det.'.) polic < 

aresztowała zwyrodniałego ojca 
Jules Classe, lat 42, robotnika 
kopalnianego, który zmusza' 
swoje trzy młode córki do ule 
głości... 

występu|ą przeciw granN 
com usta lonym przez wie l -
kie mocarstwa w Poczda-
mie, a przede wszys tk im 
przeciw gran icom nad O-
drą i Nysą. 

Wszyscy oświadczy l i 
jednomyśln ie , że nie na-
leży dopuścić do stwo-
rzenia n o w e g o agresyw-
nego Wehrmachtu , k tóry 
s tanowi groźbę w stosun-
ku do polskich Ziem Pia 
stowskich. Żaden Polak nie 
może stać na uboczu akcji 
toczonej przeciw uzbroję 
niu Niemiec, gdyż — obo 
jetny w tej sprawie — sta) 
by się m imo w o l i sprzy 
•nierzeńcem o d w e t o w c ó w 
^ ;~mieckich i n ieświado 
nr- dopomóg łby do zagła-
dy własnej rodz iny w Pol-
sce. 

POLACY 
U BOKU NARODU 

FRANCUSKIEGO 
U m o w y bońskie i parys-

kie p rzewidu ję wspó lne 
działania, a więc Adenauer 
m ó g ł b y wciągnąć Francję 
do w o j n y , celem- odebra-
nia Polsce Ziem Zachod-
nich. Jakie to straszne, je-
śli pomyś l imy , jak w ie lką 
jest ilość obywa te l i francu-
skich pochodzenia polskie-
go, służących w armi i fran-
cuskiej, k tórzy musie l iby 
bić się przec iwko s w y m 
braciom w Polsce. 

Wie lk ie siły narodu fran-
cuskiego sprzeciwiają sie 
zdecydowanie ratyf ikacj i 
u m ó w bońskich i parys-
kich, a t ym samym stwo-
rzeniu nowego Wehrmach-
tu. Polacy w e Francji przy-
faczaja się w tej akcji i sta-
ia u boku narodu francu-
skiego. 

Wszyscy obecni na po-
siedzeniu z entuz jazmem 
powz ię l i in ic ja tywę rozwi-
nięcia szerokiej kampani i 

między Polakami, w obro-
nie granic nad Odrą i Ny-
są. — Uchwalono zwołać 
wkró tce specjalne w ie l k i e 
zgromadzenie, na k tó rym 
w y b r a n i zostaną delegaci 
na Konferencję Krajową 
Stow. Ob rony Granic nad 
Odrą i Nysą, która odbę-
dzie się w styczniu 1954 r. 
w Paryżu. 

Każde osiedle polskie, 
każda dzielnica, każda or-
ganizacja czy to spor towa 
czy zawodowa , kul tura lna 
czy katolicka — p o w i n n y 
wysłać delegację na Kon-
ferencję do Paryża, nieza-
leżnie od zapat rywania da-
nych organizacj i na różne 
inne sprawy. 

Sprawa ob rony granic 
polskich nad Odra i Nysa 
jest święta sprawą wszyst-
kich Polaków. 

DEZERTER 
W CYGAŃSKIM WOZIE 
Odbywający służbę wojsko 

wą w fł-ym pułku artylerii w 
Moulin-les-Metz, żołnierz Louis 
Seigner, któremu życie w woj-
sku wydawało się za monoton-
ne, zdezerterował. 

Żandarmeria zatrzymała go 
w wozie dla cyganów, gdzie le-
gitymował się fałszywymi pa-
pierami na nazwisko Louis Ro-
turier. 

Ponadto jest on oskarżony o 
kradzież benzyny w Chaumont. 



PÓt WIEKU RODZINNEJ WSI MAZURSKIEJ 
W ODLEGŁOŚCI około 20 kilometrów od Olsztyna 

znajduje się jei ioro Łańsk. W jego środek głębo-
ko wrzyna się dziwny półwysep: u podstawy cie-

niutki, rozszerzający się coraz bardziej w jeziorze, a na 
końcu wreszcie szeroki, rozparty wygodnie w środku nie-
bieskawej tafli jeziora. 
Wędrowca, który tu niespodzie-

wanie trafi, musi uderzyć najbar-
dziej dziwna rzecz : na tabliczkach 
widniejących przy wejściu do każ-
dego domu widać wszędzie .tyl-
ko jedno nazwisko: Borowski. Jan 
August, Zygmunt, Adolf, Ksawe-
ry, Walter... Ale wszędzie to sa-
mo nazwisko. 

Czy wszędzie? — zapytywałem 
siebie. — Czy tu nikt inny, poza 
Borowskimi nie mieszka? 

No i łaziłem po całym półwys-
pie, łaziłem, aż dostrzegłem: Jest 
— zawołałem uradowany, jest in-
ne nazwisko: Jedamski. Jego to 
trzeba zapytać, co to za dziwna 
rodzina, pewnie będzie wiedział. 

W MAZURSKIEJ IZBIE 
Gdy wszedłem, w chałupie nie 

było nikogo: w kącie stał koloro-
wy, ciepły piec, przy stole wala-
ły się resztki okruchów, pewnie 
śniadaniowych, bo było rano, ko-
lorowa szafa była nieco uchylo-
na: zostawił ją pewnie ktoś, kto 
się bardzo śpieszył. 

Rozglądałem się po izbie 1 po-
dziwiałem piec wykonany z kolo-
rowych kafli, na których zaobser-
wować można było rodzajowe sce-
ny ludowych zabaw i sceny z pra-
cy rolnika i rybaka. U góry, tuż 
pod sufitem jeden z kafli był 
czarny od sadzy: pewnie w pie-
cu była szpara. Podszedłem bli-
żej i gdy go wycierałem, by le-
piej się przyjrzeć rysunkowi ot-
worzyły się drzwi. Wszedł tęgi, 
dobrze zbudowany mężczyzna. 

— Przepraszam, że tak długo 
daję czekać, ale musiałem wypra-
wić wóz do lasu — tłumaczył się 
mnie osłupiałemu — Czym mogę 
służyć? 

Zaskoczył mnie jego czysty, nie-
mal podwarszawski język. 

— Wy miejscowy? — spytałem 
w odpowiedzi. 

— O, niel Z grójeckiego przy-
jechałem, jako kierownik domu 
turystycznego. Wy pewnie do 
schroniska? — ponowił pytanie. 

— Nie, wszedłem do was — 
przystąpiłem do rzeczy, — gdyż 
bardzo mnie zdziwiło, że w całej 
wsi na domach widnieje tylko 
jedno i to samo nazwisko. A, że 
u was odmienne... 

— To wszedłem — dokończył 
za mnie. — O, to ciekawa, bar-
dzo ciekawa historia. Siadajcie, 
opowiem jej wam choć kawałek, 
bo całej to ja nie znam. 

Podsunął mi misternie wyrzeź-
biony z drzewa stołek przykryty 
czerwoną materią, papierosy w 
zwykłym pudełku metalowym. Na 
myślał się chwilę, po czym, od-
rzucając niedopałek zagadnął 
mnie : 

— Czy pamiętacie z historii sy-
stem patriarchalny? No, to coś 
w tym rodzaju. Tylk,o, że nie tak 
ładnie było na początku, jak w 
tamtych czasach. Zaczęło się daw-
no, jak to się w bajkach zaczy-
na. W końcu ubiegłego wieku... 

TA ZIEMIA 
TWOJĄ NIE BĘDZIE... 

Władze pruskie rozpoczęły wy-
siedlanie mazurskich chłopów o-
czywiście tych, którzy podawali 
się za Polaków, z terenów okala-
jących większe miasteczka, z wię-
kszych wsi, z urodzajniejszej gle-
by. Wielu, wielu Mazurów zosta-
ło wyrzuconych z ojcowizny. My-

ślicie, że wówczas dawali jakieś 
odszkodowanie? Ale, skądże zno-
wu! Wygnali chłopa wraz z ro-
dziną z chałupy i idź bracie, gdzie 
cię oczy poniosą! W ten sam spo-
sób stracił ziemię założyciel tej 
wsi, August Borowski. 

Przypomniała mi się chałupa 
położona przy wejściu do wsi. I 
postać jakby złamanego w krzy-
żu chłopa, którego wyprowadzała 
na słońce młoda dziewczyna. 

... Przyszedł Borowski do jednej 
z „czarnych" wsi, „czarnych", bo 
zamieszkałych tylko przez Pola-
ków,i chciał wydzierżawić nieco 
ziemi. Nie chciał bowiem emigro-
wać. Ziemi mu nie wydzierżawi-
li, ale poradzili, aby zajął nowy 
ostrów, który wychylił się z jezio-
ra rok wcześniej. Poszedł i zos-
tał na tej ziemi. Władze dały ze-
zwolenie. Dzieci pozakładały swo-
je chałupy swoje gospodarstwa, 
przyszły na świat i dorosły wnu-
częta i w ten sposób powstała 
cała wieś. 

Nie słuchałem, dalszego opowia-
dania kierownika damu turysty-
cznego. Podziękowałem mu i wy-
szedłem na dwór. Wracałem tą 
samą drogą, którą przyszedłem 
Wiedziałem bowiem, że w ten spo-
sób trafię do domu założyciela 
wsi. 
O „LALCE" I „ZŁOTYM DNIE" 

Z za każdego płotu oszczekiwal 
mnie pies. Szybkim krokiem do-
szedłem do starej, wzrosłej jakby 
w ziemię chałupy. Przed jej pro-
giem siedział staruszek, którego 
poprzednio zauważyłem. Podniósł 
na mnie zdziwione oczy, kaszlnął 
kilkakrotnie i jakby wreszcie poz-
nał we mnie kogoś znajomego za-
wołał : 

— 'Stefanek? Ze szkoły już? — 
po czym usiłował się podnieść. 

"Podszedłem bliżej. Wyjaśniłem 
kto jestem i po co przyszedłem. 
Nie byl wcale zdżiwiony. Zapro-

sił mnie do chałupy, w której kró-
lowała przystojna, młoda dziew-
czyna. Stary, August, był to on, 
poprosił ją by podała nam her-
baty, i czekając na dziewczynę 
niezrozumiale mruczał coś pod 
nosem. Próbowałem zrozumieć, o 
co mu chodziło, ale za każdym 
razem gdy pytałem, machał nie-
cierpliwie ręką. Wreszcie dziew-
czyna podała herbatę. Stary po-
pił, cmoknął kilka razy i zaczął: 

— Było to w roku 1893. Wtedy 
urodziła się moja pierwsza córka. 
Przyszli w dzień i kazali się nam 
wyprowadzać, twierdząc, że. my 
nieprawnie zajmujemy tę ziemię. 
A była to ziemia od niepamiętnych 
czasów uprawiana przez moich 
ojców i dziadów. Ale, co tam du-
żo gadać, wyrzucili, pognali na 
niepewne. Nie wiedziałem, co 
mam ze sobą zrobić: czy się po-
wiesić, czy utopić w jeziorze. Ale 
żona mi poddała dobrą myśl: po-
jedziemy do jednej z najbardziej 
odludnych wsi. Ale gdy przysz-
liśmy do Butryn, wsi zagubionej 
w lasach, żaden z rodaków nie 
chciał wydzierżawić nam ziemi : 
miał jej sam za mało i do tego 
same piachy. Poradzili nam, aby 
korzystając z pruskich praw dla 
osiedleńców zagospodarować świe-
żo wyłoniony z jeziora ostrów. 
Gdy przyjechaliśmy nad Łańsk, 
wyszliśmy na brzeg, dojrzałem 
małą łachę piachu wrzynającą 
się w głąb jeziora na odległość 
kilkudziesięciu metrów. To wysy-
chające jezioro obnażyło część wy 
sokiego dna. Zajęliśmy te dno, 
zagospodarowaliśmy się wraz z ro-
dziną. A ponieważ łacha piachu, 
na której się osiedliliśmy przypo-
minała swymi rozmiarami i kształ 
tern dziecięcą zabawkę, nazwałem 
miejsce naszego zamieszkania 
Lalką. Gdy braliśmy pierwsze po-
le pod zasiew, piachu na półwys-
pie było około 60 mórg. Gdy bra-
łem pole pod drugi siew, dziecia-
ki już dorastały, orałem już około 
stu mórg ziemi. Jezioro dało nam 
nowy szmat ziemi: wyschnięte 
dno, które nazwaliśmy ze wzglę-
du na jego urodzajność Złotym 
Dnem. Rosła rodzina, rosło go-
spodarstwo. W roku, w którym u-

Na zdjęciu: Jezioro Nidzickie 

rodziła się druga córka, Agata, 
obrabiałem już 160 mórg prus-
kich, to jest około 50 ha. Dużo? 
— E, skądże. Ten piach, z wyjąt-
kiem Złotego Dna, można było 
patykiem orać... Po pięciu latach 
uprawiania kłosy żyta były pu-
ste... Chodźcie, pokażę wam tam-
te stare pole. Rośnie na nim już 
chyba 40-letni las. 

Wychodzimy z dziatkiem i wnu-
czką z zagrody. Za nami biegnie 
wesoło merdając ogonkiem, biały 
pudel. 

— To ulubiony pies dzlatka — 
mówi wnuczka Augusta 18-letnia 
Halinka — wszędzie obaj chodzą 
zawsze razem. 

Idziemy piaszczystą drogą, w 
której głęboko, do kostek grzęzną 
nogi. Przed nami w odległości chy 
ba stu metrów ciemnieje ściana 
lasu. 

— Tu było pierwsze pole, które 
orałem. Później, w następnych la-
tach gdy opadała woda w jezio-
rze, zajmowałem nowe ziemie, a 
stare, wyjałowione, opuszczałem i 
zalesiałem. Tak jezioro ratowało 
nas przed emigracją. Gdy opusz-
czaliśmy pierwsze, stare pole z 
jeziora wyłonił się Zielony Łozik. 
Trzydzieści cztery hektary ziemi 
— sam pył z próchnicą drzewną. 
Śmierć, która na nas ostrzyła ko-
sę — odeszła zawiedziona. Wła-
dze jakby o nas zapominały: na-
wet podatki, jedną markę z he-
ktara, woziłem sam do gminy. 
Dopiero po dziesięciu latach, kie-
dy to w czasie spisu ludności o-
kazało się, że półwysep Lalka za-
mieszkuje trzydzieści kilka osób, 
pruskie władze przypomniały so-
bie o naszym istnieniu. Ale nic 
nie wytargowały: Przez Związek 
Polaków w Niemczech odwoływa-
łem się do Parlamentu i cofnęli 
mi wygórowany podatek. 

90 LAT ŻYCIA 
I 130 OSOB POTOMSTWA 

Staruszek milknie, jakby przy-
pominał sobie dalszą historię swe 
go życia. Wracamy do wsi, idzie-
my nad brzeg jeziora, przy któ-
rym widnieje przystań z uwiąza-
nymi do pomostu łódkami. Tutaj 
stary August Borowski kończy swe 
opowiadanie : 

— Tak w 1920 roku było nas 
we wsi wiele ludzi : chłopaki 
chcąc uniknąć wojska żenili się 
wcześnie. I wszyscy z akuratnymi 
Mazurkami: rok w rok przybywał 
mi wnuk albo wnuczka. Każdy 
z młodych dostawał swój nadział 
ziemi, którą rok rocznie obdarza-
ło nas jezioro. W 1930 roku by-
ło nas w Lalce 67 osób. Z obcych 
— i to nawet spokrewnionych 
przez jedną z córek — była tyl-
ko rodzina Stefańskich. Wojna 
wyrwała ż naszej rodziny kilka 
osób : chłopaków, których za pró-
bę przejścia przez front roztrze-
lali hitlerowcy w 1944 roku. Mi-
nęła wojna, minęła nareszcie zpio 
ra zaborczych praw prześladują-
cych naszą rodzinę za pochodze-
nie narodowe i przywiązanie do 
ojczystych tradycji, języka, oby-
czajów. Dziś nasza rodzina liczy... 
Ile to, Halinka? — zapytał Au-
gust wnuczki. 

— 130 osób. Na półwyspie stoi 
dziś 1) dużych zagród i jedna 
mała: to ta w której mieszkamy 
z dziadkiem. Dziadek skończył 
niedawno 90 lat. 

Dobrze powodzi się dziś Bo-
rowskim: potowa dorosłych miesz-
kańców wsi chodzi zimą do pra-
cy w lesie, sześciu wnuków Au-
gusta pracuje na budowach Olsz-
tyna, jeden jest inżynierem. Dy-
plom zrobił po wojnie w polskiej 
szkole. 

«CZŁOWIEK WÓD» - zdobywca wybrzeży 
Prowinc ja K u a n t u n g jest 

na jbardz ie j na południe wysu-
niętą prowincją Chin. Powie-
rzchnia j e j przekracza 204.000 
km. kwadratowych , a ludność 
zamieszkująca ją liczy około 
32 mi l i onów mieszkańców. 

Podziemia j e j bogate są w 
żelazo, węgiel, złoto, srebro, 
m a n g a n , f o s f o r itd., a ziemie 
j e j dają obf i te zbiory ryżu, 
trzciny- cukrowej , herbaty, ty-
toniu, bananów, ananasów, cy-
tryn, pomarańczy , s łodkich zie 
m n i a k ó w i orzechów. M i m o to, 
przed nastaniem władzy ludo-
we j ludność K u a n t u n g wiodła 
nędzny żywot, nieustannie o -
grabiana i c iemiężona przez 
zdobywców zagranicznych. Do-
piero zwycięstwo Rewoluc j i lu-
d o w e j wyzwoli ło tę prowinc ję 
i położyło podwal iny pod j e j 
r ozwó j ekonomiczny . Obecnie , 
wznosi się tu, w pobliżu miasta 
K a n t o n , największa cukrownia 
Chin. Zak łada się również fab-
ryki włókiennicze , wielką pa-
piernię, która jako surowca u-
żyje s łomy ryżowej itd. Ale co 
jest szczególnie tu godne uwa-
gi, to narodziny n o w y c h ludzi 
w n o w y c h Ch inach . Stary ro-
botnik Wang -Szang -Bao , z cen 
trali te le foniczne j K a n t o n u , 
nie był n ikomu znany przed 
wyzwoleniem kraju . Obecnie , 
jest on bohaterem pracy. Dzię-
ki doskonale j organizac j i pra-
cy swej ekipy wykonał on 
przed w y z n a c z o n y m terminem 
naprawę wielkiej turbiny pa-
rowej , co przyczyniło się do za-
oszczędzenia zawrotnych sum 
pieniężnych. Wang -Szang -Bao , 
został ostatnio dyrektorem i 
wspó łpracownik iem centrali . 
Stolica prowinc j i — wielkie 
miasto K a n t o n zmienia się z 
dnia na dzień. 100.000 m. kw. 
powierzchni zamieszkałe j już i 
o d d a n e j do dyspozyc j i robotni-
ków — stanowią zaledwie czą-
stkę planu budowy na rok bie-
żący. Budu je się tu między in-
nymi Uniwersytet San-Jat-Sen 
i 4 szkoły wyższe. Organ wła-

dzy ludowej interesuje się , 
szczególnie losem dziesiątek ty ; 
sięcy ludzi, którzy żyją od wie-
lu lat na wodzie, wraz ze 
swymi rodzinami. Zapomnie l i 
oni już od szeregu generacj i , 
że przodkowie ich żyli kiedyś 
na stałym lądzie. W y g n a n i 
przez swych ciemiężycieli , zna-
leźli schron na wodzie i tu ro-
dzą się, rosną , kochają i umie-
rają, czerpiąc swe mizerne 
środki egzystencj i z rybołóstwa 
i niektórych rzadkich okazji 
pracy przy porcie. Natych-
miast po zwycięstwie Rewolu-
cji , władza ludowa przedsię-
wzięła środki, by tym ludz iom' 
zapewnić normalny żywot na 
stałym lądzie. Nie było to jed-
nak łatwą rzeczą przezwycię-
żyć niechęć „ludzi w ó d " do wy-
brzeża. Jeszcze w r. 1951 dzieci 
urodzone i wyrosłe na barkach 
nie chc ia ły uczęszczać do szkól 
na lądzie. W t e d y władze zmu-
szone były zorganizować statki 
szkoły, w których dzieci mogły 
uczyć się na wodzie. Wkrót ce 
potem szkoły, poradnie , biblio-
teki, kina, kliniki i szpitale 
p ływające dokonały doniosłe-
go dzieła, t łumacząc te j koczu-
j ą c e j ludności konieczność 
zmian w j e j życiu i dzięki te j 
akcj i , s topniowo dawne uprze-
dzenia tych ludzi zaczęły zani-
kać. 

Niedawno temu, odbyła się 
kon ferenc ja przedstawicieli o-
wych „ludzi w ó d " , na rzece Per 
les. Udział w n ie j wzięło 172 o-
soby. T e m a t e m dyskusji była 
kwestia przeprowadzenia się 
do n o w y c h d o m ó w , zbudowa-
nych na brzegu. Delegaci , po 
zbadaniu warunków mieszkal-
nych n o w y c h osiedli, orzekli 
jednogłośnie , że władza ludowa 
dokonała wielkiego dzieła, 
s twarzając na wybrzeżu jak-
na jdogodnie j sze warunki bytu 
dla „ ludzi wód" . 

Produkcja tranu leczniczego 

Zakłady Rybne nr. 1 w Sopocie produkują tran leczniczy i te-
chniczny. W obecnej chwili produkcja tranu leczniczego zaspa-
kaja zapotrzebowanie krajowe tylko częściowo. Produkcja w So-
pocie ma charakter produkcji doświadczalnej. W roku przyszłym 
zostanie ukończona budowa nowoczesnego zakładu, który zaspo-
koi już całkowicie zapotrzebowanie na tran leczniczy. Znaczenie 
tranu leczniczego szczególnie dla dzieci w okresie zimowym jest 
olbrzymie, ze względu na dużą zawartość witamin A i D. Wi-
tamina „A" jest witaminą wzrostową, „D" — antykrzywiczną ; 
brak tych witamin w młodym organizmie powoduje niedoroz-
wój i krzywicę. W opracowaniu znajduje się metoda produkowa-
nia koncentratów witamin A i D z tranu leczniczego. Produkcja tra-
nu technicznego ma duże znaczenie dla przemysłu garbarskiego 
(wyprawa zamszu), .przemysłu włókienniczego, mydlarskiego (do 
produkcji pokostu syntetycznego-) i in. — Na zdjęoiu: Filtracja 
półfabrykatu na tran leczniczy. Prasy obsługuje Bronisław Kubiak 
wyrabiający 180 proc. normy, przewodniczący Rady Zakładowej 

(Fot. CAF) 

— Zresztą żaden z mojej ro-
dziny — mówi na dowidzenia Au-
gust Borowski — nie odszedł od 
polskości: nawet ci, którzy chwi-
lowo pracowali w Westfalii wróci-
li do wsi, pozostali wierni rodzi-
nie. 

Patrząc na czerstwą, choć zgar-
bioną reumatyzmami sylwetę Au-
gusta mimowoli człowiek podziwia 
w jego osobie cały lud mazurski, 
jego siłę i przywiązanie do pol-
skości, jego umiłowanie ziemi, o 
którą walczyć nie raz musieli ta-
kimi dziwnymi fortelami, jak 
August. 

A. C. 

Z źyca %cemigxantéui z facuicji 

OD WĘGLA DO CZEKOLADY 
H UCZĄ maszyny, miarowo turkoczą walce rozcierające ziar-

no kakaowe, słychać łoskot wózków rozwożących surow-
ce. Obok, w drugiej hali na długich stołach leżą już za-

pakowane w pudełka czekoladki. 

— Czy tylko dzieci — prze-
rywa m u W i n c e n t y Kora lew-

Fabryka Czekolady „Śnież -
ka " w ś w i e b o d z i c a c h produ-
kuje znaną w całe j Polsce zna-
komitą czekoladę. 

— Dzieciaki przepadają za 
naszymi czeko ladkami — m ó -
wi dyrektor fabryki o p r o w a -
d z a j ą c mnie po wszystkich dzia 
łach — nie m o ż e m y n a d ą ż y ć 
z produkc ją . 

Na zdjęciu: ZMP-owcy (Związek Młodzieży Polskiej) Henryk 
Musiał i Tomasz Wilk obsługują kolejkę t.zw. „karlika". 

W SŁUŻEWCU PUWSTAJE NÛWA 
DZIELNICA PRZEMYSŁOWA WARSZAWY 

Na południu Warszawy, na Słu-
żewcu powstaje wielka nowa dziel-
nica przemysłowa stolicy, której 
obiekty służyć będą między inny-
mi w usprawnieniu zaopatrzenia 
ludności i przemysłu stolicy. 

Na 240 ha. przestrzeni wyrasta 
miasto zakładów przemysłowych, 
magazynów składów o łącznej ku-
baturze 2 miliony metrów sześcien 
nych. 

Między innymi w budowie znaj-
duje się duża zajezdnia tramwa-
jowa. Jeszcze w br. zostanie za-
kończona budowa wielkich maga-
zynów, centrali odzieżowej, zape-
wniających sprawniejsze zaopa-
trzenie mieszkańców stolicy. Rów-

Ekipy lekarskie 
w ośrodkach 

wiejskich 
W ramach akcji łączności 

miasta ze wsią w województwie 
białostockim organizowane są 
m. in. wyjazdy ekip lekarskich 
do ośrodków wiejskich. Ekipy 
te udzielają ludności wiejskiej 
pomocy lekarskiej i przeprowa-
dzają pogadanki na tematy hi-
gieny i zapobiegania choro-
bom. W końcu ub. m. w pow. 
białostockim jedna z ekip od-
wiedziła gromady : Oleszkowo, 
Kosmaty-Borek i Karczmińska, 
gdzie udzielono 120 porad le-
karskich oraz przeprowadzono 
szczepienia przeciw duroivi 
brzusznemu, ospie i błonicy. 0-
gółem szczepiono 110 osób. 

Inne ekipy wyjeżdżały do wsi 
Słomianka, Wólki Rakowiec-
kiej, Kalinówki Kościelnej, Ry-
baki i Pańki, w których udzie-
lono pomocy leczniczej 225 o-
sobom i dokonano szczepień o-
chronnych. Przeprowadzono 
również badania lekarskie mło-
dzieży szkolnej, którymi obję-
to ponad 2i0 uczniów. 

Ekipy lekarskie udzieliły 
także pomocy mieszkańcom sze-
ściu gromad pow. oleckiego. Do 
Filipowa w pow. suwalskim 
udali się lekarze Niklewicz i 
Jadkowski. Z ich pomocy sko-
rzystało 137 chłopów. W pow. 
augustowskim w wyjazdach e-
kip lekarskich bierze udział po-
seł ziemi białostockiej, dr. Sta-
nisław Sadowski. Kontakt z 
ludnością wiejską utrzymują 
również studenci Akademii Me-
dycznej w Białymstoku. Wygła-
szają oni we wsiach pogadanki 
i urządzają występy artystycz-
ne. 

nież w br. oddana zostanie do u-
żytku baza produkcyjna elektro-
montażu, która będzie miała du-
że znaczenie dla dalszego uspra-
wnienia prac budownictwa. Roz-
poczną produkcje obiekty centrali 
odpadków użytkowych przetwarza 
jące bezużyteczne odpadki na cen-
ne surowce. Buduje się równocześ 
nie wielka fabryka dźwigów za-
równo osobowych jak i towaro-
wych, baza produkcyjna instala-
cji usługowych oraz sieć bocznic 
kolejowych dla nowej dzielnicy 
przemysłowej. W przyszłości Słu-
żewiec otrzyma szereg dalszych 
obiektów a m. in. 2 zakłady prze-
mysłu metalowego, wielki zakład 
wytwórstwa mięsnego, jeden z 4-
projektowanych w stolicy Polski. 
Powstaną tu też magazyny dla 
poszczególnych central przemy-
słowych. 

W budowie jest nowe osiedle 
mieszkaniowe. Budowa nowej 
dzielnicy przemysłowej Warszawy 
prowadzona jest według najnowo-
cześniejszych metod organizacyj-
nych. 

ski, k ierownik personalny , któ-
rego spotkal i śmy właśnie w 
p a k o w n i — wszyscy lubią do -
brą czekoladę. Myśl ic ie , że 
górn ik nie z je z p r z y j e m n o -
ścią kawałka czeko lady — 
zwraca się Kora lewski d o dy -
rektora. 

— Tak , tak — dorzuca ro -
bo tn i ca Bron i s ława Z a r o r o ż n a 
o b o k które j właśnie zatrzy-
m a l i ś m y się — wszyscy chętn ie 
jedzą dobrą czekoladę. Dziś 
każdy m o ż e sobie n a nią poz-
wol ić . Ja, j a k o dz iecko n a w e t 
nie z n a ł a m j e j smaku. 

— No, d a w n i e j przed w o j n ą 
— m ó w i Kora lewsk i — to ro -
bo tn ik byl z a d o w o l o n y j a k 
m i a ł n a chleb, gdzie t a m o cze-
koladzie myśla ł . 

ID Z I E M Y dale j . Zwiedz i łem 
wszystkie działy. Z a p a c h 

czekolady odurzył m n i e to też 
z a d o w o l o n y byłem, gdy wresz-
cie zna laz łem się w biurze K o -
ralewskiego. 

Kora lewsk i doskona le or ien-
tu je się w pracy w fabryce . 
D o k ł a d n i e t łumaczy m i wszy-
stkie procesy p r o d u k c y j n e , wy-
l icza na j l epszych p r a c o w n i -
ków, rac j ona l i za torów , przo-
d o w n i k ó w pracy . 

— D a w n i e j pracowal i śc ie w 
f a b r y c e im. 22 l ipca — py-
t a m w p e w n y m m o m e n c i e — 
a m o ż e u Piaseckiego ? 

Kora lewsk i w y b u c h a głoś-
n y m śmiechem. 

— T a k się or ientu jec ie we 
wszystk im — t łumaczę swo je 
pytan ie — że c h y b a wiele już 
lat pracu jec ie przy czekola-
dzie ? 

— Gdz ie t a m przy czeko la -
dzie, m ó w i ś m i e j ą c się jeszcze 
c iągle Kora lewsk i — przecież 
j a j e s tem s tarym górn ik i em i 
gdyby nie — Kora lewsk i szu-
ka o d p o w i e d n i e g o wyrazu — 
ta przeklęta py l i ca to b y m i 
dziś w kopaln i robił . 

KO R A L E W S K I j est synem 
r o b o t n i k a ciesielskiego 

spod Inowroc ławia . W d o m u 
było 10 dzieci — zarobek o j c a 
nie zawsze starczał n a wyży -
wienie ca łe j g romadk i . D o m 
rodz inny Kora lewsk iego to m a -
ła d r e w n i a n a cha łupka , dwie 
małe izdebki w k t ó r y c h 12 o -
sób z t r u d e m się mieśc i ło . A 
t y m c z a s e m dzieci podrasta ły , 
rob i ło się coraz c iaśnie j , c o -

W pięknej miejscowości położonej w dolinie Dunajca — Szczaw-
nicy, w nowoczesnym sanatorium zdrojowym leczą się między 
innymi górnicy dotknięci pylicą. Doskonale urządzenia leczni-
cze jak: inhalatorium 2 komórkami pneumatycznymi, łazienki 
do kąpieli mineralnych i kwasowęglowych, urządzenia do ką-
pieli słonecznych, powietrznych i rzecznych, ponadto szczegól-
nie łagodny klimat podgórski o dużym nasłonecznieniu stwa-
rzają odpowiednie warunki dla szybkiego powrotu chorych do 
zdrowia. N a zdjęciu: Górnicy z kopalni im. M. Thoreza: An-
toni Wionczek. Stanisław Borkowski i Antoni Wożniak w par-

ku zdrojowym w Szczawnicy. 

raz trudnie j . O znalezieniu prą 
cy m o w y nie było, był okres 
na jgorszego kryzysu, lata 1920 
— 1925. Pierwszy wyrwał się z 
d o m u najstarszy brat, Józef . 
P o j a k i m ś czasie nadszedł od 
n iego list z N o e u x les Mines z 
Franc j i . Z a n i m po je cha l i An-
toni i W i n c e n t y . Zaczęl i pra-
c o w a ć w kopaln i w Courrieres. 

— T r u d n o powiedz ieć — m ó -
wi Kora lewsk i — by m i się do-
brze powodz i ło . B y ł e m już żo-
naty , m i a ł e m tro je dzieci . Sta-
le s iedziałem w d ługach . Prze-
cież ż y w n o ś ć bra ło się na 
„ks iążkę" u J ó z e f a Siernickie-
go w M o n t i g n y en Gohe l le , 
który mia ł duży sklep i chę t -
nie dawał n a kredyt, bo wię-
ce j n a t y m zarabiał . Buty , u -
branie bra łem n a raty. Ledwie 
cz łowiek wypłac i ł j e d n o , a już 
trzeba było n o w e brać . 

Zresztą — przerywa K o r a -
lewski — p o co t a m będz iemy 

Wincenty Koralewski 

stare czasy w s p o m i n a ć , za to 
teraz to m a dobrze . P o przy-
jeźdz ie d o k r a j u — rozpoczą -
łem pracę w kopa ln i „ R o k i t -
n i c a " n a G ó r n y m Śląsku, ale 
pylica.. . — Kora lewsk i w s k a -
zuje ręką n a p łuca — zaczęła 
m n i e dusić , n ie da ła m i spo -
ko ju . M u s i a ł e m rzuc ić kopa l -
nię. 

— Przen ios łem się n a D o l n y 
Śląsk, d o ś w i e b o d z i c — o p o -
w i a d a K o r a l e w s k i — gdzie mie 
szkalo już wielu m o i c h z n a j o -
m y c h i przy jac ió ł . D o s t a ł e m od 
razu ładne mieszkanie , w ł a s n y 
d o m e k , (willę 5 - c i opoko j ową z 
c e n t r a l n y m o g r z e w a n i e m la -
zeinką, d u ż y m o g r o d e m . M a m 
także przeszło hektar z iemi 
orne j , ko ło d o m u h o d u j ę ku-
ry, król iki a m o j a ż o n a k a r m i 
d w a wieprzki . Dziec i — to już 
dorośl i ludzie. Mięc ia wyszła 
za m ą ż za s tarego z n a j o m e g o 
z Franc j i , S tan is ława S t e m -
plewskiego , j e g o o j c i e c miesz -
kał też w ś w i e b o d z i c a c h , pra -
c o w a ł w kopa ln i „Bo les ław 
C h r o b r y " , u m a r ł w zesz łym ro -
ku. Czesiek p r a c u j e w j e d n e j 
z f a b r y k w Świebodz i cach , a 
B r o n e k jest o f i c e r e m w n a -
szym l u d o w y m wo j sku . Czy to 
j a kiedy marzy ł em, że m ó j syn 
będzie o f i c e r e m ? 

J a k a to teraz radość , j a k się 
dzieci ze jdą w domu. . . 

M a m jeszcze taką w y c h o w a -
nicę , p rzywioz ł em ją ze sobą 
z F r a n c j i , Ade la R u d n i k . O j -
c iec j e j zg iną ł w B u c h e n w a l -
dzie, m a t k a w s p ó ł p r a c o w a ł a z 
R u c h e m O p o r u i zosta ła roz-
strze lana przez h i t l e rowców. 
Dz iecko m i a ł o trzy lata, j a k 
zosta ło s a m o n a świecie. Z a o -
p i e k o w a ł e m się sierotą i za-
bra ł em ze sobą. Teraz m o j e 
dziec i j u ż „ od l e c ia ły " z d o m u 
— to m a m jeszcze j e d n ą p o -
c i e c h ę w d o m u . — śmie je się 
Kora lewsk i —• p o c i e c h a m o j a 
i żony . 

Pracę m a m dobrą — c iągn ie 
da le j Kora lewsk i — s p o k o j n ą , 
w s a m raz d la mnie , inwal idy 
— uderza się w pierś — tak 
zdrów jes tem, ty lko ta pylica.. . 
gdyby nie o n a m ó g ł b y m jesz -
cze dobrze w kopa ln i c i ą g n ą ć , 
a tak muszę powo l i chodz i ć , 
n ie d e n e r w o w a ć się, s ł o w e m 
spoko jn i e żyć . A le bez pracy 
to b y m c h y b a nie wytrzymał . 
Przecież tyle j es t jeszcze u 
nas d o zrobienia . Z d a j e m i się, 
że dop iero teraz z a c z ą ł e m żyć, 
przecież dop ie ro teraz p r a c u j ę 
dla siebie, d la swo ich , d la c a -
łego spo łeczeństwa. S z k o d a m i 
że na j lepsze swo je siły, swo je 
zdrowie strac i łem właśnie d la 
obcych , d la kapital istów, ale 
ile jeszcze m o g ę — s taram się 
przysłużyć nasze j ludowe j o j -
czyźnie. 

GDAŃSK O T R Z Y M A 

NOWOCZESNY ZAKŁAD 

MLECZARSKI 

W Gdańsku - Wrzeszczu do-
biega .końca budowa wielkiego, 
nowoczesnego zakładu mleczar-
skiego. Będzie on jednym z naj-
nowocześniejszych w Polsce, tak 
pod względem konstrukcji jak i 
wyposażenia, do czego w dużej 
mierze pomogły maszyny radziec-
kie oraz częściowo czechosłowac-
kie i z NRD. 

Zdolność produkcyjna nowego 
zakładu, tak pod względem iloś-
ci jak i asortymentu, będzie co 
najmniej trzykrotnie większa od 
czynnego obecnie zakładu tego 
rodzaju w Gdyni. 

POSTĘPY PRAC PORTOWYCH 
NA ZALEWIE SZCZECIŃSKIM I W PORCIE 

Szybko postępują prace n a d 
usprawnien iem i podnies ie -
n i em bezpieczeństwa nawigac -
j i w porc ie i n a Zalewie Szcze-
c ińskim. Szczególnie intensyw-
nie przeprowadza się prace n a d 
pog łęb ian iem i rozszerzaniem 
drogi w o d n e j , w i o d ą c e j przez 
Za lew Szczeciński n a Bałtyk. 

W przyszłym roku prace te 
m a j ą być ukończone . Szereg ba 
senów i k a n a ł ó w p o r t o w y c h 
przez pogłębienie przystosowa-
n o d o p r z y j m o w a n i a statków o 
znacznie większym zanurzeniu 
niż poprzednio . 

Całkowic ie o d b u d o w a n o j u ż 
i znacznie r o z b u d o w a n o syg-
nal izac ję i z n a k o w a n i e dróg 
w o d n y c h , tak wzdłuż wybrze-
ża j a k i w p o r c i e . W y b u d o w a n o 
m. in. w porc ie i wzdłuż szereg 
stac j i z a o p a t r z o n y c h w n a j -
nowsze urządzenia sygnal iza -
cy jne , u s p r a w n i a j ą c e znacznie 
ruch s tatków i g w a r a n t u i a c e 
j e g o poruszenie , bezpieczeńst-
w o nawet w t r u d n y c h w a r u n -
kach n a w i g a c y j n y c h . 

Obecn ie t rwają w porc ie 
przygotowania dla okresu zi-
m o w e g o . 

Czechosłowacja 
1 3 E L E K T R O W N I 

W O D N Y C H 
NA W E Ł T A W I E 

Na brzegach rzeki Wełtawy 
powstanie 13 elektrowni wod-
nych. Elektrownie te będą pro-
dukowały rocznie miliony kilo-
watogodzin taniej energii elek-
trycznej, dzięki czemu zaoszczę-
dzi się dla gospodarki narodowej 
setki tysięcy wagonów wysokoja-
kościowego węgla. Sztuczne zbior-
niki wodne zmienią charakter o -
kolicznych miejscowości. 
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«NAROD NASZ GŁĘBOKO M k U J Ą C Y 
POKOJ 

PRAGNIE 
I NIENAWIDZĄCY WOJNY 

UTRWALENIA ODPRĘŻENIA 
W SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ» 

— O Ś W I A D C Z A P R Z E D S T A W I C I E L P O L S K I E J R Z E C Z Y S P O L I T E J L U D O W E J — W I C E M I N I S T E R 
N A S Z K O W S K I NA K O M I S J I P O L I T Y C Z N E J Z G R O M A D Z E N I A O G Ó L N E G O N A R O D Ó W Z J E D N O C Z O N Y C H 

W Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zje-
dnoczonych w dyskusji nad sprawą rozbrojenia, przewodniczący 
delegacji polskiej, wicemin. Naszkowski, wygłosił przemówienie, w 
którym oświadczył m. in.: 

„Jak wynika z trzech sprawoz-
dań Komisji Rozbrojeniowej, pra-
ce tej komisji nie posunęły na-
przód sprawy rozbrojenia. Stało 
się tak dlatego, że zadania Ko-
misji Rozbrojeniowej nakreślone 
w rezolucji z 11-go stycznia 1952 
roku, wyrażające stanowisko 
trzech mocarstw zachodnich, 
skierowały prace tej komisji na 
fałszywe tory. 

Delegacja polska na VI-ej se-
sji przedstawiła projekt rezolucji, 
zalecający rozpatrzenie propozy-
cji radzieckich. Jednakże ówczes-
na większość pod presją delegacji 
amerykańskiej odrzuciła rezolu-
cję polską powołując się na re-
zolucję z 11-go stycznia 1952 r. 

Na VII-ej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo-
nych delegacja radziecka przed-
stawiła ponownie konkretne i 
konstruktywne propozycje w 
sprawie prac Komisji Rozbroje-
niowej. 

Jednakże Zgromadzenie Ogólne 
i tym razem odrzuciło propozycje 
radzieckie nie wysuwając żad-
nych konstruktywnych wniosków 
i zaleceń dla Komisji Rozbroje-
niowej. 

Pragnę podkreślić, że koła rzą-
dzące St. Zjednoczonych nie do-
puszczały do osiągnięcia pozytyw-
nych rezultatów prac organów 
ONZ, zajmujących się sprawą 
rozbrojenia, gdyż w ramach po-
lityki przygotowań wojennych re-

alizowały i realizują nadal ol-
brzymi program zbrojeniowy. Jas-
ne jest, że rezultatem stosowania 
przez St. Zjednoczone w ciągu 
wielu lat tego rodzaju polityki, 
musiał być wzrost napięcia mię-
dzynarodowego. 

Tymczasem politycy amerykań-
scy głosili w ONZ i poza ONZ, 
że rozbrojenie jest niemożliwe do-
póty dopóki istnieje napięcie mię-
dzynarodowe. Stworzono w ten 
sposób — jak słusznie io podkreś-
lił w Komisji Politycznej delegat 
Danii — błędne koło, sprzyjające 
stałemu wzrostowi tempa wyści-
gu zbrojeń. 

Demagogiczne argumenty de-
legata St. Zjednoczonych nie mo-
gą zagłuszyć rozlegających się co-
raz donośniej głosów niepokoju, 
wywołanego wzrastającymi cięża-
rami zbrojeniowymi. Głosy te zna-
lazły wyraz również w przemówie-
niach niektórych delegatów w Ko-
misji Politycznej. Zresztą sam de-
legat St. Zjednoczonych dał mi-
mo woli wyraz temu niepokojowi, 
który ogarnia coraz bardziej tak-
że społeczeństwo amerykańskie. 
Lodge wspomniał o licznych ma-
sowych organizacjach amerykań-
skich, domagających się w rezo-
lucjach przekazywanych rządowi 
amerykańskiemu i kongresowi 
realizacji programu rozbrojenio-
wego. Wyścig bowiem zbrojeń w 
krajach paktu atlantyckiego 
wzrasta nieustannie, kładąc się 

SENSACYJNY ZWROT 
W AFERZE Z LURS 

(Dokończenie ze str. 1) 
w y k r z y k n ą ł : „ M ó j o j c i e c jest 
mordercą . . . T o on , tak, to o n 
zabił. . ." . 

Ażeby uśpić c z u j n o ś ć inspek-
t o r ó w po l i c j i , G u s t a v e D o m i -
nic i oświadczy ł , podczas prze-
s łuchania , które o d b y ł o się w 
paźdz iern iku 1952 r., że o godz. 
5 -e j n a d r a n e m m a ł a Eliza-
be th poruszała się jeszcze . Ale 
n ie m o ż n a by ło przypuszczać , 
ażeby w cztery godz iny p o 
morders twie , k tóre d o k o n a n e 
zostało oko ło godz . 1-ej , dziec-
ko m o g ł o jeszcze żyć... Z a d a n e 
j e j c iosy zabi ły .ja na m i e j s c u 
— stwierdzi ł lekarz s ą d o w y . W 
k r z y ż o w y m o g n i u pytań , G u -
stave mus ia ł przyznać , że kła-
mie . I ods łon i ł straszliwą ta je -
m n i c ę , k t ó r e j przez 15 miesię-
cy strzegła rodz ina D o m i n i c i . 

J e d n a k o w o ż ani G u s t a v e ani 
C lov is nie zostal i pos tawien i 
w s tan oskarżenia za ukrywa-
nie p r a w d y . A l b o w i e m p r a w o 
przewidu je , że synowi w o l n o 
nie d e n u n c j o w a ć o j ca , n a w e t 
w w y p a d k u , g d y pope łn i zbrod-
nię... 

Ca ły dz ień p i ą t k o w y poświę -
c o n y był w D i g n e przesłuchi -
w a n i u c z ł o n k ó w rodz iny D o -
minic i . Y v e t t e D o m i n i c i przy-
by ła d o P a ł a c u Sprawied l iwo -

ści o godz . 9 m . 15 i wysz ła 
s t a m t ą d o godz. 19-ej. ż o n a 
G u s t a v e D o m i n i c i o d b y ł a prze-
szło 10-c iogodzinne przesłu-
chan ie . 

P a n i R o g e r Ferr in , c ó rka 
zbrodn iarza przybyła d o D i g n e 
o godz. 10 m. 15. W y j e c h a ł a z 
p o w r o t e m d o St. A u b i n o godz . 
16 m . 45. 

O godz . 18 m. 35 przed b u d y -
nek P a ł a c u Sprawied l iwośc i 
z a j e c h a ł s a m o c h ó d k o m e n d a n -
ta m i e j s c o w e j żandarmer i i , z 
k tórego wys iad ł G a s t o n D o m i -
nici . M o r d e r c a n a s u n ą ł kape-
lusz n isko n a czo ło i szal ik iem 
zakrył twarz, c h c ą c za wszel -
ką c e n ę u j ś ć o b i e k t y w o m f o -
t o g r a f ó w p r a s o w y c h , którzy 
t ł u m n i e o tacza l i g m a c h trybu-
na łu . 

J a k donoszą z os ta tn ie j chwi 
li, Gus tave D o m i n i c i wyzna ł , 
że w n o c y , w które j została 
p o p e ł n i o n a z b r o d n i a : 

1. Usłyszał przeraźl iwe krzy-
ki o k o ł o 1-ej p o pó łnocy . 

2. M i ę d z y 5 i 7 godz. n a d ra-
n e m u d a w a ł się ki lka razy z 
f e r m y „ G r a n d T e r r e " n a m i e j -
sce zbrodni . 

3. Przeniós ł zwłoki lady 
D r u m m o n d , o d d a l a j ą c j e świa-
d o m i e z m i e j s c a zbrodni . 

straszliwym brzemieniem na bar-
ki narodów, a przynosząc miliar-
dowe zyski jedynie garstce mono-
polistów. 

Nieodłączną częścią amerykań-
skiego programu zbrojeniowego, 
realizowanego w imię agresyw-
nych celów paktu atlantyckiego, 
skierowanego przeciwko ZSRR i 
państwom demokracji ludowej, 
jest stała rozbudowa baz wojsko-
wych zagranicą". 

Wiceminister Naszkowski pod-
kreślił następnie, że mimo wy-
siłków podejmowanych przez siły 
agresji w kierunku niedopuszcze-
nia do odprężenia, w ostatnim 
okresie można zaobserwować pew-
ne objawy zmniejszenia napięcia 
sytuacji międzynarodowej. 

„Zmniejszenie napięcia — oś-
wiadczył wicemin. Naszkowski — 
jest wynikiem wytrwałych dążeń 
państw obozu pokoju, a przede 
wszystkim ZSRR, do uregulowa-
nia w drodze pokojowej, w dro-
dze rokowań wszystkich spor-
nych problemów. Zawarcie rozej-
mu w Korei, uzyskane dzięki ini-
cjatywie -ZSRR i niezmordowa-
nym wysiłkom Chińskiej Republi-
ki Ludowo - Demokratycznej, a 
także państw Azji, zmniejszyło 
groźbę międzynarodowych powi-
kłań na Dalekim Wschodzie, wy-
kazując, że najtrudniejsze nawet 
międzynarodowe sprawy sporne 
mogą być rozwiązane w drodze 
negocjacji. 

Wszystkie te nowe momenty w 
sytuacji międzynarodowej stwa-
rzają bardziej korzystną atmosfe 

. rę dla osiągnięcia przez ONZ re-
alnych postępów w dziedzinie roz-
brojenia. Nie wystarczą jednak 
słowne deklaracje w rodzaju nie-
których wypowiedzi w Komisji Po 
litycznej. 

Delegacja polska — oświadczył 
w zakończeniu wicem. Naszkow-
ski — brała aktywny udział w 
pracach ONZ w dziedzinie roz-
brojenia, Naród nasz głęboko mi-
łujący pokój i nienawidzący woj-
ny, pragnie utrwalenia i rozsze-
rzenia tych elementów odpręże-
nia, które pojawiły się w sytuacji 

międzynarodowej i widzi w pra-
cach ONZ w dziedzinie rozbroje-
nia możliwość osiągnięcia takie-
go rezultatu. Dlatego też delega-
cja polska uważa, że Komisja Roz 
brojeniowa powinna wznowić swe 
prace na nowej, sprzyjającej o-
siągnięciu pozytywnych rezulta-
tów podstawie. Przełamanie im-
pasu w pracach Komisji Rozbro-
jeniowej, opracowanie i wysunię-
cie przez nią konkretnych pro-
pozycji w kierunku redukcji zbro-
jeń 1 zakazu broni masowej za-
głady, jak również wpowadzenia 
skutecznego systemu kontroli nad 
przestrzeganiem tego zakazu, sta-
nowiłoby moment zwrotny w roz-
woju stosunków międzynarodo-
wych i zostałoby przyjęte z ra-
dością i ulgą przez wszystkich mi-
łujących pokój ludzi na świecie, 
oczekujących od ONZ konstruk-
tywnej akcji w dziedzinie rozbro-
jenia". 

Przemówienie Katza-Suchego 
— przedstawiciela P. R. L. 

na plenarnym posiedzeniu O . N . Z . . . . 
P A P donos i z N o w e g o Jorku , że 11 bm. Zgromadzen ie 

O g ó l n e N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h na posiedzeniu p l e n a r n y m 
rozpatrywało zalecenie komis j i g ł ówne j w sprawie umieszcze-
nia na porządku d z i e n n y m o b r a d o b e c n e j sesji p rowokacy j -
nego wniosku de legac j i amerykańsk ie j , d o t y c z ą c e g o „bes-
t ia ls tw" r zekomo pope łn i onych przez siły zbro jne pó łnocno -
koreańskie i o c h o t n i k ó w c h i ń s k i c h wobec j e ń c ó w i sił zbro j -
n y c h O N Z . 

Za lecen ie to, u c h w a l o n e gło-
sami b l oku a m e r y k a ń s k o - a n -
gielskiego, przewidu je rozpa-
trzenie sprawy bezpośrednio 
n a pos iedzeniu p l e n a r n y m 
Z g r o m a d z e n i a bez uprzednie j 
debaty w które jko lwiek k o m i -
sji . 

Z a b i e r a j ą c głos, de legat po l -
ski min . K a t z - S u c h y stwierdził , 
że Z g r o m a d z e n i e p o d e j m u j ą c 
decyz ję w tej sprawie p o w i n n o 

Zazdrosny o laury Adenauera, Anders 
pragnie stworzyć 2 dywizje dla 

«armii europe skiej» lub «atlantyckiej» 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

sięczną armię najemną, zapro-
ponował w czwartek na wiecu 
w Anglii, aby, pod jego komen-
dą, stworzone zostały dwie dy-
wizje, które zasiliłyby aYmię at-
lantycką lub europejską, „ażeby 
dać żyjącym w niewoli Pola-
kom nowe nadzieje wyzwole-
nia". 

Program von Andersa nie 
grzeszy oryginalnością. Sam .4-
denauer, nie mówiąc już o in-
nych odwetowcach i nazistach, 
zapowiedział przecież „wyzwole-
nie" wschodu, zaraz po tym jak 
utworzona zostanie armia nie-
miecka (w łonie armii „euro-

pejskiej" czy „atlantyckiej"). 

„Wyzwolenie" wschodu i pod-
bój polskich Ziem Zachodnich 
to program Adenauera, który 
już dawno popiera generał von 
Anders. 

Polacy, a szczególnie bezpo-
średnie ofiary Andersa, t. zw. 
„dipisi" bacznie uważać będą na 
wszystkich agentów i werbow-
ników do armii „wyzwoleń-
czej" a la Anders, którzy po-
jawić się mogą w koloniach. 
Bacznie uważać i „odpowiednio" 
przyjąć... 

kierować się troską o dobro 
O N Z która nie m o ż e służyć j a -
ko narzędzie p r o p a g a n d y ame-
rykańskie j , zmierza jące j d o za-
k łócenia s tosunków międzyna -
r o d o w y c h i s tworzenia a t m o -
sfery u t r u d n i a j ą c e j p o k o j o w e 
rozwiązanie prob lemu koreań-
skiego. 

„Oszczerczy charakter w n i o -
sku amerykańskiego , opartego 
n a w y m y s ł a c h i i n s y n u a c j a c h 
— oświadczy ! delegat polski — 
wyklucza m o ż l i w o ś ć określenia 
go m i a n e m wniosku o w a ż n y m 
charakterze . D l a O N Z w i n n y 
być ważne ty lko sprawy służą-
ce s p r a w o m p o k o j u i bezpie-
czeństwa m i ę d z y n a r o d o w e g o o - j 
raz przy jazne j wspó łpracy , i 
W n i o s e k St. Z j e d n o c z o n y c h 
jest powtórzen iem z n a n y c h 
oszczerstw w y s u w a n y c h przez 
D e p a r t a m e n t S t a n u U S A i a -
merykańsk i aparat p r o p a g a n - | 
dy w o j n y psycho log i czne j . 

Jest rzeczą jasną — oświ : d -
czył w zakończen iu delegat 
polski — że wniosek St. Z j e d -
n o c z o n y c h jest n ieudolną pró -
bą o d w r ó c e n i a uwagi od zbrod-
ni a m e r y k a ń s k i c h w Kore i , 
jest nową próbą s torpedowa-
nia k o n f e r e n c j i po l i tycznej , 
dalszego podsycan ia z i m n e j 
w o j n y i przec iwdziałania od -
prężeniu m i ę d z y n a r o d o w e m u . 
Jest o n również nową próbą 
uzasadnienia s tanowiska U S A 
w sprawie n iedopuszczenia 
Chińskie j Republ ik i L u d o w e j 
d o O N Z . Jest o n wreszcie m a -

n e w r e m p r o p a g a n d o w y m zmie-
r z a j ą c y m d o wzmożenia psy-
chozy w o j e n n e j w St. Z j e d n o -
c z o n y c h i u łatwienia pol ityki 
dalszych obc iążeń narodu a m e -
rykańskiego kosztami wyścigu 
zbro jeń . Zgromadzen ie Ogól -
ne p o w i n n o st łumić w zarodku 
nową próbę prowokac j i amery -
kańskie j przez o d m o w ę umiesz-
czenia n a porządku dz i ennym 
wniosku St. Z j e d n o c z o n y c h . W 
ten sposób Zgromadzen ie przy-
służy się sprawie p o k o j o w e g o 
uregulowania prob lemu ko-
reańskiego, sprawie os łabienia 
napięc ia w s tosunkach między-
n a r o d o w y c h i sprawie przyjaz-
ne j wspó łpracy między naro -
d a m i " . 

Mały (0,70 m.) i duży (2,10 m.) 
przyjaciel (Photo E. M.) 

Na konferencji prasowej Mołotowa w Moskwie 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

Z S R R P R A G N I E P O K O J U 
„ T w i e r d z e n i a j a k o b y Z w . 

Radz . nie życzył sobie spotka-
nia nie mogą w p r o w a d z i ć w 
błąd tych , którzy zna ją fakty" . 
Na potwierdzenie tego M o ł o -
tow p r z y p o m i n a , że tylko w 
os ta tn i ch czasach Z w . Radz. 
t rzykrotnie t j . 4 s ierpnia , 28 
września i 3 paźdz iernika 
zwróc i ł się do r z ą d ó w U S A , 
Angl i i i F r a n c j i z p r o p o z y c j a 
zwo łan ia k o n f e r e n c j i minis -
t rów S p r a w zagr . 

S ą d z ą c z n i ek tórych oświad-
czeń przedstawic ie l i tych rzą-
d ó w — m ó w i m i n . S p r a w 
zagr. Z S R R — rządy te wypo -
w i a d a j ą się za odprężen iem 
m i ę d z y n a r o d o w y m . Ale inną 
jest rzeczą wypowiedzen ie sie 
za odprężen iem, a inną — ; o -
czynienie k r o k ó w w tym sen-
sie. 

R z ą d y U S A , Ang l i i i F r a n -
c j i m ó w i M o l o t o w : 

„ O d m a w i a j ą z b a d a n i a pro-
b lemu odprężen ia m i ę d z y n a r o -
d o w e g o i usiłują p o d p o r z ą d k o -
w a ć dyskus ję nad kwestią nie-
miecką nie z j ednoczen iu Nie-
miec , ale w pierwszej mierze 
ich remi l i taryzac j i . 

I M o l o t o w m ó w i z si lą, że 
p o d o b n e s tanowisko nie może 
d o p r o w a d z i ć d o w z m o c n i e n i a 
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p o k o j u , ani bezpieczeństwa 
m i ę d z y n a r o d o w e g o . 

UDZIAŁ CHIN 
W KONFERENCJI 

DLA ROZSTRZYGNIĘCIA 
PROBLEMOW 

MIĘDZYNARODOWYCH 
Następnie Mołotow omawia ko-

nieczność udziału Chin w konfe-
rencji mającej na celu rozstrzy-
gnięcie spraw międzynarodo-
wych : 

„Nie można poważnie mówić 
o załatwieniu problemów między-
narodowych bez poruszenia pro-
blemu stosunków między Stana-
mi Zjednoczonymi a Chińską Re-
publiką Ludową celem całkowite-
go uregulowania sprawy koreań-
skiej włącznie z wycofaniem 
wojsk obcych z Korei oraz roz-
wiązania sprawy zjednoczenia te-
go kraju. 

O REDUKCJĘ ZBROJEŃ 
I Z A K A Z UŻYCIA BOMBY 
ATOMOWEJ ORAfc BRONI 
MASOWEGO ZNISZCZENIA 
W sprawie zakazu broni ato-

mowej, Mołotow podkreśla sta-
nowisko ZSRR. 

„Kierowani pragnieniem wzmóc 
nienia pokoju 1 bezpieczeństwa 
międzynarodowego — mówi on — 
podtrzymujemy propozycję zba-
dania środków, które by mogły 
zmniejszyć naprężenie stosunków 
międzynarodowych. Dlatego też 
przywiązujemy wielką wagę do 
tego, aby konferencja pięciu wiel-
kich mocarstw wyszła z założe-
nia, że jest konieczne wstrzyma-
nie wyścigu zbrojeń oraz osiąg-
nięcie poważnej redukcji zbro-
jeń. Tyczy się to przede wszyst-
kim wielkich mocarstw, na któ-
rych w myśl Karty ONZ, spoczy-
wa główna odpowiedzialność u-
trzymania pokoju i bezpieczeń-
stwa międzynarodowego. 

Nota radziecka x 3 listopada 
— stwierdza Mołotow — propo-
nuje również, aby na konferen-

cji czterech mocarstw rozpatrzo-
na została sprawa niemiecka. 

„Nikt nie zaprzeczy, że rozwią-
zanie tej kwestii jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi dla zapew-
nienia bezpieczeństwa europej-
skiego i dla wzmocnienia poko-
ju. Dlatego właśnie Związek Ra-
dziecki jest zdania, że należy 
zbadać kwestię niemiecką u-
względniwszy konieczność zjedno-
czenia Niemiec oraz zawarcia 
traktatu pokoju z rządem demo-
kratycznym i pokojowym, przed-
stawiającym całe Niemcy. Odpo-
wiadałoby to interesom wszyst-
kich państw pokojowych w Eu-
ropie i rzecz oczywista, interesom 
samego narodu niemieckiego. 

„Rządy Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji przyjmują jed-
nak inne stanowisko. Odmawia-
ją oni podjęcia praktycznych 
środków zmierzających do przy-
wrócenia jedności Niemiec i do 
dyskusji nad traktatem pokoju. 
Upłynie wkrótce dwa lata od 
chwili, gdy rząd radziecki zapro-
ponował projekt traktatu poko-
ju z Niemcami. Niemniej rządy 
trzech mocarstw zachodnich nie 
wyraziły dotychczas swego stano-
wiska odnośnie tych propozycji 
i nie przedstawiły swego projek-
tu traktatu pokoju. 

„Ich dążenie do jak najszyb-
szego wciągnięcia Niemiec za-
chodnich, poprzez zawarcie ukła-
dów z Paryża i Bonn, do napa-
stniczego zgrupowania mooarstw 
północno - atlantyckich skiero-
wanego przeciw Związkowi Ra-
dzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej, świadczy o orientacji 
politycznej nie mającej nic wspól-
nego z przywróceniem jedności 
narodowej Niemiec, nie mówiąc 
już o gwarancjach bezpieczeń-
stwa europejskiego. W wypadku, 
gdyby ten napastniczy kierunek 
polityki nadal był kontynuowa-
ny, nikt nie będzie mógł uważać 

Niemcy zachodnie za państwo 
pokojowe, ponieważ przekształci-
łoby się ono w narzędzie ugrupo-
wania imperialistycznego mo-
carstw. 

„W danej sytuacji uda się mo-
że, na okres ograniczony, agre-
sywnym sferom bloku północno-
atlantyckiego osiągnąć pewną 
zgodę z napastniczymi sferami 
Niemiec zachodnich. Ale konsek-
wencja tego może być tylko jed-
ną: 

„Zremilitaryzowane Niemcy za-
chodnie, które ostatecznie opa-
nowane byłyby przez wczoraj-
szych hitlerowców i innych od-
wetowców, zaczną przemawiać 
swym własnym językiem milits-
rystycznym i staną się niebezpie-
cznym ogniskiem nowej agresji. 
Nie możemy tego nie brać pod 
uwagę jeżeli naszą prawdziwą 
troską jest bezpieczeństwo w Eu-
ropie. 

„Jest rzeczą oczywistą, że po-
lityka przywrócenia militaryzmu 
niemieckiego i dążenie wcielenia 
Niemiec zachodnich do agresyw-
nego ugrupowania bloku atlan-
tyckiego stanowi bezpośrednią 
groźbę dla narodów Francji i Pol-
ski, Belgii, Czechosłowacji, Da-
nii, Holandii 1 innych krajów 
Europy... 

Stwierdziwszy następnie, że re-
militaryzacja Niemiec zachod-
nich, dokonywana obecnie przez 
mocarstwa zachodnie, nie idzie 
w parze ani z bezpieczeństwem 
krajów sąsiadujących z Niemca-
mi, ani z bezpieczeństwem innych 
krajów europejskich, minister 
Mołotow podkreśla niebezpie-
czeństwo wynikające z istnienia 
wojennych baz amerykańskich. 
Istnienie tych baz omija prasa 
zachodnia, na ogół, milczeniem 
— mówi on. 

„Nie znalazł się jeszcze ani je-
den dość przebiegły dziennikarz, 
który podjąłby się poważnego wy-

kazania, że amerykańskie bazy 
powietrzne i morskie, którymi 
próbuje się otoczyć Związek Ra-
dziecki i kraje demokracji ludo-
wej oraz Chińską Republikę Lu-
dową są przeznaczone dla celów 
obrony Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. Jest to rzecz niemożli-
wa do wykazania i nikt by w to 
nie uwierzył. 

Zbadanie sprawy wojennych 
baz amerykańskich, które nie 
gwarantują „bezpieczeństwa ko-
lektywnego", o którym mówi J.F. 
Dulles) jest tym samym bez-
sprzecznie uzasadnione — stwier-
dza dalej minister radziecki. Po 
czym ostrzega, że droga p. Dulle-
sowi „polityka siły" stanowczo 
nie odniesie dobrego skutku, je-
żeli chodzi o Związek Radziecki, 
którego nie łatwo zastraszyć 
można... 

Podkreśliwszy nielogiczność po-
stępowania mocarstw zachodnich, 
które, z jednej strony proponują 
odbycie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
wielkich mocarstw w sprawie nie-
mieckiej i jednocześnie wszystko 
czynią, aby zratvfikowane zosta-
ły układy z Bonn i Paryża, doty-
czące remilitaryzacji Niemiec za-
chodnich, minister radziecki wy-
kazuje aktualność następujących 
pytań : 

„Czy konferencja ministrów 
spraw zagranicznych odbędzie 
się? 

„Odpowiedź na to pytanie uza-
leżniona jest w pierwszej mierze 
od stanowiska Stanów Zjedno-
czonych, Anglii i Francji i oczy-
wiście od ich zgody na zbadanie 
sprawy odprężenia międzynaro-
dowego, zarówno jak i problemu 
niemieckiego oraz spraw związa-
nych z bezpieczeństwem w Eu-
ropie. 

„Aktualność konferencji minis-
trów spraw zagranicznych nie 
zmniejszyła się bynajmniej. Nie 
należy jednak działać tak, aby 

z góry ograniczyć prace tej kon-
ferencji do zbadania jednej tyl-
ko sprawy i wykluczyć sprawę za-
sadniczą, jaką jest odprężenie 
międzynarodowe. 

Stwierdziwszy następnie, że cha-
rakterystycznym dla konferencji 
w rodzaju bermudzkiej jest że 
przeciwstawiają one jedne kraje 
drugim, Molotow podkreśla raz 
jeszcze konieczność zbadania i 
załatwienia wszystkich spraw 
spornych na konferencji praw-
dziwie budującej. 

NOWINY 
ZE ŚWIATA 

'roces Mossadeka 
nie jest widowiskiem... 

Gazety przedstawiają proces byłego premiera irańskiego 
Mossadeka jako zabawne widowisko, robiąc z niego coś w 
rodzaju klowna, który bawi sędziów swemi błazeństwami, 
kiedy mdleje, unosi się, lub wpada w ton sentymentalny. 
Ale, choć proces odbywa się przy drzwiach zamkniętych, 
prawdziwe sprawozdania przenikają jednak poza salę sądo 
wą. Potajemnie drukowane i rozpowszechniane, przechodzą 

rąk do rąk. 
Posłuchajmy, jak Mossadek zwraca się do sądu: 
„Oto stoi przed wami więzień rządu obcego mocar-

stwa, Wielkiej Brytanii. \aród irański wie, że Angli-
cy zawsze walczyli przeciwko mnie, aby grabić bogaci 
wo narodu irańskiego, naftę. Nie udało im się pokonać 
mnie z zewnątrz, ani obalić mnie wewnątrz kraju dro-
gą parlamentarną. Udało im sil wreszcie aresztować 
mnie, posługując się bagnetami zdrajcy narodu irań-
skiego, Zahedi..." 

Bo mimo że jest sądzony przez oficerów irańskich, 
Mossadek wie kto pociąga za sznurki kukiełkowego 

ądu Zahedi. I postawa jaką zajął on przed sądem 
wzmacnia popularność jego wśród ludności Iranu. Już 
legendy się tworzą wokoło tego, kto, jak mówi lud, 
,wypędził Anglików z Iranu". 

...Ale prawdziwa komedia 
odegrała się w Portugalii 

Komedią tą były tak zwane wybory parlamentarne, z któ 
rych jak to można było z góry przewidzieć, zwycięzcą wy 
szedł poprzedni prezydent Portugalii, Salazar. Bo, posłuchaj 
my tylko, jakie to były wybory: 

Głosować mogło tylko 126.000 osób na całą Portugalię 
która liczy przeszło 8 milionów mieszkańców, wraz z kolo 
niami o ludności 12 milionów, — to jest zaledwie 10 procent 
ludności. 

Wszystkie partie polityczne są zakazane. Rząd zakazał 
również jakiejkolwiek propagandy wyborczej wśród wybór 
ców, jak rozsyłanie materiału wyborczego do domów, itd. 

Komisje, które obliczały głosy, były mianowane przez 
władze. Nikt inny nie miał prawa asystować przy wyjmo 
waniu biuletynów wyborczych z urn i obliczaniu głosów... 

Od Saar/ do Odr / i Nysy 
Książę Hubertus Zu Loewenstein, deputowany boń 

skiego parlamentu, wygłosił na mitingu zwołanym prz 
organizację „Akcji Niemieckiej", przemówienie, w któ 
rym ostrzega Francję, aby położyła Wreszcie kres zwie 
kaniom ratyfikacji układów o armii europejskiej. Zu 
Loewenstein nazwał „szantażem ze strony Francji" żą 
danie, aby przed ratyfikacją uregulować sprawę Saary 

„Jeśli rząd niemiecki wyrzeknie się Saary, oświadczył 
on, straci on tym samym prawo protestu przeciwko od 
daniu Polsce terytorium położonego na wschód od Odry 
i Nysy..." f 

Książę Hubertus się nie myli. Sprawa granic wschód 
nich i zachodnich Niemiec jest nierozerwalna. Tak sa 
mo jak i sprawa bezpieczeństwa Francji i Polski. 

Generał Friebe 
stawia warunk 

Były generał Wehrmachtu Helmut Friebe, ostatni komen 
dant 125-ej dywizji piechoty hitlerowskiej, również zwrócił 
się do Francji. Przemawiając na uroczystości, która zakoń 
czyła zjazd byłych kombatantów tej dywizji, oświadczył 
zbliżenie między Francją a Niemcami stanowiłoby podstawę 
„nowej Europy". Były generał nazistowski orzekł, że byli 
kombatanci niemieccy są gotowi popierać takie zbliżenie 
i „bronić wspólnie z Francuzami ich kraju i całego Zachodu 
al£ pod pewnymi warunkami. 

Warunki generała Friebe są: niemieckie jednostki zbrój 
ne mają korzystać z absolutnej równości praw, jeśli cho 
dzi o zbrojenie i o dowództwo, czyli że Wyżsi oficerowie nie 
mieccy mają na równi z francuskimi dowodzić armią fran 
cuską; wszyscy członkowie Wehrmachtu, skazani na kary 
więzienne przez sądy alliantów, mają odzyskać wolność. 

Odzyskać wolność oczywiście po to, aby być natychmiast 
włączonymi w nową armię niemiecka, która ma stanowić 
„podstawę Europy". 

Ma sakra w Hiszpanii 
Jak wiadomo, Słany Zjednoczone i Hiszpania podpisa 

ly niedawno umowę o organizacji na terytorium his 
pańskim licznych baz wojennych USA. Ambasador ame 
rykański w Hiszpanii, James Dunn, uznał za stosouin 
dać peivne wyjaśnienia w tej sprawie. Przemawiając 
na bankiecie w Sewilli, zaprzeczył on „temu, co mówią 
nasi wrogowie, a mianowicie, że imperializm amerykań 
ski wchodzi w posiadanie pewnych części Hiszpanii". 

Ambasador Dunn zapowiedział, że oficerowie i żołnie 
rze amerykańscy w Hiszpanii będą nosili uniformy tyl 
ko na terenie bez wojennych, a poza bazami ubrani 
będą po cywilnemu. 

Celu tej maskarady nie trzeba chyba komentować 
Ale kto jeszcze będzie mógł twierdzić, że przyjezdni 
USA są mile widziani przez ludność hiszpańską?... 

«Pomoc» dla narodów Azj 
Jak donoszą z Londynu, rząd amerykański ma zamiar 

zorganizować w Pakistanie szereg baz wojennych, które 
mają dopełnić łańcuch baz już utworzonych przez USA na 
terenie Turcji i Iranu. 

Kredyty potrzebne na ten cel będą prawdopodobnie czer-
pane z sum, które Kongres amerykański przeznaczył 
„pomoc dla krajów azjatyckich..." 

ZABI ł ABY URATOWAĆ HONOR KOBIETY KTÓRĄ KOCHA* 
(Dokończenie na str. i) 

„URZECZONY"... 
Jakże się stało, że Gelfand, 

którego przyjaciele, sąsiedzi, do-
zorczyni określili jako człowieka 
szlachetnego („może za szlachet-
nego" — powiedziała dozorczy-
ni), prawego, pełnego wrażliwoś-
ci i wzniosłych uczuć, który wy-
kazał niezwykłą odwagę w sze-
regach Ruchu Oporu — mógł stać 
się powolnym narzędziem w rę-
kach takiej kobiety? 

— Urzekła go, opętała — po-
wiedział popularny powieściopi-
sarz Joseph Kessel, po nakreśle-
niu w słowach pełnych uznania 
portretu oskarżonego. — Kiedy 
Gelfand opowiadał mi o życiu 
jakie wiódł u boku tej kobiety, 
dodawał potem: „Nie pozostaje 
mi nic innego jak popełnić sa-
mobójstwo". 

A sam Gelfand niewiele mówi 
o tej kobiecie, która wywierała 
na nim taki zgubny wpływ. Na-
tomiast, kiedy przewodniczący 
zadaje mu pytania dotyczące 
„tamtej", tajemniczej nieznajo-
mej, staje się niezwykle elok-
wentny. 

— To była niezwykła istota, 
panie przewodniczący — mówi — 

anioł w ludzkiej postaci. Dzięki 
niej przestałem pić. Opowiedzia-
łem jej o moich cierpieniach. -
Zrozumiała je, modliła się za 
mnie... 

Między młodziutką kobietą, żo-
ną pewnego przemysłowca, a Gel-
fandem nie miały miejsce żadne 
intymne stosunki. Ich spotkania 
ograniczały się do platonicznych 
przechadzek. 

Ale Edith znalazła w tej zna-
jomości doskonałą okazję do szan-
tażu. Cądala coraz więcej pie-
niędzy. 

I na ulicy miała raz miejsce 
gwałtowna scena. Edith żądała 
5.000 franków. Gelfand rzucił je 
z pogardą na bruk uliczny. 

— Nie tak! — krzyknęła Edith 
— pozbieraj te pieniądze i wręcz 
mi je grzecznie i to bardzo grze-
cznie ! 

Oskarżony odtwarza atmosferę 
jaka panowała w tygodniach, 
które poprzedziły zbrodnię. Edith 
zrujnowała go do tego stopnia, 
że musiał pożyczać pieniądze od 
swej dozorczyni. Na dwa dni 
przed dramatem zażądała płasz-
cza z karakułów. Gelfand odmó-
wił, wtady ona zagroziła, że po-
wiadomi męża tamtej. Gelfand 

wystrzelił, „nie zdając sobie spra-
wy z tego co czynił". 

Po oddaniu strzału, wymierzył 
rewolwer w kierunku swego ser-
ca. 

Rana jednak nie okazała się 
groźna, Gelfanda zdołano przy-
wrócić do życia. 

— Nie mogę odżałować, ze mnie 
uratowano — powiedział jeszcze 
w sali sądowej. 

Po przemówieniach prokurato-
ra i adwokatów, sąd ogłosił wy-
rok: Gelfand został skazany na 
dwa lata więzienia. 

W Bordeaux, 200 dokerów od-
mówiło w czwartek po południu, 
wyładowania sprzętu wojennego, 
transportowanego przez statek 
„Agadir", który pełni łączność 
Bordeaux — Maroc. 

Limoges 13 listopada. — Wy-
buch kolodium w ugniatarkach, 
spowodował zniszczenie prochow-
ni w Bergerac. 

W wyniku tego wypadku, trzej 
robotnicy zostali ranni, przewie-
ziono ich do szpitala w Bergerac. 

Szkody są ocenione na kilka 
milionów franków. 



T O P O L A N A Z A M Ó W I E N I E ( N A D E S Ł A N E ^ 
Z P O L S K I ) j 

Ż Y W E W Y K O P A L I S K O 
.. .Znaleziono ją w wykopalis-

kach. A raczej nie ją sama, 
tylko j e j ślady na kamieniach 
Rysunek liści i gałązek wska-
zywał, że jest najbliższą krew-

wali sie, miażdżąc swym cięża-
rem dusiciela. 

Widz imy właśnie rozrośnięty 
okaz dlawisza na m ł o d y m pla-
tanie. Sploty dlawisza tak się 
wcisnęły w konar drzewa, że 

C U C H N Ą C E K W I A T Y 
Spaceru jemy od drzewa do 

drzewa. Prof . B ia łobok pokazu-
j e n a m dziw za dz iwem : o to 
drzewo o l iśc iach nasyconych 
kauczukiem. Oto krzew o kwia-

Roślina-gangster, czyli celalrus drłiculata. 

na współczesnych n a m olbrzy-
m ó w — amerykańskich sekwoi. 
Dlatego przyrodnicy ochrzcil i 
ją nazwą — metasekwoja . 

Z kolei zabrali się do nie j 
archeologowie : kiedy rośl ina 
tą. występowała n a naszej pla-
n c i e ? Po zbadaniu warstw 
geologicznych, w których zna-
leziono odciski metasekwoi , 
stwierdzono, że pochodzą one 
z pogranicza epoki pa leoceno-
we j i eocenowe j w erze keno-
zoicznej , czyli — m ó w i ą c kró-
ce j — nasza metasekwo ja ro-
sła n a ziemi 45-50 mi l i onów lat 
temu. 

„Tak , t a k " — pokiwali ucze-
ni g łowami — „ ładny szmat 
czasu"... I nagle przed ośmiu 
laty rozeszła się wieść, że w 
Celinach, w Se-szan, znalezio-
n a ' cały lasek metasekwoi , 
gdzie ta roślina na j spoko jn i e j 
sobie rośnie, j akby nie wierząc, 
że w obl i cze inach naukowców 
znikła z naszej p lanety przed 
kilkudziesięciu mi l i onami lat... 

Dziś każdy większy ogród 
botaniczny taką metasekwoję 
posiada. Krzew ten wyróżnia 
się m a ł y m i w y m a g a n i a m i i do -
skonale zakl imatyzowal się 
m.in. w K ó r n i k u pod Pozna-
niem, w m i e j s c o w y m arbore-
tujn (ogrodzie b o t a n i c z n y m ) . 

Éimy właśnie przy metase-
ji — przypomina o n a nie-

co m ł o d e drzewko cisu. Bardzo 
niepozornie wyglądała by ze 
swoim m e t r o w y m wzrostem 
przy o lbrzymiej sekwoi — ale 
za to z j a k starego pochodzi 
rodu. 

j e d y n y m sposobem oddzielenia 
i ch jest chyba piła i topór. 

Idz iemy dalej krętymi ścież-
kami ogromnego arboretum. 
450 hektarów — to nie frasz-
ka. Nie trudno tu zabłądzić. . . 
I c o roślina — to zagadka, O -
prowadza jący nas prof . S te fan 
Bia łobok cierpliwie wyjaśnia , 
skąd pochodzą poszczególne 
rośliny, drzewa, krzewy. 

Z I M N I E J , N I Ż NA S Y B E R I I 
— Oto syberyjska o d m i a n a 

gruszy. U nas trudno ją w y -
hodować , bo n a ogó ł wy-
marza... 

— Co? syberyjska — i u nas 
j e j za z imno? 

I tu następuje wyjaśnienie 
tego zagadkowego dla laików 
zjawiska. Grusza ta z łatwo-
ścią znosi 40 stopni mrozu. Ale 
gdy następuję wiosna — zaczy-
na się okres szybkiej wegeta-
c j i drzewa: po jawia ją się pą-
ki, kwiaty — wszystko w szyb-
kim tempie, by zdążyć wydać 
owoce do wczesnej jesieni . A 
nasz kl imat „wprowadza w 
b ł ą d " gruszę. A przymrozki w 
końcu kwietnia czy nawet na 
początku m a j a ścinają młode 
liście i kwiaty... 

tach tak c u c h n ą c y c h , że trud-
n o ko lo n iego stać. Oto nie-
winnie w y g l ą d a j ą c a roś l inka : 

parzy gorzej , niż pokrzywa ; po -
parzony w y m a g a niekiedy szpi-
talnej kuracj i . Oto brzoza o 
korze del ikatnej i c ienkiej , j a k 
bibułka papierosowa.. . 

W pewnej chwil i widz imy na 
po lance rosłą topolę, o b u d o w a -
ną dokoła , j ak klatką, kracia-
stą wieżą. Cóż to — może to 
jakieś uc ieka jące drzewo, że je 
trzeba trzymać w klatce... 

T O P O L A W K L A T C E 
T y m razem sugestia, która 

n a m każe we wszystkim dopa-
trywać się dziwów, jest niesłu-
szna. „Więźn iem" , o t o c z o n y m 
so l idnym rusztowaniem, jest 
zwykła t opo la ; pospol ite to 
drzewo interesuje pracowni -
ków kórnickiego Z a k ł a d u Po -
mologi i więcej , niż rozmaita 
„dusic ie le" i „żywe wykopal is -
ka" . 

Wyraz i ł em się nieśc iś le : nie 
jest to zupełnie zwykła topola , 
ale topola f r a n c u s k a o pew-
n y c h c e n n y c h właśc iwośc iach, 
z k tórych najważnie jszą jest 
to, że rośnie bardzo szybko. 
Dlatego właśnie stała się ona. 
przedmiotem zainteresowania 
p r a c u j ą c y c h w K ó r n i k u nau-
kowców. Starają się on i od 
kilku lat uzyskać taką od-
mianę topoli , która odpowia -
dałaby n a r z u c o n y m z góry wa -
runkom. 

C Z T E R Y W A R U N K I 
A warunki te dadzą się stre-

ścić n a s t ę p u j ą c o : szybki 
wzrost, małe w y m a g a n i a , do -
bre drewno, o d p o r n o ś ć n a c h o -
roby. 

Czytelnik zapyta : pięknie, 
ale po co te rusztowania ? 
Cierpliwości , za chwi lę będzie 
i o tym. 

Aby uzyskać p o ż ą d a n y e fekt 
— uczeni krzyżują rozmaite 
o d m i a n y topol i : białą, czar -
ną, ba lsamiczną, p i ramida lna , 
osikę i wiele, wiele innych . W 
pracy swo je j korzystają z do -

świadczeń radzieckich miczuri -
nowców, dzięki czemu mogą z 
góry przewidywać przyszłe ce-
padnie im rosnąć , 
chy krzyżówek i przystosować 
j e do warunków, w których wy 

B E Z H E L I K O P T E R Ó W 
A rusztowania ? 
T o pomys ł inż. Bugały , j ed -

nego z p r a c o w n i k ó w Zakładu 
Rzecz jasna , że gdy c h c e m y 
kwiat jak ie j ś n iedużej rośliny 
opyl ić sztucznie pyłk iem inne-
go kwiatu, nie m u s i m y w c h o -
dzić nawet n a krzesło... Ale 
kiedy nasze kwiaty zna jdu ją 
się na 15-metrowej topol i — 
to inna sprawa. Zwłaszcza, 
gdy c h c e m y opyl i ć np. j e d n a 
gałąź tak im pyłkiem, a dru-
gą — innym. T u nie pomoże 
już nie tylko krzesło, ale n a -
wet duża drabina. Nie n a d a j e 
się do tego nawet śmig łowiec 
— narob i łby przecież takiego 
wiatru, że del ikatny pyłek po-
leciałby n a wszystkie cztery 
strony świata... A po ruszto-
waniu m o ż n a swobodnie po-
de jść do d o w o l n e j gałęzi, kie-
dy tylko trzeba. 

Zak ład kórnick i „więzi " w 

takich k latkach cztery t opo l e : 
p i ramidalną , Maksymowicza , 
f rancuską i rogal ińską. Są to 
„ m a t k i " — drzewa o kwia-
tach żeńskich. A „ o j c a m i " , 
czyli dostarczyc ie lami pyłku 
są : t opo la czarna, berl ińska i 
cale m n ó s t w o innych . Uzyska-
ne nas i ona są skrzętnie o d n o -
t owane i wys iewane w grząd-
kach. Nie n a pu l chne j , ogro -
dowe j ziemi, ale w tak ich wa-
runkach , w j a k i c h wypadn ie 
im rosnąć w „terenie" . 

S I E D M I O M I E S I Ç C Z N A 
R E K O R D Z I S T K A 

Jak się te „dz iec i " sprawu-
ją ? Wraz z prof . B ia łobokic n 
u d a j e m y się n a p lantac j e to-
poli , zas ianych s iedem miesię-
cy temu. I z mie j s ca zaskocze-
nie : spodz iewany się zobaczyć 
del ikatne roślinki, s i ęga jące 
na jwyże j kolan. A tu — m ł o d e 
o lbrzymki , przekracza jące pół-
tora metra wzrostu. J e d n a re-
kordzistka ( c ó r k a osiki i pe-
w n e j o d m i a n y topol i b ia ł e j ) 
w y b u j a ł a tak, że prof . Bia ło -
bok, mężczyzna słusznego wzro 
stu, ledwie może dos ięgnąć 
wierzchołka. . . 

Najzdo ln ie jsze dzieci t opo lo -
wego rodu m a j ą otwartą dro -
gę d o kariery. Zapotrzebowa-
nie n a d r e w n o w Polsce jest 
o lbrzymie — bo to i meble , i 
papier , i w łókna sztuczne i 
m n ó s t w o i n n y c h rzeczy. A la-
sy trzeba oszczędzać. D la tego 
należy obsadzić drzewami wszy 
stkie drogi , rowy, kanały , mie -
dze — setki tysięcy k i l ome-
metrów b ieżących . I to obsa-
dzić n ie byle j a k i m drzewem, 
ale s zybkorosnącym, d a j ą c y m 
w kró tk im czasie dużo drew-
na . 

P R Z E R A B I A M Y K L I M A T 

Zagadn ien ie to jest zresztą 
znacznie szersze. T y s i ą c e alei 
t opo lowych , które przetną 
nasz kra j we wszystkich kie-
runkach , zmienią nie tylko 
kra jobraz , ale w pewne j mie -
rze i k l imat : zmnie jszą paro -
wanie , osłabią wiatry, zapobie -
gną erozj i gleby. Wszys tko to 
o d b i j a się d o d a t n i o n a wy-
d a j n o ś c i ro ln i c twa w skali ca -
łego kraju . 

Cz. R O G O Ż A 

Sztuka palenia 
papierosów 

Biuro dla zwalczania poża-
rów w mieście M i a m i (w sta-
nie F lorydy w U S A ) rozda je 
w ho te la ch nas tępu jącą ulot-
k ę : „Jeśli chcec ie pal ić papie-
rosy w łóżku z a c h o w a j c i e na -
s t ępu jące o s t rożnośc i : po in -
f o r m u j c i e dyrekc ję hote lu o 
mie j scu , w k t ó r y m chcec ie 
być p o c h o w a n i . z o s t a w c i e 
w biurze listę waszych blis-
k ich krewnych , a sekretarce 
testament . Sprawdźc ie waszą 
polisę asekuracy jną 1 upew-
n i j c i e się, że premia została 
wyp łacona . P o i n f o r m u j c i e wa -
szych bezpośredn i ch sąs iadów 
w hote lu , że zamierzac ie na -
razić i ch życie n a niebezpie-
czeństwo. Poradźc ie tym, któ-
rzy mieszkają n a t y m s a m y m 
co wy piętrze, by się p o i n f o r -
mowal i , gdzie się z n a j d u j e w y j 
ście zapasowe. Mie j c i e pod rę-
ką gaśnicę. Z a w o ł a j c i e straża-
ków i powiedzc ie im, by trzy-
mal i się w p o g o t o w i u n a każ-
de zawołanie . 

P o wypełn ieniu ty ch wszyst-
k ich f o r m a l n o ś c i n a m i ę t n y 
palacz będzie m ó g ł zapal ić pa-
pierosa. 

FABRYKA «SZTUCZNEGO KLIMATU» 
RA N E K był c h ł o d n y i dżdżysty. Po niebie sunęły szare 

chmury . M u r y moskiewskiego Uniwersytetu spowite były 
w gęstą mgłę , która szczególnie na wysokośc i o lbrzymie j 

wieży przybrała fantastyczne kształty. . . Uniwersytet wydawał 
się być pa łacem z bajki , w z n o s z ą c y m się ponad wysokie góry 
o śn ieżnych szczytach. U stóp owego pałacu, barwną plamą 
odc inała się s zmaragdowa z ie leń t rawników, us ianych kwia-
tami. 

Anato l i Ivanov , inżynier od -
działu sani tarnego i t echnicz -
nego n o w e g o Uniwersytetu, za -
gadną ł m n i e tymi s ł owy : — 
„Powietrze przesycone jest wil -

Galuzka metasekwoi — żywego wykopaliska sprzed 40.000.000 lat. 

gocią. Czyż m o ż e m y dopuśc ić , 
by przeniknęło o n o do Pa łacu 
Nauki? Oczywiście , że nie. Po -
wietrze to n ie o d p o w i a d a w 
ż a d n y m razie w y m a g a n i o m le-
karzy, którzy sporządzil i prze-
pisową „kartę k o m f o r t u " . W e -
dług tej karty w i n n i ś m y m i e ć 
stale w n a s z y c h l oka lach „kl i -
m a t k o m f o r t o w y " . W y r a ż a j ą c 
się jaśn ie j : musi to być kl imat 
sztucznie s tworzony dla zakła-
du, odpowiedn i pod w z g l ę d e m 
temperatury , u m i a r k o w a n i e 
wi lgotny , o r e g u l a r n y m ciśnie-
niu i czystości powietrza, sło-
w e m kl imat , który skupia w 
sobie wszelkie c e c h y n a j b a r -
dziej sprzy ja jące o r g a n i z m o w i 
ludzkiemu. Otóż nasza f a b r y k a 
k l imatu sztucznego spełnia 
właśnie wszystkie te warunki , 
p r e p a r u j ą c czyste powietrze, 
którego dostarcza r ó ż n y m lo-
ka l om Uniwersytetu" . 

P "> okrążeniu g ł ównego bu-
* dynku, s chodz imy po m a -
łych, k a m i e n n y c h s c h o d k a c h , 
w i o d ą c y c h d o podziemi . O b -
szerne sale oświet lone są tu 
przez silne l ampy elektryczne, 
ś w i a t ł a te odb i ja ją się w ty-
s i ą c a c h części m e t a l o w y c h o l -
brzymich maszyn , o b o k któ -
rych ustawione są ekrany z au-
t o m a t y c z n y m i aparatami . — 

„ O t o p o k ó j powietrza miesza-
n e g o — ob jaśn i ł inżynier, 
w s k a z u j ą c n a wielkie pud lo ko-
loru stali. Z n a j d u j e się tuta j 
powietrze, d o p ł y w a j ą c e z poko -
j u w d e c h o w e g o , które miesza 
się z powie t rzem z lokali obs łu-
ż o n y c h . Powietrze to, przepusz-
czane zosta je przez f i l t ry z ol i -
wą o trzech wars twach , między 
k tórymi z n a j d u j ą się ma leńk ie 
cy l indry meta lowe . Cyl indry te 
m a j ą za zadanie zwiększyć 
moż l iwość zetknięc ia się powie -
trza z o l iwą, n a której os iada-
ją kurz i wszelkie nieczysto-
ści. W ten sposób oczyszczone 
powietrze pod lega następnie 
faz ie zwi lgotnienia . W t y m ce-
lu przechodz i o n o d o następ-
n e g o p o k o j u " . 

• Inżynier I v a n o v z a m y k a 
szczelnie drzwi i odkręca kran, 
z k tórego tryskają n a t y c h -
mias t setki w ą s k i c h s trumycz -
ków wody , k r z y ż u j ą c y c h się w 
owe j m e t a l o w e j skrzyni , n a -
zwane j przez inżyniera : „ poko -
j e m " . Szybka ok ienka obserwa-
c y j n e g o p o k r y w a się parą. W o -
da utworzy ła w e w n ą t r z rodza j 
srebrzystej c h m u r y , poprzez 
którą przepuszcza się powie -
trze, oczyszczone przez f i l try z 
o l iwą. Jest więc o n o już czy-
ste i zwi lgotniałe . P o ogrza-
n iu go, rozprowadza się j e d o 
sali h o n o r o w e j , sali widowis -
kowe j , oraz d o wielkie j l iczby 
lokali , gdzie zbierają się ucze-
ni i s tudenci . T y m powietrzem 
„ d o s k o n a ł y m " rozporządza się 
w d o w o l n y c h i lośc iach. W sali 
w idowiskowe j np . zmien iane 

jest 12 razy w c iągu godziny . 
— „ T o jest wszystko — co do -
tyczy p rzygo towan ia i dostar -
czan ia czystego powietrza — o -
świadczył inżynier . 

Pozos ta je m i teraz tylko w 
kilku s ł o w a c h w y t ł u m a c z y ć p a -
n u f u n k c j o n o w a n i e a u t o m a -
tyczne a p a r a t ó w owe j fabryk i 
„ sz tucznego k l imatu" . 

Tu , I v a n o v wskazu je wielkie 
szare tablice, n a k t ó r y c h u -
mieszczone są guziki insta lac j i , 
p o ł ą c z o n e j z aparaturą f a b r y -
ki. Z a nac i śn ię c i em o d p o w i e d -
n iego guzika, opera tor w ł ą c z a 
wenty lator , m o t o r p o m p y , lub 
wprawia w r u c h ca ły szereg i n -
n y c h aparatów. 

— „Powietrze k o m f o r t o w e " 
— dorzuca inżynier , dos tarcza -
ne jest w bardzo wie lk i ch i loś-
c i a c h d o wszystkich sal. M o ż e 
o n o być j o n i z o w a n e , lub prze-
sycone p r z y j e m n y m z a p a c h e m 
j a b ł k a lub siana, f i j o ł k a czy 
konwali i . . . " 

Oto z n a j d u j e m y się z n ó w n a 
ul icy. Szare c h m u r y gęście j j e -
szcze p o k r y w a j ą niebo . Mży 
d r o b n y deszczyk. W i a t r gnie 
c ienkie gałązki drzew. M g ł a 
kłębi się n a d strzałą Uniwersy -
tetu i p a d a n a j e g o mury , przy-
p o m i n a j ą c e antyczne f a s a d y 
K r e m l u . Jakaż potęga i m a -
jestat bi ją z te j wspan ia łe j b u -
dowl i — p o m n i k a inte l igenc j i i 
wiedzy. 

M . K A Z A R I N O W 
( R e p o r t a ż t ł u m a c z o n y 

z rosy j sk iego ) 

« N a u k a f r a n c u s k a w n i e b e z p i e c z e ń § t w i e » 
— oświadcza redaktorowi «Combat» prof. Frédéric Joliot-Curie 

Profesor Białobok przy siedmio 
miesięcznej topoli-rekordzistce. 

G A N G S T E R 
I M I E N I E M C E L A S T R U S 

...Nazywa się po łacinie c e 
lastrus art iculata i jest z za-
wodu gangsterem. Tak, gang-
sterem w świecie roś l innym 
Polska nazwa tego pnącza — 
dławisz — m ó w i więce j o oby-
c z a j a c h celastrusa. Rośnie so 
bie więc dławisz przy j a k i m ś 
drzewie, o w i j a j ą c się wokół j e -
go pnia. Zdrewniałe sploty co -
raz m o c n i e j zaciskają się na 
pniu, czy konarze, uniemożl i -
wiają j e g o rozrost, krępują, i u -
szą. Nieraz zdarza się, że zdu-
szone drzewo usycha i w końcu 

NA łamach paryskiego dziennika „Combat" opubli-
kowany został w y w i a d z Fryderykiem Joliot-
Curie, b. dyrektorem Krajowego Ośrodka Ba-

dań Naukowych b. wysokim komisarzem w Insty-
tucie Energii Atomowej ( z e stanowisk tych został on 
usunięty z powodu dyskryminacji politycznej), 
obecnie profesorem w College de France — gdzie 
poza wykładami, prowadzi laboratorium chemii ato-
mowej , członkiem Akademii Nauk, laureatem nagro-
dy Nobla. W y w i a d ten podajemy poniżej w tłuma-
czeniu. 

- Jak wygląda , według pa-
na, sytuac ja Franc j i w dziedzi- . 
nie badań a t o m o w y c h i w dzie-
dzinie i ch real izacj i? A jeśli 
nie m a wspólmiernośc i między 
tymi dwiema sytuac jami , cze-
mu, według pana, należy to 
przypisać? 

- Sytuac ja ta n iewydaje mi 
się świetna. Jest to dla nas 
tym bardzie j bolesne, że od 
czasu zasadniczych odkryć 
Henry Becquerel Pierre Curie 
i Marii Curie aż do czerwca 
1940 r. produkc ja f rancuska 
za jmuje jedną z na jważnie j -
szych pozycj i . A j ednak mogę 
twierdzić, że nasze instytuty 
badań naukowych dysponują 
poko leniem uczonych , których 
walory dorównują walorom 
starszych pokoleń jak i ich ko-
legów z innych kra jów. 200 do 
250 młodych uczonych prowa-
dzi obecnie zasadnicze badani;) 
nad fizyką atomową we Fran-
cji . Wprawdz ie liczba ta jest 
niedostateczna, ale niedosta-
teczna ilość naszych uczonych 
nie zdoła wyt łumaczyć naszych 
braków. Nie poruszę teraz isto-
ty przyczyn tych braków, któ-
re nie tylko dotyczą fizyki ato-
m o w e j a które dotknęły inne 
dziedziny nie w c h o d z ą c e w ra-
my n a u k o w e : Przyczyny te 
tkwią w polityce uprawiane j 
przez kole jne rządy naszego 
kraju od sześciu lat. Ale rzadv 
te doszły do władzy dzięki glo-
som wyborczym l icznych oby-
wateli , naukowców czy też in-
nych. T r u d n o uwierzyć, że ci 

ostatni chcieli świadomie po-
przeć podobną politykę. Nie są-
dzę, że to z woli całego społe-
czeństwa o d m a w i a się naszym 
uczonym środków material -
nych, kon iecznych do prowa-
dzenia badań naukowych , 
środków bez których nie m o -
żemy pogłębiać naszych wiado-
mości w tej dziedzinie. 

Brak 

środków materialnych 

przyczyną niedoboru 

— Czy chodzi szczególnie o 
problem środków material -
n y c h ? 

— T e n brak środków jest je -
dną z na jważnie j szych przy-
czyn naszych niedoborów. Nau-
kowcy dysponują obecnie jed-
nym tylko cyklotronem, który 
zna jdu je się w „Col lege de 
France " i czterema prądnicami 
o wysokim napięciu, które są 
zresztą zupełnie przestarzałe. 
Do tych prądnic wytwarzają-
cych względnie słabe cząstki e-
nergii należy dorzucić ważne 
realizacje Komisar iatu Energii 
A t o m o w e j : stosy uranowe, 
prądnice elektrostatyczne, cy-
klotron średnie j siły, który sie 
udoskonala . 

— Czy całość ta jest niewy-
starcza jąca? 

— Zupełnie . Nie pozwala na 
przedsięwzięcie badań większej 
wagi. W . Brytania, które j bo-
gactwo narodowe nie zna jdu je 

się w dysproporc j i z bogac -
twem Franc j i , pos iada wielką 
ilość takich p r ą d n i c na wielu 
uniwersytetach. Wys i łków fi -
nansowania w tym kra ju badań 
nad energią a tomową nie moż-
na nawet p o r ó w n a ć do tego co 
uczyniono w te j dziedzinie w 
naszym kraju. G d y b y sytuacja 
obecna miała trwać dłużej 
wówczas ci, którzy sprawują 
k ierownictwo nad badaniami , 
zostaliby mora ln ie zmuszeni 
do nie angażowania n o w y c h 
pracowników, a nawet dc nie 
powo ływania zastępców, gdyż 
zdaliby sobie sprawę, że nie-
moż l iwym się stanie zapewnie-
nie o ryg ina lne j produkcj i . Był-
by to koniec zasadniczych ba-
dań we Franc j i w dziedzinie 
f izyki a t o m o w e j . 

Nauka powinna być 

na usługach ogółu, 

a nie jednostek 

— Czy nie zostały opracowa-
ne pewne pro jekty w celu po-
łożenia kresu tej katastrofal -
ne j sytuac j i ? 

— Nadzie ja zrodziła się trzy 
lata temu, kiedy K r a j o w y O-
środek Badań Naukowych 
( C N R S ) rzucił apel do uczo-
nych w celu ustalenia planu 
ekwipunku. Jednakowoż nikt 
nie słyszał późnie j o tym pla-
nie i sytuac ja pogarsza się z 
dnia na dzień. Rząd uznał 
za stosowne wnieść poważny 
wkład f inansowy do „Europej -
skiego Ośrodka Badań Atomo-
wych" . Ośrodek ten nie może 
odpowiadać potrzebom Francj i , 
nawet gdyby zaapelował do naj-
bardziej wykwal i f ikowanych u-
czonych bez \ ; l ędu na ich 
przekonania pol ityczne. Naj-
ważnie jszym jest dostarczenie 
funduszów u c z o n y m francus-
kim, tak ażeby mogli zaopa-
trzyć się w potrzebne prądni-
ce. Pozwol i łoby to im na doko-
nanie dalszych postępów w 
dziedzinie f izyki a t o m o w e j i na 
stałe przeprowadzanie badań 

przy p o m o c y superprądnicy z 
Ośrodka Europejskiego . Fran-
c ja może sobie pozwol ić na do-
starczenie tych funduszów. 
R o z p a t r u j ą c w sposób obiektyw 
ny wydatki obecnego budżetu, 
widz imy bezowocność a nawet 
niebezpieczeństwo w y n i k a j ą c e 
z n iektórych , na jbardz ie j ob-
c i ą ż a j ą c y c h pozyc j i . Stwier-
dzam to j a k o uczony i j a k o o-
bvwatel . Na te j podstawie , z 
j e d n e j s trony d o m a g a m się 
wraz z m y m i ko legami -nau-
k o w c a m i środków niezbędnych 
dla zapewnienia rozwo ju nauki 
f rancusk ie j , i z drugie j — przy-
ł ą c z a m się do akcj i tych spo-
śród m o i c h rodaków, którzy 
pragną, ażeby nauka służyła 
dla dobra wszystkich, a nie dla 
zysku jednostek . 

Odpowiedzialność 

spoczywająca na uczonych 
— Niektórzy twierdzą, że 

czas, który u c z o n y poświęca 
„po l i tyce" , to czas s tracony dla 
b a d a ń lub przygotowania wy-
kładów. Jakie jest P a n a zda-
nie w tej sprawie? 

— T a k jak wszyscy inni 
cz łonkowie społeczeństwa, u-
czeni winni brać udział w roz-
wiązywaniu prob lemów, stano-
w i ą c y c h niebezpieczeństwo dla 
cywil izacj i . M i m o , że są nielicz-
ni, uczeni ponoszą w o b e c n y m 
społeczeństwie szczególną od-
powiedzialność , gdyż losy tego 
społeczeństwa uzależnione sa 
ściśle — i coraz bardz ie j — od 
nauki . Bernai mówi , że uczony 
z a j m u j e obecnie ważną „pozy-
c ję s trateg iczną" w sprawach 
ludzkich. A lbowiem nauka od 
grywa rolę zasadniczą w wy-
zwoleniu mater ia lnym i ducho -
w y m cz łowieka ; nauka wyzwa-
la człowieka z c iężkich i żmud 
nych prac i potęguje radoś< 
życia. Żywię wiele podziwu r7'a 
robotn ików, którzy po skończę 
niu pracy, zna jdują jeszcze 
chęć i siły do czytania i kształ-
cenia się. Dla mnie praca po-
siada wtedy tylko wartość 

„ m o r a l n ą " jeżeli po t ra f i przy-
nieść coś „ i n n y m " . U c z o n y nie 
może należeć do elity ż y j ą c e j 
poza nawiasem potrzeb prak-
tycznych . W imię interesu sa-
m e j nauki uczony winien wal-
czyć u boku tych, którzy pra-
gną , ażeby nauka rozwi ja ła się 
i była s tosowana dla zapewnie-
nia dobrobytu wszystkim. 

U c z o n y jest cz łowiekiem. Li-
czne stowarzyszenia zrzeszają-
ce ludzi nauki za jmu ją się 
rozpatrywaniem konsekwenc j i 
nauki na polu spo łecznym i o-
obroną nauki . Stowarzyszenia 
tc grupują ludzi, o r óżnych za-
patrywaniach po l i tycznych ale 
p o s i a d a j ą c y c h to s a m o zdanie 
odnośn ie roli, jaką odgrywa 
nauka, roli jaką odgrywa uczo-
ny w łonie narodu . Organiza-
c je te zgrupowane są w „Świa -
towe j Federac j i P r a c o w n i k ó w 
Nauki" , g r u p u j ą c e j ludzi o róż-
nych wierzeniach re l ig i jnych, 
różnych przekonaniach poli-
tycznych . Nauka s tanowi pier-
wszy e lement dla z jednoczenia 
ludzi, gdyż o f iaru je im wspól -
ne re ferenc je , wspó lny język. 

Jakie problemy stają 

przed szkolnictwem 

francuskim 
— Jakie ważne prob lemy 

stają obecnie przed szkolnic-
twem f rancusk im, zwłaszcza w 
dziedzinie f i zyki? 

— Badan ia i nauczanie sa 
ze sobą ściśle zespolone, co nie 
oznacza, że sluża im ci sami 
ludzie. Nauczanie f izyki nie 
stawia spec ja lnych prob lemów. 

Pro fesor p rowadzący swó j 
wykład powin ien pewnego 
dnia przerwać go i powiedzieć 
u c z n i o m : „Teraz przyszła na 
was kole j , wy obecnie mac ie 
kontynuować , przeprowadzać 
badania" . Pro fesor winien i-
hviadomic swych uczni j ak 
bardzo ogran iczona jest nasza 
wiedza. W y d a j e mi się, że za-
sadniczą wadą nauczania wc 
Franc j i jest przedstawianie 
naszych os iągnięć w sposób de-

f in i tywny , bez uznania c iąg łe j 
ewoluc j i nauki . 

Z drugie j s trony, należy za 
k a ż d y m razem, gdy jest to 
możl iwe, od twarzać proces od -
krycia, wykazać w j a k i e j sy-
tuacj i , w j a k i m stanie d u c h o -
w y m , psycho log i c znym, mate -
r ia lnym z n a j d o w a ł się wtedy 
uczony . Należy wykazać , dla-
czego odkryc ie zostało d o k o n a -
ne w d a n y m okresie a nie w 
i n n y m . Dzięki t y m m e t o d o m 
będz iemy mogl i zdać sobie 
sprawę j a k bardzo wielkimi 
j es teśmy jeszcze i gnorantami . 
Erudyc ja przynosi dużą satys-
fakc ję , ale poczucie ignoranc j i 
pobudzą do pracy , s tanowi silę 
twórczą . 

Sytuacja na uniwersytetach 

prowincjonalnych 

— Czy sy tuac ja n a un iwer -
sytetach p r o w i n c j o n a l n y c h po -
zwala n a przeprowadzanie po -
w a ż n y c h b a d a ń w dziedzinie 
a t o m o w e j , czy też odwrotn ie , 
sy tuac ja o b e c n a narzuca zlo-
ka l izowanie ty ch b a d a ń w o -
ś r o d k a c h parysk i ch? 

— Porusza pan tu ta j kwestię 
zasadniczą . R o z w ó j uniwersy-
tetów p r o w i n c j o n a l n y c h jest 
konieczny . K o n c e n t r o w a n i e ba-
dań w Paryżu jest zle i nie-
bezpieczne. W b r e w wygłasza-
n y m przez pewne czynniki o-
p in iom, za mało istnie je uni-
wersytetów na prowinc j i . Z d a -
n iem m o i m , uniwersytety te, 
s tosu jąc w dalszym c iągu nau-
czanie „ ogó lne " , w i n n y być 
wyspec ja l i zowane . Należy skon-
centrować katedry i laborato -
ria, stworzyć wspó ł zawodn i c -
two w b a d a n i a c h przez wyko -
rzystywanie możl iwośc i każde-
go uniwersytetu. W ten sposób 
Paryż nie byłby j e d y n y m o-
biektem k a n d y d a t ó w na a-
wans. Jest to kwestia organi -
zacj i . 

Jeśli chodz i o badania ato-
mowe , w y d a j e m i się koniecz -

n y m zorgan izowanie i ch na 
d w ó c h czy trzech uniwersyte -
tach, które pos iadają wystar -
c z a j ą c e środki t e chn i czne i o -
środek k r a j o w y , który dostar -
czyłby u c z o n y m trzech wiel -
k ich prądn i c . Strasburg, L y o n , 
Paryż ( B a g n e u x ) pos iada ją j u ż 
poważne moż l iwośc i . Przewi-
dz iano utworzenie O ś r o d k a 
K r a j o w e g o w Saclay , w pob l i -
żu K o m i s a r i a t u Energi i A t o -
m o w e j ale oddz ie lonego od n ie -
go i k i e rowanego przez przed-
stawiciel i un iwersytetów, o -
ś rodków b a d a ń , Col lege de 
France i samego K o m i s a r i a t u . 

Badania nad energią 

atomową w e Francji 

i w innych krajach 
— Jakie są obecn ie cele pa -

na prac osob i s tych i p a n a w y -
k ładów? 

— R o z w ó j energi i a t o m o w e j 
jest bezpośrednio zw iązany z 
pos tępami w dziedzinie *iadań 
a t o m o w y c h . K o m i s a r i a t Ener-
gii A t o m o w e j win ien nie do-
puścić do tego, ażeby kredyty 
na te cele były systematycznie 
zmnie j szane . W n iektórych 
k r a j a c h wielki przemysł popie-
ra badania , f i n a n s u j e prace , 
nie z a s t a n a w i a j ą c się nad tym 
czy przyniosą one zyski, czy też 
nie. Nie dzieje się tak we Fran -
cj i w cnwil i obecne j . Chciel i -
Dysmy m o c p r a c o w a c , ale nie-
stety 'i. tego punktu widzenia 
przyszłość przedstawia n a m cię 
w czarnych ko lorach . Myślę , że 
sy tuac ja obecna nie może 
trwać wiecznie i d latego też, od 
d w ó c h lat, n a s t a w i a m m o j e 
wykłady na badania , w y m a g a -
j ą c e użycia aparatów, których 
n a m obecn ie brak. A l b o w i e m 
nie w o l n o tracić czasu. 

Udzielenie nauce f rancusk ie j 
tych aparatów jest n iezbędne i 
n iezmierne ważne , zwlekanie 
by łoby zbrodnią . 

( Podtytuły redakcji) 
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M O W I \ 1 S P O E T O W m 
0 ZATOPKD - POSIADACZU 
OŚMIU REKORDÓW ŚWIATA 
Jak już wiadomo wszystkim, 

Zatopek ustalił ostatnio dwa re-
kordy świata w biegach na 10 
tys. metrów oraz 6 mil. Pobił on 
tym samym trzech najlepszych 
długodystansowców, radzieckich 
atletów Anufriewa, Kuca oraz 
Węgra Kovacsa. 

Trzykrotny czeski mistrz olim-
pijski „lokomotywa" został już 
uznany za „wykończonego" przez 
niektórych, „prześcignięty" przez 
innych. Jak pisaliśmy powyżej 
wykazał on, iż dzieje się wprost 
przeciwnie jakoby tego pragnęło 

kilku fałszywych proroków. 
By pobić Zatopka, jeden z za-

wodników musiałby ustalić choć-
by połowę rekordów, które są o-
becnie w posiadaniu czeskiego 
mistrza, a ogółem jest ich... aż 
osiem. 

Zatopek jest obecnie niezwy-
ciężony. Jego inteligencja, jego 
szybkie refleksje w biegach na 
długich dystansach, (o których 
często milczy się) pomogły mu 
właśnie zwyciężyć w biegu na 
5.000 m. na zeszłorocznych Igrzy-
skach Olimpijskich. 

N O W Y M I S T R Z F R A N C J I — C O H E N 

Faza ze spotkania pięściarskiego Sandeyron — Cohen. Zwy-
ciężył Cohen (po prawej), który tym samym zdobył tytuł mi-
strza Francji w wadze koguciej. (Foto Keystone) 

Jest prawdopodobne, że pew-
nego dnia zawodnicy przebiegną 
trasę 10.000 m. w czasie lepszym 
od 29', a 5.000 m, w czasie lep-
szym od 14'. 

Bieżący rok zresztą widział 6 
zawodników biegać w czasie lep-
szym od 14' 10" (Anufriew, Ko-
wacs, Pirie, Zatopek, Mimoun), 
Jednak w biegach tych nikt do-
tąd jeszcze nie wykazał takiej 
stałości w rezultatach jak Zato-
pek, który biega zwykle 5.000 m. 
oraz 10.000 m. w czasie lepszym 
od 14' 6" i 29' 30". 

Młody długodystansowiec, An-
glik Pirie oświadczył ostatnio: 
„Jestem w stanie w przyszłym 
roku w Bernie biegać 5.000 m. 
w czasie lepszym od 13' 50"; 10 
tys. m w czasie 28' 40"-45" a za 
dwa lub nawet trzy lata osiąg-
nąć 13' 42"-45" na 5.000 m. oraz 
28' 40"-45" na 10.000 m." 

Jest to miody człowiek, który 
nie grzeszy skromnością. 

Nie można nie dowierzać war-
tościom młodego Pirie albo Her-
mana, których metoda pod wie-
lu względami jest dobra, jednak 
wydaje się, iż oni zanadto drwią 
sobie z Zatopka. Ten ostatni zaś 
odebrał w dniu 1 bm. jedyny re-
kord światowy, będący w posia-
daniu młodego Anglika (6 mil), 
a który polepszył o 11". 

Zatopek dał prawdziwą lekcję 
skromności Pirie. Mistrz Czechos-
łowacji nie mówi nigdy „ja zro-
bię". On robi. 

Dła nas Zatopek jest wielkim 
mistrzem, nie tylko dlatego, że 
jest trzykrotnym mistrzem olim-
pijskim, lecz również dlatego, że 
w czasie swej pięknej kariery ni-
gdy nie wycofał się z żadnego 
biegu. Zawsze docierał do mety, 
nawet wtedy, gdy dwa lata temu 
został pobity przez Anufriewa i 
Popowa. Po biegu zaś przyzna-
wał, że jego przyjaciele byli lep-
si od niego i dlatego też zwycię-
żyli. Nigdy nie mówił, iż jest w 
złej kondycji fizycznej, co odpo-
wiadało czasem rzeczywistości. 

W O K O Ł F . S . G . T . 
O S T R I C O U R T — 

S A L L A U M I N E S 4 : 3 
Bramki wbili Blankot (5 min.), 

Wojczeszak (10 i 75 min.) dla 
Sallaumines. Cuffaro (30 min.), 
Słoma (40 min.), Jolly (79 min. 
oraz 87 min;) dla Ostricourt. Naj 
lepszymi graczami byli Urban, 
Wojczeszak z Sallumines, Mika, 
Zawodny, Urbański z Ostricourt. 
Dobrze sędziował kol. Trenda. 

L I B E R C O U R T — 
LA CLARENCE 0 : 2 

Licznie zebrana publiczność. 
Mecz ciekawy był do oglądania, 
gra piękna. Przeważała drużyna 
Libercourt. Niestety atak okazał 
się slaby. Bramki wbili dla La 
Clarence: Chwadowski (72 min.) 
oraz Kowalczyk (84 min.). W Li-
bercourt wyróżnili się bracia Su-
siko, Napora. W La Clarence, 
Wechlawiak, Kowalczyk. Sędzio-
wał kol. Sławiński. 

BRUAY — H O U D A I N 2 : 2 
W pierwszej połowie gry ini-

cjatywę przyjęli gracze z Bruay, 
którzy wbili dwie bramki przez 
Bara i Matuge. W drugiej polo-
wie przeważają gracze z Hou-
dain, którzy wbijają dwie bram-
ki przez Bartkowiaka i Ceniko. 
Najlepsi byli Baryła, Galiński, 
Bartkowiak z Houdain; Stomzel, 
Kozak, Matuga z Bruay. 

Organizowany przez FSGT 
mecz piłkarski Ostricourt pomię-
dzy weteranami Fosse 6 a Fos-
se 7 zakończył się zwycięstwem 
Fosse 6 (bramka uzyskana przez 
Krawczyka z podania Gołucha). 

W S P O T K A N I U 
Z A P A Ś N I C Z Y M 

FRANCJA F. S. G. T . — 
S Z W A J C A R I A : 5 — 3 

Rozegrane w Bernie spotkanie 
zapaśnicze pomiędzy reprezentac-
jami Francji F.S.G.T. a Szwaj-
carii zakończyło się zwycięstwem 
gości w stosunku 5 do 3. 

KLASYFIKACJA HONNEUR SUD 
1. HOUDAIN 5 3 2 0 13 14 7 
2. BRUAY 5 3 2 0 13 18 9 

3. MERICOURT 5 3 1 1 12 20 11 
4. SALLAUMINES 5 3 1 1 12 20 12 
5. OSTRICOURT 5 3 0 2 U 21 14 
6. LIBERCOURT 5 •2 0 3 » 16 12 
7. CARVIN St. JEAN 5 2 0 3 9 12 14 
8. CARVIN 2 5 1 0 5 7 6 17 
9. LA CLARENCE 5 1 0 4 7 8 22 

10. AUCHEL 5 1 0 4 7 8 24 
Mecz rozegrany 4 bm. pomiędzy drużynami Carvin 2 a Carvin 

St. Jean został wygrany przez Carvin 2 wynikiem 6:1 z powodu u-
życia gracza niezakwalifikowanego. 

Wyniki spotkań piłkarskich 
z ubieglel niedzieli 

HONNEUR SUD 
Carvin St. Jean - Mericourt 3:5 
Carvin II — Auchel 2:1 
Ostricourt — Sallaumine s 4:3 
Bruay — Houdain 2:2 
Libercourt — La Clarence 0:2 

HONNEUR NORD 
Lievin — Billy 1:4 

O M I S T R Z O S T W O 
I l L IGI 

W ub. środę rozegrały 
się dwa mecze o mistrzo-
stwo piłkarskie II ligi. 
Spotkanie Rennes -— Se-
dan zakończyło się wyni-
kiem remisowym 3:3 jak 
również Aix — Aies 0:0. 
W klasyfikacji ogólnej nie 
zaszło żadnych poważnych 
zmian. 

ANGLIA — IRLANDIA 
PÓŁNOCNA: 3 — 2 

Rozegrany w ub. środę mecz 
piłkarski kwalifikujący do dal-
szych rozbrywek o puchar świa-
ta pomiędzy reprezentacjami An-
glii a Irlandii Północnej na sta-
dionie w Liverpooll zakończył się 
zwycięstwem Anglii (3—2). Bram-
ki dla Anglii wbił Hassa (2), i 
Lofthouse (1). W klasyfikacji 
swej grupy prowadzi Anglia przed 
Szkocją. 

Sallaumines I — Carvin I 0:2 
Avion — Montigny 4:2 

PROMOTION SUD 
Houdain — Bruay 2:0 
Auchy — Maisnil 1:4 
Maries — Noeux 4:0 

PROMOTION NORD 
Mericourt — Avion 3:0 
Rouvroy — Drocourt 0:4 
Libercourt Sallaumines II 3:0 

JUNIORZY NORD 
Avion — Drocourt 0:3 
Sallaumines I — Lens II 4:1 

JUNIORZY SUD 
Maries II — Calonne 1:7 

KADECI 
Mericourt — Libercourt 1:4 

MINîMY 
Labourse — Maries 2:4 

FRANCJA 
F. S. G. T . — W Ł O C H Y : 
3 — 0 W PIŁCE NOŻNEJ 

W ramach A'I kongresu F.S.G.T. 
rozegrał się na stadionie w Mar-
sylii w obecności ponad 3.000 wi-
dzów spotkanie piłkarskie pomię-
dzy reprezentacjami Francji F.S. 
G.T., a Włochami. Spotkanie to 
zakończyło się zwycięstwem Fran-
cji (3—0), która wykazała lepszą 
grę na połu technicznym. Bram-
ki uzyskali Beltran (40 min,), o-
raz Nayrat (43 i 55 mi.). 

Pomimo wszelkich 
trudności 

sport robotniczy 
pomyślnie 

rozwija się 
— oświadcza członek 

Komisji Regionalnej 
F. S. G. T. 

Gdy przyglądamy się 
meczowi piłki nożnej na 
jednym z licznych boisk 
dep. Nord lub Pas de Ca-
lais, często do nas dobie-
gają, słowa „podaj", „strze 
laj". To właśnie polscy 
sportowcy, którzy pięć lat 
temu walczyli ambitnie w 
szeregach PZPN-u zaka-
zanego odtąd przez wła-
dze francuskie, biorą o-
becnie udział w mistrzo-
stwach organizowanych 

przez francuska federację 
robotniczą FSGT. 

Ostatnio do istniejących 
już drużyn FSGT dołączy-
ły się jeszcze inne, w któ-
rych również nie brako-
wało sportowców pol-
skich. Pomimo wszelkich 
trudności sport robotni-
czy jednak pomyślnie roz-
wija się. Nierzadko spor-
towcy FSGT celem spot-
kania na wyjeździe innej 
drużyny z własnej kiesze-
ni pokrywają koszty po-
dróży. które czasem do-
sięgają sumy 600 fran-
ków. Jednak biorą oni am-
bitnie udział w walkach 
celem zajęcia jak najlep-
szego miejsca w końcowej 
klasyfikacji. 

Sportowcy biorący u-
dział w mistrzostwach FS 
GT demaskują ponadto 
wrogów sportu robotni-
czego, którzy za wszelką 
cenę chcieliby ich wyzys-
kiwać. Wiele jest takich 
drużyn, które biorą udział 
w walkach Francuskiej 
Federacji Piłki Nożnej 
(F.F.F.) są subwencjo-
wane przez różne zakłady. 
O ile np. robotnik danego 
prywatnego zakładu jest 
dobrym graczem a bierze 
udział w szeregach FSGT 

— to pracodawca grozi 
mu nawet wydaleniem z 
zakładu. Metody te nie 
zastraszają bynajmniej 

sportowców FSGT. Szere-
gi jej z roku na rok bo-
wiem wzmacniają się, po-
mimo iż nie są one sub-
wencjonowane przez Fran 
cuską Federację Piłki Noż 
nej. Ta ostatnia zaś fede-
racja idzie coraz bardziej 
ku upadkowi. W czasie 
gdy w ub. roku miejsco-
we drużyny Wahagnies i 
Thumeries grające w sze-
regach 3 F liczyły po 4-5 
drużyn, to w bieżącym ro-
ku jest ich tylko dwie. 
Świadczy to o tym, iż spor 
towcy zdają sobie doskona 
le sprawę z tego, iż po-
myślny rozkwit sportu za-
leży od zdrowych stosun-
ków panujących w sa-
mym łonie klubu. Sub-
wencje czasem nawet nie 
pomagają. Zdcowe stosun-
ki, zrozumiała i ambitna 
walka w mistrzostwach 
(nie idąca na żadne cele 
wyzysku) są podstawą do 
pomyślnego rozwoju spor-
tu. 

Członek Komisji 
Regionalnej FSGT 

Przewodniczący PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA FRANCJI 

Reims z Bordeaux na czele 
Federacji 

Zapaśniczej 
o swych wrażeniach 

z Moskwy 
Gazeta „Sowiecki Sport" opu-

blikowała artykuł przewodniczą-
cego Międzynarodowej Federacji 
Zapaśniczej — Francuza Coulon, 
w którym dzieli się on swoimi 
wrażeniami z pobytu w Moskwie, 
gdzie uczestniczył w obradach za-
kończonego niedawno posiedze-
nia Komitetu Wykonawczego Fe-
deracji. 

Na wstępie artykułu Coulon 
stwierdza, że wybór stolicy ZSRR 
na miejsce obrad komisji był bar-
dzo dobry. „Dzięki troskliwej o-
piece — pisze Coulon — i dosko-
nałym warunkom pracy, jakie 
stworzyli nam gospodarze, obra-
dy przyniosły dużo pozytywnych 
osiągnięć, które przyczynią się do 
dalszego rozwoju zapaśnictwa". 

W dalszym ciągu swego arty-
kułu Coulon pisze m. in. : 

„Zwiedzałem już dużo miast, 
ale żadnym nie byłem tak ocza-
rowany jak Moskwą. Dużo sły-
szałem o tym mieście, jednak to 
co zobaczyłem przeszło moje naj-
śmielsze oczekiwania. Nigdzie nie 
spotkałem tak wspanialej archi-
tektury, takiej harmonii piękna 
z praktycznym zastosowaniem jak 
w stolicy Związku Radzieckiego 
w Moskwie. 

Takie budowle, jak np. Dwo-
rzec Komsomolski czy Uniwersy-
tet Moskiewski są wspaniałymi 
dziełami architektury. 

Mówiąc o swym pobycie w sto-
licy Związku Radzieckiego, nie 
mogę pominąć wrażeń wyniesio-
nych z Zakładów im. Stalina. To 
co najbardziej w tym wspania-
łym zakładzie zaimponowało mi, 
to niebywały zapał i energia z 
jakim ludzie wykonują swoją 
pracę". 

„Moskwa — kończy swój arty-
kuł Coulon — zostanie w mej 
pamięci jako najpiękniejsze mia-
sto na świecie". 

JONQUET I F L A M I O N 
W Y E L I M I N O W A N I 

Z U D Z I A Ł U W MECZU 
P R Z E C I W K O I R L A N D I I 

P O Ł U D N I O W E J 

Komitet Francuskiej 
Federacji Piłki Nożnej 
odpowiedzialny za skład 
reprezentacji francuskiej 
podał do wiadomości, iż 
ze względu na zbliżające 
się spotkanie z Irlandią 
Południową w rozgryw-
kach o Puchar świata w 
dniu 25 bm. na stadionie 
Parc des Princes w Pary-
żu następujący gracze zo-
stali wysunięci na kandy-
datów do tego spotkania: 

Bramkarz : Remetter 
(Metz), Vignal (Racing), 
Dakoski (Nirnes). Obroń-
cy: Marche (Reims), Gia-
nessi (Monaco), Pleime-
Iding (Toulouse). Hadd-
ad (Toulouse), Hon (Sta-
de Français). Marcel (So-
chaux), Penverne (Reims 
Ferry (Saint - Etienne), 
Gaulon (Stade Français), 
Cuissard (Nice). Atak: 
Ujlaki (Nice), K o p a 
(Reims), Kargu (Bor-
deaux), Głowacki (Reims) 
Strappe (Lille), Abdes-
selem (Bordeaux), Pianto 
ni, Deladeriere (Nancy). 

Z powyszego zauważy-
my, iż dwóch aktorów spot 
kania Francja — Szwaj-
caria zostało wyelimino-
wanych a mianowicie Jon 
quet i Plamion. 

dzisiaj wieczorem : 

S.potUanLe Źtancja - Sziaajcaûa ui ilutitacjach 
BRAMKARZ STUBER (Szwajcar ia) ZATRZYMUJE 

TRUDNĄ PIŁKĘ. 
Jeden z najlepszych graczy spotkania Francja — Szwajcaria, 
hramł;arz szivajcarski Stuber zatrzymuje trudną piłkę. 

OBECNY lider Bordeaux, 
który wyjeżdża dzisiaj 
do Nimes (szósty w 

klasyfikacji) będzie miał tru-
dny orzech do zgryzienia 
celem pokonania gospoda-
rzy. Reims, który jest drugi 
o dwa punkty od Bordeaux 
może nawet grozić liderowi 
utratą pierwszego miejsca 
(ze względu na lepszy stosu-
nek bramek ,,goal average") 
o ile naturalnie pokona na 
wyjeździe Nancy (14), a 
Bordeaux przegra w Nimes. 
Co jest zresztą bardzo możli-
we. 

W Paryżu spotkanie Sta-
de — Lille na pewno ściąg-
nie tłumy ludzi na boisko 
Parc des Princes. Lille po-
mimo swej dobrej pozycji 
straci na pewno w stolicy 
francuskiej choć jeden punkt. 
Wykorzysta to zapewne Tu-
luza, która gości Metz. Spot-
kanie zaś Nicea (8) — St. 
Etienne (5) będzie nieco 
zrównoważone i najciekawsze 
w l lidze. Po ciężkiej walce 

gospodarze powinni zdobyć 
dwa punkty. 

Lens po swych ostatnich 
sukcesach powinien jeszcze 
w dniu dzisiejszym przybliżyć 
się do czołówki pokonując 
,,at home" drużynę Monaco. 
Roubaix zaś może zremiso-
wać u siebie z Le Havre. 

W drugiej lidze tymczaso-
wy lider Lyon będzie gościł 
drużynę Montpellier (prze-
dostatnia w klasyfikacji ogól-
nej), kosztem której na pew-
no zdobędzie dwa dodatko-
we punkty. Sedan zaś u sie-
bie spotka Valenciennes, 
który po swym ostatnim zwy-
cięstwie może uzyskać jeden 
punkt. Spotkanie Rouen — 
RC Paris będzie atrakcją 
dzisiejszego dnia w II lidze 
ze względu na to, iż obie 
drużyny zajmują czwarte i 
trzecie miejsce w klasyfikacji. 
Po trudnej walce może zwy-
ciężyć Rouen lub też zremi-
sować. 

I LIGA 
Nimes (6) — Bordeaux (1) 
Nancy (14) — Reims (2) 

St. Français ( U ) — Lille (3) na 
stadionie Parc des Princes 

Toulouse (4) - Metz (10) 
Nice (8) - Saint-Etienne (5) 
Marseille (16) - Strasbourg (7) 
Lens (9) - Monaco (17) 
CO Rouabix (15) - Le Havre (12) 
Sete (18) - Sochaux (13) 

Il LIGA 
Lyon (1 - Montpellier (19) 
Sedan (2) - Valenciennes (14) 
Rouen (4) - RC Paris (3) 
Beziers (20) - Red Star (7) 
Rennes (6) - Grenoble (15) 
Toulon — Perpignan (8) 
Aies (18) - Cannes (9) 
Angers (10) - Aix (12) 
Besancon (13) - Nantes (11) 

W nawiasie miejsca, jakie zaj-
mują obecnie w klasyfikacji o-
gólnej poszczególne drużyny. 

POJEDYNEK ANQUETIL — COPPI 

W ub. niedzielę w Paryskim Pałacu Sportowym w wyścigach 
na torze drużyna Anąuetil — Hassenforder pokonała drużynę 
Coppi — Schils. Na zdjęciu : Anąuetil za nim Coppi. (Un. foto) 

Przed meczem 
Anglia - Węgry 
w piłce nożnej 

Wiceprzewodniczący węgier-
skiego G K K F Gustaw Sebes, 
który był obecny n a spotka-
niu Angl ia — K o n t y n e n t w 
Londynie , odbył po przyjeź-
dzie do Budapesztu z węgier-
skimi f a c h o w c a m i dłuższą na-
radę, m a j ą c ą na celu j a k na j -
łepsze przygotowanie drużyny 
do zb l iża jącego się spotkania 
ze Szwecją (15.11), a przede 
wszystkim z Angl ią . 

M e c z Angl ia — W ę g r y od-
będzie się 25 l istopada w Lon-
dynie. Węgierscy piłkarze 
jeżdżają z Budapesztu poc ią -
giem 18 bm. Po drodze rozegrają 
treningowe spotkanie w Pary-
żu. Sędzią meczu z Anglią bę-
dzie prawdopodobn ie Holen-
der V a n der Meer. M e c z od-
będzie się na stadionie w 
Wembley . 

Sebes opowiadał , że w An-
glii panu je olbrzymie zainte-
resowanie t y m spotkaniem. 
Już od przeszło d w ó c h miesię-
cy wszystkie bilety są wyku-
pione. 

Reprezentaci Węg ier rozpo-
częli już intensywne przygoto-
wania , Trenują oni pi łkami 
angielskimi, które są cięższe, 
większe i m n i e j elastyczne od 
węgierskich. 

. . Angl i cy to dojrzal i , bar-
dzo dobrze wyszkoleni techni-
cznie gracze — mówi ł Sebes. 
— Unikają oni indywidualne j 
wirtuozj i , s tara jąc się na j -
prostszymi środkami i j ak 
najkrótszą drogą zbliżyć się 
do bramki przeciwnika. Re-
prezentac ja Angli i , która gra 
ściśle według systemu W M , 
nie ponios ła do tąd porażki na 
swoim terenie. 

Krótkie nowinki sportowe 
W ciągu ostatnich lat sportowcy 

węgierscy biją rekordy systemem 
seryjnym. Pływacy Węgier np. po 
prawili w latach 1950 i 1953 re-
kordy w 25 konkurencjach, tj. na 
wszystkich dystansach i we wszy-
stkich stylach. Z wyników tych 
sześć rezultatów jest rekordami 
świata, a jeden rekordem Euro-
py. Podobnie przedstawia się 
sprawa w lekkiej atletyce. 

x x x 
W zachodnio europejskiej pra-

sie sportowej trwa ożywiona dys-
kusja na temat falstartów jakie 
mają miejsce w biegu na 100 m. 
i uchodzą uwagi sędziów-starte-
rów. Większość dyskutujących 
stoi na stanowisku, że bieg na 
100 m jest w praktyce hazardem 
i proponuje wprowadzenie w miej 
sce konkurencji 100 i 200 m tyl-
ko jednego dystansu sprinterskie-
go — mianowicie 150 m. 

Norwegia zakontraktowała z 
Czechosłowacją międzypaństwowy 
mecz hokejowy w Oslo na lordal 
Amfi. Pierwsze spotkanie rozegra-
ne zostanie 30 grudnia, zaś re-
wanż nastąpi w Nowy Rok. Rów-
nocześnie Norweski Związek Ho-
kejowy przyjął zaproszenie roze-
grania czterech meczów w Cze-
chosłowacji, w grudniu przyszłego 

roku. Możliwe jest — pisze pra-
sa norweska — że w związku ze 
swym wyjazdem do CSR Norwer-
gowie rozegrają dwa mecze w 
Polsce, na które zaprosiła ich w 
roku ubiegłym sekcja hokeja 
GKKF. 

Doskonały sprinter murzyński 
Bailey „współposiadacz" rekordu 
świata w biegu na 100 m, który 
opuścił przed kilkoma miesiąca-
mi szeregi amatorów, przechodząc 
na zawodowstwo bardzo szybko 
zakończył swoją karierę, jako 
rugbysta. Już w pierwszym bo-
wiem meczu mistrzowskim swojej 
drużyny został tak poważnie kon-
tuzjowany w kolano, że — zda-
niem lekarzy — będzie musiał za-
przestać czynnego uprawiania 
sportu. 

FRANCJA 
J U G O S Ł A W I A : 7 8 — 5 5 

W KOSZYKÓWCE 
W ub. czwartek w paryskim Pa-

łacu Sportowym rozegrało się 
spotkanie Francja — Jugosławia 
w koszykówce mężczyzn i kobiet. 
Spotkania, którym przyglądało 
się ponad 10.000 widzów zakoń-
czyły się zwycięstwem Francuzów 
(78—55) i porażka Francuzek (48-
S6). 

„ S P A R T A K " M O S K W A -
„ U N I A " C H O R Z Ó W : 4 - 2 

W ub. niedzielę na stadionie 
Wojska Polskiego w Warszawie, 
mistrz Polski „Unia" Chorzów 
spotkał mistrza Związku Radziec-
kiego „Spartak" Moskwa. Mecz 
zakończył się zwycięstwem „Spar-
taka" w stosunku 4 do 2. 

SPOTKANIE " 
HUMEZ — MILAZZO 

ODROCZONE 
Spotkanie pięściarskie, 

które miało rozegrać się 
w dniu 20 bm. w parys-
kim Pałacu Sportowym 
pomiędzy Humez a Milaz-
zo zostało przesunięte na 
inny dzień. Humez bo-
wiem w czasie treningu 
z Lombard został zranio-
ny. 

W dniu 20 bm. odbę-
dzie się więc zatem spot-
kanie pomiędzy mistrzem 
Europy w wadze piórko-
wej Jean Snevers a Jac-
ques Dumesnil 

F A T T O N W B I J A T R Z E C I A B R A M K Ę 

D L A S W Y C H B A R W 

Fatton (S.) wbija trzecią bramkę dla swych barw. Po prawej 

Gianessi, po lewej Vignal. (Foto Record) 

Zamieszanie przed bramką szwajcarską. Stuber — (bramkarz 
szwajcarski) zatrzymuje trudną piłkę iFoto E.M.) 



Satyra a rzeczywistość 
amerykańska 

Radziecka „Lit ieraturnaja 
Gazeta" z 20 października opu-
bl ikowała felieton amerykań-
skiej autorki, Susan Patterson. 
0 os ławionym senatorze Mc Car-
thy. Z felietonu przedrukowu-
j emy tylko dwa fragmenty — 
autentyczne przesłuchania doko-
nane przez samego McCarthy, i 
opublikowane przez prasę ame-
rykańską. 

Pierwsze dotyczy nauczycielki 
Loy Leaddle. 

„Miss Loy Leaddle, czy pani 
może odpowiedzieć komisji, ja-
ką suknię nosiła pani pierwsze-
go maja?" 

„Nie pamiętam. Absolutnie 
nie mogę sobie przypomnieć..." 

„A może nosiła pani suknię 
z czerwonego jedwabiu?" 

„Możliwe. Mam rzeczywiście 
suknię z czerwonego jedwabiu?" 

„A czy pani nie uważa, że 
pani spacer w czerwonej sukni 
po Washingtonsąuare w dniu 
1 maja można uważać za ma-
nifestację sympatii dla idei 
komunistycznych? Czy to nie 
tak samo, jakby pani chodziła 
po ulicy udrapowana we flagę 
radziecką?" 

„No... pan chyba żartujel" 
„Postawię pytanie inaczej : 

czy jest możliwe, by jakaś ko-
munistka, chcąc zademonstro-
wać wierność ideom komunis-
tycznym, wybrała czerwoną 
suknię akurat na i maja?" 

„Zupełnie możliwe". 
„A więc dopuszcza pani taką 

możliwość, że ci, którzy widzie-
li panią w tym dniu w czer-
wonej sukni, mogli pomyśleć 
iż chciała pani podkreślić swo-
je sympatie komunistyczne?" 

Owszem, dopuszczam taką 
możliwość. Ale ja w ogóle nie 
chciałam niczego podkreślić. 
Włożyłam czerwoną suknię, ale 
równie dobrze mogłabym wło-
żyć żółtą albo zieloną". 

„Zapiszemy więc^.że pani, 
miss Leaddle, wyznaje, że to 
jej postępowanie można uważać 
za manifestację uczuć sympanii 
dla idei komunistycznych!" 

Dialog ten by ł nie tylko o-
gloszony w prasie ,lecz r ó w -
nież nadany przez sieć telewi-
zyjną. Miss Leaddle już wię-
cej nie kupi sobie n igdy czer-
wonej sukni — w ogóle tak 
prędko sobie żadnej sukni nie 
kupi, z tej prostej przyczyny, 
że straciła pracę na skutek te-
go przesłuchania. 

Drugie przesłuchanie przez 
komisarza Mc Carthy'ego doty-
czy Jamesa Wexlera, redaktora 
dziennika „ N e w York Post". 

„Owszem, pański dziennik ma 
charakter antykomunistyczny. 
Ale czy nie dopuszcza pan ta-
kiej możliwości, że komuniści 
polecili jednemu ze swoich re-
dagowanie gazety, dziś wystę-
pującej przeciwko komunistom, 
— a jutro — za nimi? To by-
łoby niezłe maskowanie się, nie-
prawda?" 

„To byłoby jawnym przestęp-
stwem..." 

„Zapiszemy więc, że pan do-
pusczza możliwość występowa-
nia przeciwko komunistom tyl-
ko dla zamydlenia oczu, tylko 
po to, by pracować dla celów 
Moskwy!" 

Na t y m dos ł ownym powtórze-
niu dwóch przesłuchań, których 
burżuazyjna prasa amerykań-
ska byna jmnie j się nie wsty-
dzi — kończymy. 

Jest co prawda ambicją felie-
tonisty skończyć felieton satyry 
czną pointą — ale . czy może 
istnieć satyra bardziej w y m o w -
na od rzeczywistości amerykań-
skiej? 

W. K. 

P R Z E O C Z Y L I S I Ę 

Na północ od San Francisco 
marynarze zauważyli pływającą 
po morzu tajemniczą beczkę. Ek-
sperci marynarki po dokładnym 
badaniu stwierdzili, że jest to po 
prostu beczka łoju, którą przed 
kilkoma miesiącami pewien okręt 
wyrzucił poza burtę. 

Z efccaïui f l ù t i a ï u e y a 

Na najwyższym punkcie w le-

sie Meudon wzniesiono 85-me-
trową wieżę, która ma Służyć 
celom telekomunikacyjnym. Ui 
możliwi to wysianie do Północ-
nej i Wschodniej Francji rów-
nocześnie 2i0 apelów telefonicz-
nych i przyczyni się do powsta-
nia nowej stacji telewizyjnej 
w Alzacji. (Photo A D P ) 

H U M O R - H U M O R - H U M O R — H U M O R — 
W „AMERYKANCE' 

H U H O R — H U M O R 

SKOMPLIKOWANY ZEGAREK 
NAPOLEON » 

rolę wielkiego spec ja l i s ty od 
spraw p r o p a g a n d o w o - r e k l a m o -
w y c h .nazwiskiem Marte l . Na 
życzenie c z y n n i k ó w odpowie -
dz ia lnych za turystykę we 
F r a n c j i i n i e p o k o j ą c y c h się 
j e j groźną sy tuac ją , Marte l 
w y p r a c o w u j e plan z a k r o j o n y 
na o lbrzymią skalę. W e d ł u g 
tego p lanu t. zw. „ R o u t e Na-
p o l e o n " ( t o jest droga , którą 
Napo leon wraca ł z wyspy Elby 
do P a r y ż a ) m a być wykorzysta 
na j a k o a t rakc ja d la ce l ów tu-
rystycznych . A o lbrzymia kara-
wana , z łożona z a u t o b u s ó w 
turystycznych i z aut rek lamu-
j ą c y c h rozmai te w y r o b y f r a n -
cuskiego przemysłu, m a za-
i n a u g u r o w a ć nową drogę . 

M i e j s c o w o ś c i n a linii , G o l f 
J u a n — Alpy — Paryż, k tóre 
w s w o i m czasie s tanowi ły eta-
py w podróży N a p o l e o n a , przy-
go towują się wszystkie d o 
przy jęc ia turystów, gdy oto , n 
os ta tn ie j chwi l i j e d n a z n i ch 
o d m a w i a współudzia łu . Marte l 
nie traci z i m n e j krwi . Pos iada 
on t e m p e r a m e n t szar latana ; 
uczc iwość ( w o b e c histori i i lu-
dz i ) to przesąd bez znaczenia . 
Toteż , mob i l i zu je on z m i e j s c a 
inne miasteczko w pobl iżu , 
przez które Napo leon n i g d y nie 
prze jeżdża ł ; zmyś la na prędce 
mie j s cową o n i m legendę, ze-
stawia rzekome p a m i ą t k i z cza-
sów j e g o pobytu i p o n a d t o 
p r z e k o n y w u j e mieszkańców , że 
w o d a i ch źródła pos iada cu-
downą m o c u z d r a w i a j ą c ą , tak 
j a k w o d a Lourdes . 

I tak przed m i e s z k a ń c a m i 
mias teczka otwiera się nagle 
d e m o r a l i z u j ą c a perspektywa 
ła twych zarobków. W c iągu 24 
godz in wszyscy, n a w e t n a j b a r -
dz ie j uczciwi da ją się w c i ą g n ą ć 
w tę grę opartą n a oszustwie. 
W c iągu 24 godz in entuz jas ta 
amerykańsk iego sposobu pracy 
przeobrazi ł mias teczko i ludzi . 

T a k m n i e j w ię ce j przedsta-
wia się treść t e j komedi i , któ-
re j d o w c i p n e dialogi i zręcz-
nie d o z o w a n a i ronia uzupeł -
nia ją doskona łość reżyserii i 
interpretac j i . 

85 - metrowa 
wieża w lesie 

w Meudon 

H U M O R -
POWRÓT JEŃCÓW^ U.S.A; 
Z NIEWOLI KOREAŃSKIEJ 

Gdy mówię : „Byłam piękna", to jest czas przeszły. Lecz jeżeli 
powiem: „Testem piękna", co to jest ? 
— To nieprawda ! 

Wkrótce Muzeum w Besancon 
(dep. Doubs), wzbogaci się w cen-
ny zegarek, o którym myślano, że 
zaginął w 1942 roku. Historia te-
go zegarka jest niecodzienna. W 
1896 roku bogaty portugalski zbie-
racz zegarków, p. Montera, zwró-
cił się do paryskiego zegarmistrza 
p. Ludwika Leroy i odkupił od 
niego zegarek, zamówiony przez 
rosyjskiego hrabiego Mikołaja 
Nostic. Skomplikowany zegarek, 
prócz godzin wskazywał dni, mie-
siące, lata przestępne, fazy księ-
życa, długość geograficzną naj-
większych miast Europy, Azji i 
Ameryki. 

Lecz wymagającemu zbieraczo-
wi zegarków p. Montera wyda-
wało się to niewystarczające. Za-
mówił on jeszcze bardziej skom-
plikowany zegarek, skonstruowa-
ny według najnowszych zasad te-
chniki. Zegarek jednak nie miał 
przekraczać normalnych rozmia-
rów. 

Zegarmistrz Leroy po rozpatrze-
niu zamówienia tego wymagają-
cego klienta przystąpił do pracy. 
Po 7 latach pracy z udziałem 
najwybitniejszych uczonych — 
matematyków i astronomów — 
oraz biegłych Zegarmistrzów przy-
gotowano szkic. 

W 1900 roku wystawiono nie-
wykończony zegarek na Powszech 
nej Wystawie. Został on dopiero 
wykończony 15 listopada 1904 r. 
Zegarmistrz, nie mógł pomieścić 
już mechanizmu wskazywania za-
ćmień słońca i księżyca oraz 
przypływów i odpływów morza. 

Zegarek bije jednak wszelkie 
rekordy: wskazuje on: — dni, da-
ty, miesiące i lata przestępne, — 
datę na przeciąg 100 lat, — pory 
roku, przesilenia dnia z nocą o-
raz zrównanie dnia z nocą (rów-
nonoc), — chronograf oraz licz-
nik minut i godzin, — posiada 

on wielki i mały dzwonek, któ-
ry wybija godziny, kwadranse, — 
wskazuje stan nieba na półkuli 
półn. — niebo i horyzont dla Pa-
ryża z 560 zaznaczonymi gwiazda-
mi, — stan nieba na półkuli połud-
niowej oraz niebo i horyzont w 
Rio-de-Janeiro z 611 gwiazdami, 
— godzinę 125 miast z całego świa 
ta, — godzinę wschodu i zachodu 
słońca w Lizbonie, — busole, ter-
mometr, wilgociomierz, barometr 
oraz wysokościomierz do wysokoś-
ci 5.000 metrów. 

Wreszcie pewien system pozwa-
lający uregulować zegarek bez ot-
wierania go. Ten mechanizm 
mieści się w złotym, wyrzeźbio-
nym pudełku o średnicy 71 mili-
metrów. 

W 1904 roku zegarek ten sprze 
dano za 20.000 franków złotych. 
Obecnie grupa zegarmistrzów fran 
cuskich odkupiła go za dwa mi-
liony franków od spadkobierców 
po p. Montero. 

Na pierwszej tarczy (zdjęcie na lewo) można odczytać dokładną godzinę, dzień, miesiąc, po-
rę rokv, lata i rok przestępny; zmiany faz księżyca, stan nieba na półkuli północnej. Druga 
tarcza wskazuje jednocześnie• godzinę w 125 miastach świata ; w każdej chwili można odczy-
tać układ gwiazd na niebie w Paryżu, Lizbonie i w Rio ; prócz tego wypełnia funkcję ter-
mometra. barometra,mierzy zawartość wilgoci w powietrzu, wskazuje np. moment wschodu 

oraz zachodu słońca w Lizbor.ie. 

«LA ROUTE 
NA Z W I S K A D e l a n n o y i Fre-

snay zwykło się ko jarzyć 
z f i l m a m i o atmosferze ra-

cze j d r a m a t y c z n e j i o proble-
m a c h psycho log i cznych m n i e j 
lub więce j s k o m p l i k o w a n y c h . 
I oto , zarówno reżyser j a k i 
aktor zrywają z tradyc ją i do-
wodzą , że są zdolni do inne-
go także rodza ju twórczośc i . 
„La Route N a p o l e o n " jest 
mianowic i e komedią . W e f i l -
mie tym o d n a j d u j e m y charak -
terystyczne c e c h y talentu De-
l a n n o y j a k również subtelną 
inte l igenc ję Pierre Fresnay i 
j ego zadziwia jącą zdo lność do 
wczuwania się w odtwarzane 
postacie . 

Pierre Fresnay gra we f i lmie 

Oto na zdjęciu efektowny mon-
taż dokonany za pomocą bańki 
od mleka, który niesie skrzy-
nie dla butelek od mleka. Moż-
na . go oglądać w salonie bu-
telkowania. (Un. photo) 

Spokojny ojciec 

Kupuję ! 

Bez legendy. 
Z dziećmi jest on doskonały. Może jednak troszeczkę zbyt 

pobłażliwy. Uwaga ! Salutuj, bo oto kapitan 

Dlaczego mówisz, że on jest zupełnie odmienny od tatusia. 
— Bo, przynajmniej on to może wytrzymać, kilka dni bez pi-
cia, a tatuś nie. 

SZCZĘŚLIWY OJCIEC 

Współpraca w Zoo... 

Zawiadomcie natychmiast prasę, rozgłośnie radiową i kine-

matografię. 

Na sprzedaż ? 
( ^O^WcXM-t^ 

Córka moja jest bardzo inteligentna, włada trzema językami... 
Hm! Kobiety, które władają tylko jednym językiem i tak są 

zbyt gadatliwe! 

— Proszę mi dać bilet do Le Treport. 
— To nie tutaj, proszę pana! — Ja dobrze wiem, że to nie 

tutaj... To o sto dziewięćdziesiąt kilometrów od Paryża I 

— Zabraniam Wam mówić, 
jak było 10 niewoli. 

Hałlo... Kochanie co byś powiedział, gdybyśmy dzisiaj poszli 

jeść do restauracji jak para zakochanych ? 

— Mój wygląd mówi chyba 
sam za siebie... 

W tej restauracji obsługują tylko jedną osobę... 

Panie doktorze, czy ta blizna 
będzie bardzo widoczna ? 
To tylko i wyłącznie od pani 
zależy. 


